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Rok 33. 


PREMII 


czyli podarunki dila naprzód 
łatuych abonentów Gazety 
*otskiej w Chicago. 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej A 
ni, tak Powieściowych, 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
Była tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An 
{elsko - Polski Aleksandra 

'hedźki, który kosztuje 
fi. 00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $300 przy- 
ayła razem Z prennmeratą 
I dołącza 10c. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

**Giazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

‘'Gazeta Polska'* do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy= 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

"Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NANI PoODROZŻI JĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY. 
Naszymi pedróżującymi agenta- 
mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalsci, W Pawłowski, S Żu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektuwać 
ga "Gazetę Polską” i książki na co 
wydają kwity 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazete Polską” w 
Bo. Dakocie i Minnesocie 

P n W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską" w Dunkirk N. Y. 
Erie. Pa., Buffalo, N. Y. Niagara 
Falls, Toniwuńda; Medina, Albion, 
Roch»ster, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Scheuectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 


okolicznych miastach w stanie 
New York. 
Pan Pawłowski kolektuje w 


Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
M.. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach, 

Pun Stanisł+w Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
eałym Stanie Massa. husetts i Rho- 
de Island. 

Pen J. M. Sienkiewicz kole- 
Ktuje w Wisconsin, 

Añonenci, którzy mają Ac 
rev unerutę za “Gazete Polską,” 
idąry do pracy, niechaj pozostawią 
= “omnu pieniądze 1 upoważnią 
eweje*żony do zapłacenia abona- 

ut, a odbiorą zaraz od nich 
życi: premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po Ó-ej wnet 
znirolk zapadnie, to mało obejść 
możiu, a cały dzień się zmarnuje, 

Włudysław Dyniewicz. 
Do Czytelnikow. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek "October 
5,” znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 


" paździerriku 1905. Kto chce 


nadal (Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ctwnym razie wysułtkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Zaburzenia w Rosyi. 


Stosunki w Rosyi nie u- 
legają żadnej zmianie. Na- 
ród domaga się swych słu- 
sznych praw i zdobędzie 
je, jeżeli tylko wytrwa w 
zamierzonym raz celu. Nie 
rzezie uliczne bezbronnego 
ludu, jak to planowali so: 
cyaliści, ale  zjednoczony 
naród, może zdobyć powoli 
swoje prawa. 

Odbywający się kongres 
ziemstw w Moskwie posta- 
nowił, ażeby cała partya 
narodowa wzięła udział w 
wyborach do Dumy i sta- 
rała się przeprowadzić swo 
ich kandydatów. Jeżeli się 
to uda, to w przyszłej Du- 
mie zasiadać będą w zna- 
cznej liczbie kierownicy 
postępowej partyi narodo- 
wej, która będzie mogła 
rozpocząć legaluą walkę o 
wywalczenie konstytucyi 
dla Rosyi. 

Dnia 29 września powziął 
kongres ziemstw w Moskwie 
lesdzo ważną uchwałę. 
Na podstawie sprawozdania 
komitetu  egzekutywnego 
przyjęło wniosek domaga- 
nia się od rządu, aby wło- 
ścianie otrzymali więcej zie- 
mi, gdyż to, co obecnie wie- 
lu z nich posiada, absolu- 
tnie do życia im nie wystar- 
cza, a miliony dziesięcin 
ziemi leży odłogiem przez 
nikogo nie uprawiane. 

Nadto uchwalono doma- 
gać się zaprowadzenia szkół 
rządowych i równoupra- 
wnienia w wyborach do 
Dumy. 


O szkoły polskie, 


WARSZAWA, 29 wrze- 
śnia. Józef Radwański 
otrzymał pozwolenie na u- 
rządzenie kursów wieczor- 
nych. Nauka dla analfabe- 
tów urządzona będzie bez- 
płatnie. 

W Sosnowcu wniesiono 
podanie o dwie szkoły mę- 
skie gimnazyalne (-klasową 
i 4-klasową, po za tem o 
cztery szkoły żeńskie, jednę 
6-klasową i trzy 7-klasowe 
— w końcu o niższą szkołę 
niedzielną handlową. 

Właściciel prywatnego 
gimnazyum z prawami rzą- 
dowemi w Warszawie jen. 
lejtnant Paweł Chrzanowski 
otrzymał zawiadomienie z 
Petersburga o przemiano- 
waniu tego gimnazyum na 
szkołę prywatną 8-klasową 


bez praw, z językiem wy: 
kładowym polskim dla 
wszystkich przedmiotów, 


z wyjątkiem historycznych 
i fizyko-matematycznych. 

Na interwencyę prasy w 
teatrach warszawskich po: 
mieszczono obok rosyjskich 
także napisy polskie. 


Posiedzenie bojarów. 


PETERSBURG, 29 wrze: 
śnia. _— Szlachta petersbur: 
ska otrzymała pozwolenie 
od jenerała Trepowa na 
odbycie zebrania. Po grun- 
townych obradach nad po: 
łożeniem kraju, przyjęto 
szereg rezolucyi, określają- 
cych żądania narodu. W re- 
zolucyach tych wyrażono 
konieczną potrzebę daleko 
idących reform i zupełnej 
wolności obywatelskiej dla 
całego narodu, a usunięcia 
zgubnego systemu samo- 


dzierżawia. Zebrani uchwa- | 


lili dążyć wszelkiemi siłami 
do osiągnięcia tego celu, 
któryby uczynił Rosyę naj- 
potężniejszem państwem na 
świecie. 


Ruch antyżydowski. 
PETERSBURG, 29 wrze- 
śnia. — W tych dniach wy: 
buchły w Kiszyniewie zabu: 
rzenia antyżydowskie, pod- 
czas których zniszczono 
prawie wszystkie żydow- 
skie sklepy, zabito kilku- 
dziesięciu żydów i kilkuset 
poraniono. Zaburzenia te 
wywołał przy pomocy rzą- 
du znany redaktor antyse- 
micki, Kruszewan. 

Kupcy warszawscy otrzy- 


mali telegramy z Kiszy- 
niewa, aby nie wysyłali 
tam zamówionych towa- 


rów, gdyż nikt w mieście 
nie jest pewnym życia, ani 
mienia. (Grozi nawet śmierć 
tym osobom, któreby przy- 
były z transportem towarów. 
W mieście rozgrywają się 
straszne sceny. 

Redaktor IKruszewan z 
agitatorami swymi już od 
kilku tygodni  objeżdżał 
wszystkre (okoliczne wsi i 
miasteczka i wszędzie wzy- 
wał do wystąpienia przeciw 
żydom, głosząc, iż tylko z 
powodu knowań żydowskich 
Rosya poniosła klęskę na 
dalekim Wschodzie i mu- 
siała zawrzeć niekorzystny 
pokój. 

Ruch antyżydowski po: 
pierano i w Petersburgu, 
gdzie „Kruszewan znalazł 
gorącego zwolennika w zna- 
nym antysemicie Szypowie, 
który razem z Kruszewa- 
nem zebrał 300 tyięcy pod- 
pisów ped petycyę, aby ży- 
dom nie dano prawa wybo- 
ru do Dumy. W całej za- 
chodniej Rosyi rozrzucono 
w setkach tysięcy broszory 
agitacyjne przeciw żydom. 
a Kruszewan dostał od 
rządu pieniądze naz założe- 
nie nowego pisma antysemi: 
ckiego w Kiszyniewie. 


Zatarg węgierski. 


WIEDEŃ, 29 września. 
— Zatarg węgierski nie u- 
lega zmianie na lepsze. Na- 
ród żąda praw swoich i 
grozi oderwaniem się od 
Austryi, jeżeli rząd austrya- 
cki nie zgodzi: się na jego 
słuszne żądania. 

W tych dniach wydał ko: 
mitet wykonawczy złączo- 
nych partyi narodowych 
manifest, w którym przed- 
stawia narodowi, że niektó- 
re żądania cesarza są wprost 
sprzeczne z konstytucyą i 
że naród nigdy na nie się 
nie zgodzi. Zarazem zawe- 
zwani są wszyscy reprezen- 
tanci stronnictw  narodo- 
wych na zebranie, które się 
odbędzie 10 października. 
Uchwały na tem zebraniu 
zapaść mające będą obowią- 
zujące dla wszystkich stron- 
nictw, które nie słuchają 
rozkazów z Wiednia. 

Jak we wszystkich spra- 
wach narodowych tak i na 
Węgrzech są parszywe o0- 
wce, które pracę patryotów 
węgierskich utrudniają. Do 
tych parszywych owiec na- 
leżą stańczycy i socyaliści. 

W tych dniach zebrało się 
w Budapeszcie 1500 socya- 
łów i napadło na hotel, w 
kórym się mieści biaro cen- 
tralne partyi narodowych. 
Awanturnicy ci poczęli gro- 
zić zniszczeniem całego do- 


mu i poczęli wybijać szyby 
kamieniami. 

Policya zdołała ich ode- 
przeć, ale po jakiej godzi- 
nie nadciągli oni ponowniei 
wtedy stoczoną została 
krwawa bójka, która skoń- 
czyła się porażką socyali- 
stów. Wtedy udali się oni 
do drukarni jednej z dzien- 
ników narodowych, ale i 
tutaj ponieśli klęskę, gdyż 
zecerzy i współpracownicy 
przywitali ich gradem sta- 
rych czcionek, a potem o- 
strzegli, że będą im lali na 
głowę gorący ołów. Fo po- 
skutkowało. Socyaliści co- 
fnęli się, śpiewając pieśni 
rewolucyjne i grożąc detro- 
nizacyą wszystkich panu- 
jących na kuli ziemskiej. 
Powodem tej awantury było 
to, że socyaliści nie chcą się 
złączyć z partya narodową, 
która kieruje całą polityką 
kraju i dąży powoli i syste- 
matycznie do niezawisłości. 
To się socyalistom nie po- 
doba, oni chcą wszystko 
zrobić od razu, a nic nie 
robią prócz awantur uli- 
cznych. 


Traktat angielsko japoń= 
ski. 


LONDYN, 28 września. 
— Między Anglią i i Japonią 
zawarty został traktat, mo: 
cą którego obydwa państwa 
zobowiązały się przestrze- 
gać nienaruszalności granie 
chińskiego państwa i w ra- 
zie wybuchu wojny o całość 
tegoż państwa, obydwa na: 
rody traktatem związane 
muszą wystąpić czynnie z 
bronią w ręku. 

Na mocy tego traktatu 
przeszkodzono Rosyi w za: 
borczej polityce na wscho- 
dzie Azyi to jest w Afya- 
nistanie, Indyach Wscho- 
dnich, Pamirze i Tybecie, 
czyli w krajach należących 
do Anglii lub zostających 
pod jej protektoratem. 

Traktat ten ostrzega Ro- 
syę, że do obrony tych ziem 
Anglia staje wraz z Japo 
nią, a tem samem unice- 
stwia jej wpływ w Chinach. 
Nietylko Rosyi przeszkadza 
on w polityce zaborczej, 
ale i innym państwom jak 
Prusy i Francya. 

Traktat ten wyrazić mo- 
żna w słowach: Azya dla 
Azyatów. Znaczy to, że o0- 
prócz posiadłości, jakie do- 
tychczas mają nu wscho- 
dzie Azyi państwa zagra- 
niczne, nowych im zdoby* 
wać nie wolno. 

Traktat angielsko-japoń- 
ski dotyka po Rosyi najbar- 
dziej Prusy. Państwo to 
bardzo zaludnione musi szn- 
kać kolonii zamorskich, ale 
gdzie je zdobyć. Afryka za- 
jęta, południowej Ameryki 
broni doktryna Monro- 
ego, a Chin nowy traktat. 
Prusy wynajęły w Chinach 
półwysep Kiao-Czau, aby 
przy, sposobności wkroczyć 
i zająć prowincyę przyległą 
Szantung. 

Traktat o wynajecie pół- 
wyspu przez Prusy kończy 


się w tym roku i Chiny 
prawdopodobnie nie wy- 
dzierżawią go nadal prusa- 


kom, bo ich nienawidzą. 
Nic więc dziwnego, że 
pośród niemców powstało 
wielkie zamieszanie, gdy 
wiadomość te zakomuniko- 
wano w Berlinie i zaczęto 
trąbić na żółte niebezpie- 
czeństwo. Jedno z pism u- 


'rzędowych tak pisze: 


Nowe przymierze i wa- 


runki, na których zostało 
zawarte, skierowane jest 


oczy wiście przeciw intere- 
som niemieckim, a wyzży- 
wające brzmienie traktatu 
jest niesłychaną obrazą dla 
naszego państwa. 

Inne pisma wprost oskar- 
żają Anglię o prowadzenie 
polityki antyeuropejskiej i 
grożą koalicyą Niemiec, Ro- 
syi i Francyi. 

Urzędowy organ austrya- 
cki tak kończy swoje wy- 
wody: 

Zwycięstwo w wojnie. ja- 
ką toczyła Japonia z Ro- 
sya, odniosła Anglia. Dzi- 
siaj Londyn. rozkazuje w 
całej Azyi i nikt mu się 
oprzeć nie ośmieli. 

Jeden z obecnych tutaj 
wybitnych posłów polskich 
zapytany 0 zdanie co do 
traktatu tego, odrzekł: 

Dla Austryi nadchodzą 
ponure dnie, które bar- 
dzo łatwo mogą się za- 
kończyć rozbiorem tego 
państwn. Węgrzy już sie 
odrywają, Rosya wyparta z 
Azyi musi zwrócić swe oczy 
na południe, i zuów_ rozpo- 
cznie intrygi na półwyspie 
bałkańskim, ażeby pochło- 
naé Serbię, Bulgarye i Ma- 
cedonię. Wtedyadla Austryi 
nie pozostanie nic innego, 
oprócz zaciągania coraz wię- 
kszych długów na armie. 
Sytuacya panującego domu 
Habsburgów jest rozpaczli- 
wa, gdyż nie ma on Żadnej 
idei przewodniej, w imię 
której mógłby zgromadzić 
miliony w około siebie. 

O traktacie tym piszą i 
mówią bardzo wiele w Pe- 
tersburgu. Ogólne przygnę- 
bienie panuje w kołach mia- 
rodainych. Jeden z wyso- 
kich urzędników powiada 
otwarcie, że wszelkie plany 
rosyjskie w Azyi należy u- 
ważać za pogrzebane na za- 
wsze. Z tego widzimy, że 
polityka europejska zejdzie 


na nowe tory i ci, którzy 
naszą ojczyznę rozebrali, 


będą się sami między sobą 
żarli. 


Pożyczka Rosyi, 
PARYŻ, 28 września. — 


Tutejsze koła finansowe 
spodziewają się, że Rosya 
zaciągnie teraz newą poży* 
czkę. Bankierzy otrzymali 
depesze z Ameryki, zapy- 
tujące o bliższe szczegóły 
owej pożyczki i czy banki 
z New Yorku nie mogłyby 
w niej brać udziału. Zdaje 
się, że Rosya zaciagnie po- 
życzkę w sumie 150 milio- 
nów dolarów w Paryżu i 
Berlinie, lecz nie wiadomo 
jeszcze na jakich warun- 
kach. 

Niektórzy bankierzy są 
zdania, że na sprowadzenie 
armii z Mandżuryi i na zre- 
organizowanie jeji, Rosya 
potrzebuje najmniej $150,- 
000,000. Minister Witte już 
tutaj konferowałl z ban- 
kierami, którzy udzielili po- 
przedniej pożyczki Rosyi, 
lecz niewiadomo, czy owa 
konferencya miała. jakieś 
pozytywne znaczenie. 


Rozkaz gubernatora. 
WARSZAWA, 28 wrze- 


„Śnia. — Jeneral- -gubernator 


skałłon wezwał do siebie 
telegraficznie biskupa Ja- 
ezewskiego, wizytującego 
swoją  dyecezyę. Biskup 
przybył natychmiast do 
Warszawy, gdzie był na au- 
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dyencyi u jenerał-guberna- 
tora. Rezultatem posłucha- 
nia było zaprzestanie przez 
ks. Jaczewskiego podróży 
pasterskiej i jego powrót 
do Lublina. 

Wizyta biskupa Jaczew* 
skiego wydawała plony bar: 
dzo obfite, przeto rząd sta- 
rał się przerwać takową. 

Jak wiadomo, biskup 
objeżdżał dyecezyę ina mo- 
cy ukazu o _ tolerancyi 
chrzeił, bierzmował i tło- 
maczył unitom. aby przy- 
stępowali do kościoła kato- 
lickiego bez obawy kary. 
Wizytacye jego zrobiły wie- 
le dobrego dla sprawy na- 
rodowej polskiej. 


Sprawa marokańska, 


PARYŻ, 29 września. 
Rząd francuski ogłosił u- 
rzędową notę, mocą której 
pomiędzy Francyą i Pru- 
sami przyszło do porozu: 
mienia w sprawie państwa 
Marocco, leżącego w pól- 
nocno-zachodniej Afryce. 

Rząd pruski zgodził się 
na żądania francuskie, a 
spowodowało go do tego 
przymierze angielsko-japoń- 
skie, skierowane po” części 
przeciw prusakom. 

Francuskie dzienniki pi- 
8ząc o tej nocie, oświadcza: 
ją, że Francya jest gotową 
do zawarcia stosunków 
przyjaznych z każdem pań- 
stwem, o ile się to nie 
sprzeciwia jej interesom. A 
tego widać, że nieprzyjazne 
stosunki zaczynają się po- 
woli zacierać między Fran- 
cyą i Niemcami. 


Przeciw cudzoziemcom, 


MEKSYK, 29 września. 

W mieście meksykań- 
skiem El Paso przyszło 
wczoraj do groźnych de- 
moustracyi przeciw wszy- 
stkim cudzoziemcom, a głó- 
wnie przeciw amerykanom. 
Domy ich obrzncono kamie: 
niami, choragwie poździera- 
no, a kobiety wystawione 
były na ataki i vrągowiska. 
Widząc coraz bardziej wzra* 
stające wzburzenie tłumu, 
uciekli wszsycy cudzoziem- 
cy do domów, ścigani prze- 
kleństwami, kamieniami i 
nawet strzałami rewolwero- 
wemi. 

Konsuł amerykański Long 
zażądał pomocy od prezy- 
denta Meksyku i odniósł 
sie do Washingtonu po roz- 
kazy, jak sobie ma postą- 
pić. 


Gomez zrezygnował. 


HAVANA, 28 września. 
— Jose Miguel Gomez, gu- 
bernator prowincyi Santa 
Clara, którego liberalni 
chcieli obrać prezydentem, 
zrezygnował ze swojej kan- 
dydatury. W liście do swo- 
jej partyi tak pisze: 

“Nie możliwem jest da- 
lej prowadzić kampanie po- 
lityczną; rząd odniósł zu- 
pełne zwycięstwo. Wobec 
terroryzmu i karabinów moi 
przyjaciele nie mogą do- 
wolnie głosować. Inna zaś 
droga stoi otworem tj. po- 
dobnie, jak w innych kra- 
jach rewolucya. Lecz Kuba 
znajduje się w takich okoli- 
cznościach, że gdyby na 
wyspie podniesiono rewolu- 
cyę, inne państwa musiały- 
by interweniować. Dlatego 
ja, który podniosłem oręż 
przeciwko rządowi hiszpań- 
skiemu, a który sto razy był 
silniejszym od rządu pre- 
zydenta Palmy, wzbraniam 


się pogrążyć kraj w wojnie 
i składam moją kandyda- 
turę” 
Olbrzymi pożar. 
TOKIO, 2 października. 
— W magazynach wojsko- 
wych w Hiroshima pow: 


stał tej nocy gwałtowny po: 
0 - 


żar, który wyrządził 
brzymie szkody. Spłonęło 


27 budynków pełnych zapa- 
sów ubrań i żywności. Szko- 
da wynosi 5 milionów dola- 
rów. Z zebranych dotąd 
dowodów wynika, że ogień 
został podłożony. 


Intrygi pruskie. 

BUDAPESZT, 2 paź- 
dziernika. — Walka węgier- 
ska partyi narodowej z 
Niemcami przybierać zaczy* 
na coraz bardziej groźne 
rozmiary. Cesarz austryacki 
Franciszek, będący dotąd 
tylko bawidełkiem w rę- 
kach dworaków i żołdaków 


austryackich jeszcze nie 
chce zgodzić się na żą- 


dania węgrów, ale jak się 
zdaje, zaczyna już myśleć 
o tem: A to przeraziło szwa* 
bów, którzy przez utrzyma” 
nie języka niemieckiego w 
pułkach na Wegrzech sto- 
jących chcą, ażeby Węgry 
zawsze miały cechę nie- 
mieckiej prowincyi. 

Więc zwrócili się oni w 


tym strachu „do cesarza 
Wilhelma. Wiceprezydent 


partyi narodowej poset Po- 
lonyj wystąpił z artykułem 
przez siebie podpisanym, 
w którym wprost oświa- 
dcza, że odrzucenie przez 
cesarza austryackiego żądań 
węgierskie h, należy przypi- 
BAĆ jedynie i wyłącznie 
wpływowi pruskiego cesa- 
rza. 

Wilhelm z Berlina kilka- 
krotnie oświadczył cesarzo- 
wi, za pośrednictwem swe- 
go ambasadora wiedeńskie- 
go, że nie jest możliwem 
przyjęcie żądań węgrów 
bez osłabienia bitności i siły 
armii austryackiej. 

W następnym tygodniu 
odbędzie się w Budapeszcie 
olbrzymia _ demonstracya 
narodowców, na uczczenie 
pamięci bohatera węgier- 
skiego hrabiego Batthyany, 
który lat temu 57 został 
przez austryaków powie- 
szony. lego tygodnia jest 
również rocznica wymor- 
dowania przez austryaków 
trzynastu bohaterów naro- 
dowych, zwanych męczen- 
nikami z Aradu. Te dwie 
rocznice będą przez naro- 
dowców bardzo uroczyście 
obchodzone. 

Wszystkie węgierskie or- 
ganizace, wysyłają swoich 
reprezentantów, ażeby ndo- 
wodnić, że za partyą naro- 
dową stoi cały naród. Prze- 
ciw Koszutowcom walczy 


rząd austryacki, któremu 
pomagają niemcy, żydzi i 


partye socyalistyczue. 

W tych dniach cesarz od- 
był kilkugodzinną naradę z 
hrabią Oraky, prezydentem 
izby węgierskich magna- 
tów. Oświadczają, że ce- 
sarz gotów jest do ustępstw, 
ale sprzeciwia się temu na- 
stępca tronu Franciszek 
Berdh dE. Dopomaga mu 
cesarz Wilhelm, który miał 
zagrozić, że jeżeli cesarz 
pozwoli na zaprowadzenie 
komendy węgierskiej w 
pułkach wegierskich, to 
przymierze Austryi nie bę- 
dzie miało dla Prus żadnej 
wartości. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wechołn. 1 Zachodnich 4 4 
i szlaskn ELU 
KORONA do Austryi, Ga- 
Heyli, Czech, Morawit | 
Węgier 
RUBEL — do Rosyi, Litwy,- o go 97 
1 Polski pod Sloskalem 52,00 25c. 
FRANK —do Francyi, Bel- 
gil I Szwajcaryi 


15c 


+0 DR, 
2U;00 Z 


19,0 


34 
GULDEN — do Holandyi 41:0 29C. 


KRONER — da Danii, Nor-j— zg cy 
wegil I Szwecyl 1100 


19.6 


LIRA — do Włoch 
< Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 
Władysław Dyniewicz. 
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Kalenda:z Tygodniowy. 


PAŹDZIERNIK. 
Brunona op. Justyniana. 
Marka p., Sergiusza. 

. Brygidy wd., Benedykta. 
„ Dyopizego. Rustikusa. 
10 W. Franciszka Borgiasza. 

ll Śr. Emilii, Gereona. 

12 C. Maksyn'iliana b. 
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KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA. — Wedlug 
domesień dzienników rosyj: 
skich, Królestwo Polskie 
ma wybrać po jednym pośle 
z pośród włościan z każdej 
gubernii Królestwa, a wy- 
bory z pośród włościan 
odbywać się mają w nastę- 
puiacy sposób: Wszyscy 
włościanie z jednej gminy, 
władający obszarami grun- 
towemi, nie przewyższają- 
cymi 30) morgów, stanowią 
zebranie gminne wyborców 
włościańskich. Zebraniom 
tym przewodniczyć będą 
sędziowie pokoju. Wybrani 
na zebraniu gmianem wło- 
ścianie zbiorą się powiata- 
mi, celem wybrania wybor- 
ców gubernialnych, którzy 
znowu wybierają jednego 
posła do Sejmu z pośród 
włościan całej gubernii. 


Królestwo Polskie liczy 
10 gubernii, a zatem będzie 
miało w “Dumie” 10 pos- 
łów polskich włościańskich. 


Przejdziemy teraz do po- 
słów wybieralnych z oby- 
wateli ziemskich. 


Obywatele ziemscy, wła- 
dający co najmniej 200 mor- 
gami gruntu stanowią po- 
wiatowe zgromadzenie wy- 
borców. Przewodniczy te: 
mu zebraniu prezes sędziów 
pokoju. Wybrani przez po- 
wiaty obywatele ziemscy, 
łącznie z wybranymi przez 
miasta powiatowe i guber- 
niałne, nie posiadające od- 
dzielnego przedstawiciel- 
stwa stanowią gubernialne 
zgromadzenie wyborcze. 


Zgromadzenia wyborców 
miejskich w miastach po- 
wiatowych i gubernialnych 
odbywać się będą pod prze- 
wodnictwem burmistrzów, 
a zgromadzenia wyborców 
w miastach, posiadających 
oddzielne przedstawiciel- 
stwo, jak Warszawa i Łódź 
pod przewodnictwem prezy- 
dentów tych miast. 


Większa własność w Kró- 
lestwie Polskiem, to jest 
właściciele ziemscy i mie- 
szczanie, wybierają po je- 
dnym pośle z gubernii — 
zatem 10 ogółem. Czyli 10 
posłów włościańskich, a 10 
posłów własności większej, 
to dałoby ogółem 20 posłów 
z Królestwa. Doliczyć je- 
dnakże potrzeba 3 posłów z 
wielkich miast, to jest 2 z 
Warszawy i 1 z łodzi — 
ogółem zatem 23 posłów z 
całego Królestwa Pol- 
skiego. T 

Niektóre zaś dzienniki 
przepowiadają, że Króle: 
stwo ma być reprezentowa- 
ne w przyszłej Dumie przez 
27 posłów, a mianowice z 
gubernii warszawskiej — 4, 
z lubelskiej i piotrkowskiej 
po 3, z pozostałych guber- 
nii po dwóch, prócz tego 
Warszawa dwóch posłów, a 
Łódź jednego. 


WARSZAWA. — Niewy: 
kryci dotychczas złoczyńcy, 


zakradłszy się do korytarza 


obok  zakrystyi kościoła 
Wszystkich św. na Grzybo- 
wie, dorobionym kluczem 
otworzyli drzwi do kościoła 
i rozpoczęli gospodarkę. 
Jak wskazują ślady, zło- 
czyńcy zabrali kilka świec, 
a następnie otworzywszy 
cymboryum, wyjęli puszkę 
z komunikantami, które 
wysypali na ołtarz, puszkę 
zaś zabrali. Prócz tego zło- 
czyńcy rozbili skarbonkę że- 
lazną i zabrawszy jej za- 
wartość niespostrzeżeni 
przez nikogo, zbiegli. Po- 
szukiwania zarządzono. 


WARSZAWA. — W tych 
dniach stawiono przed radą 
pedagogiczną 117 profeso- 
rów szkół średnich, pola- 
ków, pod zarzutem sprze- 
czności ich postępowania 
jako urzedników państwo- 
wych, nie posyłających wla- 
snych dzieci do szkół rzą- 
dowych. Dano im do zrozu: 
mienia, iż pozostaje im je- 
dyna droga, albo podanie 
się do dymisyi, albo posy- 
łanie swych dzieci do szkół. 
Odpowiedź brzmiała, iż go- 
towi ustąpić wówczas, gdy 
władza ` sama gremialnie 
wszystkim udzieli dymisyj. 
Wzywani też byli przełoże- 
ni i przełożone zakładów 
prywatnych, którym zapo- 
wiedziano niespodzianie ja- 
k'ś rzekomo ważny komuni- 
kat ministerstwa. 

A tymczasem siła bojkotu 
umacnia się, utwierdza. W 
tych dniach przybył jej 
nowy argument w uchwale, 
zapadłej na posiedzeniu 
"Związku Związków” z u- 
działem tak ugodowców, jak 
i socyalnych demokratów. 
Skskano sobie wzajemnie 
do oczu, w głosowaniu prze- 
ważyła szale partya narodo- 
wo demokratyczna. Była to 
zatem jakby próba niedo- 
szłego “wiecu ojców”, z 
którym, jak kura z jajem 
nosi się dalej partya ugo- 
dowa, chcąca za każdą cenę 
złożyć taki cenny prezent 
nowemu rządowi Skałłona. 


WARSZAWA. — Cyta- 
dela warszawska mieściła w 
swych kazamatach 12,000 
więźniów przed Btygodnia- 
mi. Od tego czasu przybyło 
ich tam około 4 tysięcy — 
razem liczba ‘“‘mieszkań- 
ców” cytadeli wynosi około 
17,000 Gorąco musi być w 
dawnej stolicy Polski, z 
której tak mało nadchodzi 
prawdziwych wiadomości 
o tamtejszych stosunkach z 
powodu obostrzonej cenzury 
telegraficznej. 


WARSZAWA. — O sto- 
sunkach warszawskich tak 
pisze *'' Dziennik dla wszy- 
stkich”'. 

Wiemy, jak ciężki zarzut 
robimy klasom ludowym, 
warszawskim, obwiniając je 
o współudział w zbrodni- 
czych czynach, na których 
samą myśl, każdy uczciwy 
człowiek oburzyć się musi, 
a jednak tego zarzutu nie 
cofamy, i w imię prawdy 
cofnąć się nie możemy.. 
Bo prawdą jest, że w War- 
szawie brat morduje wła- 
snego brata. 

Bo prawdą jest, że w 
Warszawie polacy mordują 
polaków. 

[ trzeba przyznać z gory- 
czą, że wszystkie te hańbią- 
ce czyny — popełniają je- 
dnostki z ludu, który, jak 
nas już nieraz zapewniano, 


świecie — zrobili *'miasto 
zbójeckie”. 

Jakiż nam wypada wy- 
prowadzić wniosek z tego 
bolesnego nad wyraz obra- 
zu? Oto ten jeden tylko: 
Warszawa w obecnym swym 
stanie nie może być przed- 
stawicielką ani kierowni- 
czką pracy narodowej. 


CZĘSTOCHOWA. — Na 
odpust na Jasnej Górze 
przybyło tym razem około 
200 tysiecy pobożnych, ze 


wszystkich stron, nietylko 
z Królestwa Polskiego. 
Jest zwyczaj, że podczas 


wystawienia świętego obra- 
zu puszczają Sie race, a ta- 
kże rozlegają się strzelania 
“na chwałę Matki Boskiej”. 
Zwyczaj strzelania podczas 
uroczystości kościelnych 
jest zresztą w całej Polsce 
rozpowszechniony. Nie 
wchodząc w to, czy on jest. 
dobry, czy zły, w każdym 
razie przestrzegać należy 
najsurowiej bezpieczeństwa. 
Przypomnieć też należy. że 
przed pięciu laty podczas 
odpustu w Częstochowie 
wieża na klasztorze Jasno- 
górskim spłonęła od racy. 
Do dziś odbudowa wieży 
nie została skończoną. 


Strzelano więc i puszcza- 


no race także i w tym 
roku. Nieoczekiwanie je- 
dnak wdała się w tə 


policya i wojsko — nie z 
racyi bezpieczeństwa publi- 
cznego, ale motywując, że 
‘w takich czasach strzelać 
nie wolno”. Ponieważ lud 
nie chciał usłuchać wezwa- 
nia, wojsko podobno dało 
salwę do pobożnych na Ja: 
snej Górze. Wzburzenie 
było ogromne. Wieczorem 
zjechał na miejsce ks. bi- 


skup Zdzitowiecki `z Wło: 
ławka, uspokajając roz- 
jątrzone rzesze. 
WARSZAWA. — “Ku- 
ryer Codzienny” zamiast 


zwykłego numeru wydał w 
niedziele rano kartke, na 
której wydrukowano tylko 
komunikat następujący : 
“Zawiadamiamy niniej- 
szem szanownych prenu: 
meratorów naszych, że z 
dniem dzisiejszym pismo 
nasze z rozporządzenia je- 


nerał-gubernatora war- 
szawskiego zostało zawie- 


szone na czas trwania stanu 
wojennego w Warszawie. 
| Redakcya i wydawey.” 

Przyczyną zamknięcia by- 
ło otwarte wystąpienie prze- 
ciw nietaktowi rządu. 


WARSZAWA. — Ważną 


wiadomość przynosi nam 
poczta z Warszawy. (to 


władze moskiewskie wydały 
były po roku 1863 nad- 
zwyczaj surowe przepisy co 
do duchowieństwa, Między 
innemi naprzykład postano- 
wiły, że żaden ksiądz nie 
może wydalić się po za o- 
bręb swojej parafii, nadto, 
że nie wolno księdzu urzą- 
idzać żadnych zbiorowych 
nabożeństw, żadnych pro- 
cesyi, żadnych takich odpu* 
stów, na które to księża się 
zjeżdżają, aby dopomódz 
proboszczowi w wysłucha- 
nin spowiedzi, lub w wy- 


| głoszeniu kazania. 


Owóż teraz konsystorz 
metropolitalny archidyece- 
zyi warszawskiej wydał po 
porozumieniu się z rządem 
okolnik, w którym zawia- 
damia duchowieństwo, 
że wszystkie te przepisy zo- 
stały zniesione w myśl car- 
skiego ukazu o tolerancyi 


przechowuje w sercu szla- 
chetne, patryotyczne trady- 
cye przodków swoich. ^“ 

Rrzeczywiście, ładnie prze- 
chowuje.. 

Miejmy odwagę wypowie- 
dzieć całą prawdę— oto zna- 
czna część warszawskiego 
ludu — na wstyd i hańbę 
społeczeństwa — przeszła 
pod komendę zgrai między- 
narodowych bandytów, a- 
narchistów i burzycieli te- 
go wszystkiego, co kilkana- 


ście wieków cywilizacyi 
chrześciańskiej zbudowało 


ciężką i bolesną pracą ca- 
łych pokoleń. I te bomby, 
rewolwery, cztylety i noże 
dziś zakrwawiają Warsza- 
wę, to ich dzieło, z kióre- 
go mogą być dumni, gdyż 
z jednego z najmilszych, z 
najspokojniejszych miast na | 


religijnej. Procesye kato- 
lickie wszelkiego rodzaju 
są dozwolone bezwarunko- 
wo, należy tylko zawiado- 
mić o nich miejscową wła- 
dzę policyjną; duchowień- 
stwu wolno jeździć po ca- 
łej monarchii bez proszenia 
policyi o pozwolenie, a tyl- 
ko zachowując ogólre prze- 
pisy paszportowe i natural- 
nie zawiadamiając ducho- 
wną władze przełożona, 
więc: wikary proboszcza, 
proboszczowie dziekanów, 
dziekani biskupa. 

Wszelkie odpusty mają 
się odtąd swobodnie odby* 
wać, a władze policyjne do 
żadnych zarządzeń ducho- 
wieństwa absolutnie nie 
mają prawa się mieszać. 
Biedry kler katolicki przez 
at 40 prześladowany przez 


GAZETA POLSKA. 


moskali, odetcehnie wreszcie 
i pocznie wydatnie praco- 
wać nad religijnem podnie- 
sieniem społeczeństwa. 


WARSZAWA. — Z Lm- 
blina donoszą: W piątek o 
godzinie 12:30, kiedy po- 
ciąg osobowy idący z Ko- 
wla do Warszawy, stanął na 
stacyi Lublin, w oddziale 
bagażowym dworca zauwa- 
żono dym, wydobywający 
się z kosza przed chwilą 
wyładowanego z brankardu 
tego pociągu. Rzucono się 
do gaszenia ognia powstałe- 
go w koszu i znaleziono w 
nim dwie maszyny. Sporzą- 
dzone one były w ten spo- 
sób, że od przyrządu zega- 
rowego z kapiszonem za- 
palającym, przeprowadzone 
były knoty do trzech balo- 


nów — słojów, napełnio- 
nych naftą 1 benzyną, wa- 
żących przeszło  centnar. 


Przyrząd zegarowy ukryty 
był w słomie. Cały kosz ra- 
zem z maszynami ważył 
przeszło półtoru centnara. 
Dzięki ugaszeniu tlejącego 
się knota zanim ogień do- 
szedł do materyi wybucho- 
wych, zapobieżono eksplo- 
zyl i zdołano uniknąć wiel- 
kiego nieszczęścia. 

trzypuszczają, że maszy- 
na była przeznaczona do 
wybuchu w wagonie baga- 
żowym podczas ruchu po- 
ciągu, który tylko ocalał, 
z powodu spóźnionego wi- 
docznie jej działania. Prze- 
rażenie personalu kolejo- 
wego było wielkie. Zarzą- 
dzono natychmiast śledz- 
two. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. — Majątek 
rycerski Wróble i Wolany 
w powiecie strzelińskim, 
sprzedał p. Maryan Gra- 
bski p. Baumgartowi, da- 
wniej z Pawłówka. Majątek 
ten obejmuje 2590 morgów, 
a zapłacono za niego 1,100,- 
000 marek. Tak więc ten 


prastary majątek polski 
przeszedł w ręce niemie- 
ckie. 


POZNAŃ. — Wieś rycer- 
ską Targoszyce pod Kobyli- 
nem w powiecie Koźmiń- 
skim koło 1500 mórg naj- 
przedniejszej ziemi, dotych- 
czasową własność p. Sewe- 
ryna Chełkowskiego — na- 
był mocą. kupna dom ban: 
kowy Drwęski i Langner w 
Poznaniu. Zdanie gospo- 
darstwa już nastąpiło. Tar- 
goszyce z Świetną, wydre: 
nowaną ziemią, w wysokiej 
kulturze, z gospodarstwem 
bardzo zasobnem, uchodzą 
za jeden z najlepszych ma- 
jątków tamtejszej okolicy. 
To też nie brakło naporu 
a różnych podejrzanych 
stron, przy znacznie wyż: 
szej cenie; p. Chełkowski 
wołał atoli sprzedać za niż- 
szą cenę, byle majątku nie 
zaprzepaścić. 

Targoszyce będą parcelo- 
wane pomiędzy licznych są- 
siednich polskich gospoda- 
rzy, lub też zostaną sprze- 
dane w całości, lecz tylko 
rodakowi, który da tak 
moralną, jak i materyalną 
gwarancyę, że majątek ku- 
puje dla siebie. 


BYDGOSZCZ. — Zamel: 
dowano tu 7 wypadków za- 
padnięcia na cholerę w 6 ró- 
żnych miejscach. 


GNIEZNO. — W Gnie- 
źnie umarło na cholerę 2 
więźniów. Ogółem zapadło 
w (anieźniei w okolicy 33 
osób, a umarło 15. Władze 
rosyjskie utrzymują stano- 
wczo, że zaraza nie prze- 
niosła się z Polski do Prus, 
lecz przeciwnie: flisacy pru- 
sey wnieśli cholerę do Pol- 
ski. Nad Wartą ukazała się 
zaraza w Obornikach, Po- 
znaniu, Wschowie, Inowro: 
cławiu, Bydgoszczy, Szubi- 
nie i Czarnkowie. 


WOLSZTYN, — Siedm 
gospodarstw spaliło się w 


Nowej wsi pod Wolszty: 
nem. Pożar spowodowały 


dzieci, bawiąc się zapałka. 
mi. Nieszczęśliwi pogorzel- 
cy byli przeważnie zabez- 
pieczeni. 


INOWROCŁAW. — Wie- 
le wsi w powiecie inowro- 
cławskim zamieszkałych 
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także przez niemców chce 
się pozbyć nazw polskich. 
Są to gminy: Glinno, Gą- 
bie, Jarki itd. Smutno, że 
właśnie strony, gdzie jest 
kolebka narodu naszego, 
się niemczą. 


GNIEZNO. — Zabytków 
przedhistorycznych doko- 
pano sie przy zakładaniu 
rur wodociągowych na po- 
siadłości kupca Pawła Jor- 
dana w Chełmnie. W yłę- 
bokości 5 cm. natrafiono 
na cztery urny i dzban z u- 
chem, które zdołano bez 
wszelkiego uszkodzenia wy- 
dobyć. Naokół nich leżało 
pełno skorup z naczyń i ko- 
ści zwierzęcych. 


PRUSY WSCH. I ZACH. 


GRUDZIĄDZ. — Murarz 
Paweł Kałkowski powię- 
kszył liczbę niemców o je- 
dną osobę, bo przezwał się 
Brandtem! 


SZLĄSK. 

CIESZYN. — Odbył sie 
tu wielki wiec ludowy, przy 
udziale wielu tysięcy ucze- 
stników i delegatów wszy- 
stkich polskich gmin Szlą- 
ska. Przewodniczył poseł 
Cieńciała. Doskonały, wie- 
lokrotnie oklaskami przery- 
wany referat w sprawach 
politycznego położenia na- 
rodu na Szląsku wygłosił 
p. Michejda. —W sprawach 


polskiego seminaryum w 
Cieszynie mówił ks. Lon- 


dzin, w sprawie równoupra- 
wnienia w sądzie i urzędzie 
redaktor Friedel, w spra- 
wie reformy wyborczej An: 
drzej Teper. Wszystkie re- 
zolucye przyjęto jednogło- 
śnie, między temi protest 
przeciw zmianie nazwy 
Polska Ostrawa na Szląska 
Ostrawa. 


GALICYA. 

KRAKOW. — Rad au- 
stryacki poczynił już kroki 
stanowcze celem upaństwo- 
wienia kolei północnej, któ- 
ra przecina całą Galicyę 
wzdłuż i sięga aż do Wie- 
dnia. Upaństwowienie kolei 
północnej, to jedno z naj- 
ważniejszych żądań Koła 
polskiego w parlamencie 
wiedeńskim. Teraz żądaniu 
temu staje-się zadość. 


KOSSÓW. W nocy 
23 z. m. wybuchł w Kosso- 
wie groźny pożar, szerząc 
sie w rynku całą noc. Spło- 
nęło 20 domów. W płomie- 
niach zginął jeden czło- 
wiek. 


LWÓW. — W Skałackiem 
wybuchły dwa pożary. Spa: 
liło się tam 11 domów mie- 
szkalnych i gospodarczych, 
w Tarnorudzie 4; w Kro- 
ścienku spaliła się jedna za- 
groda włościańska; w Kuli- 
kowie spaliły się 2 zabudo- 
wania gospodarcze; w Ha- 


liczu jedna zagroda, w 
Ostrowie sterta pszenicy 


wartości 8,00() koron. 


KRAKÓW, — W Kryni- 
cy odbył się pod przewodni- 
ctwem posła Rady państwa 
dr. Bindera, a przy udziale 
klikuset gości kąpielowych, 
wiec gości w sprawie pod- 
niesienia Krynicy. Po dłuż- 
szej na ten temat dyskusyi, 
uchwalono cały szereg re- 
zolucyi. W szczególności 
wiec uznał, że nieodzownym 
warunkiem dalszego rozwo- 
ju Krynicy jest bezzwłuczne 
ujęcie nieujętych dotąd źró- 
deł mineralnych, względem 
przeprowadzenia głębokich 
wieńce, w celu przeprowa- 
dzenia ilości wody mineral- 
nej i pomnożenia łazienek 
w sposób odpowiadający 
potrzebie; wybudowanie no- 
wych łazienek borowino- 
wych oraz nowego zakładu 
wodoleczniczego. 

Uchwalono dalej doma- 
gać się najszybszego wpro: 
wadzenia kanalizacyi na ca- 
łym obszarze Krynicy, ure- 
gulowania Kryniczanki, u- 


zupełnienia wodociągów, 
zaprowadzenia oświetlenia 
elektrycznego, zalesienia 


szczytów okolicznych, ści- 
ślejszej kontroli sanitarnej 
nad budynkami publiczne- 
mi i prywatnymi, nadzoru 


nad restauracyami, utwo- 
rzenia komunikacyi kolejo- 
wejz Muszyny do Krynicy 
i Krynicy z Węgrami. 

W końcu uchwalono u- 
prosić władze autonomiczne 
1 rządowe, tudzież wszy- 
stkich posłów na Sejm, do 
Rady państwa, oraz prasę 
polską, aby poparły urze- 
czywistnienia wniosków na 
tvm wiecu uchwalonych. 
Wyrażono także przekona- 
nie, że wykonanie robót, je- 
żeli one odpowiadać mają 
celowi, wymaga, aby w ka- 
żdym poszczególnym wy- 
padku zarząd kąpielowy po- 
rozumiał się z miejsco- 
wymi osadnikami i z re- 
prezentacyą gości. W tym 
celu wiec uznał potrzebę 
zmiany statutu  komisyl 
zdrojowej i przyznania w 
niej udziału reprezentantom 
gości z głosem stanow- 
czym. 


KRAKÓW. — Japoński 
poseł z Wiednia Makino 
przybył w tych dniach 
do Krakowa celem zwiedze- 
nia miasta. Obejrzał on 
najważniejsze zabytki i ka- 
tedrę na Wawelu, poczem 
odjechał do Zakopanego. 


TĘSKNOTA. 


Gdy szary zmierzch 
Dnia jasność bialą zmroczy, 
Gdy zcichnie gwar 
Strudzone przymknę oczy, 

To widzę tak 
Wyraźnie jak na dłoni, 
Nasz cichy sąd, 
Pełen grusz i jabłoni. 
I widzę też 
Nasz domek miły, biały, 
W śnieżysty kwiat 
Wiśni spowity cały. 
i słyszę szept 
Tych kwiatów, co o wiośnie 
Pod oknem tam 


Takie ich mnóstwo rośnie... 
I słyszę szept 
Brzózki o Srebrnej korze 
Co złotem Iśni, 
Gdy ranne płoną zorze. 
I słyszę skrzyp 
Studzienki mej w ogrodzie, 
I świerszczów chór, 
Co grają o zachodzie. 
O domku mój! 
Ty cichy domku drogi, 
Czy wrócęż ja 
Pod dach twój, w twoje progi?... 


PO JAPOŃSKU. 


Korespondent “Frankfurter 
Ztę.' donosi z Tokio, że w u- 
rzędowym organie ‘“‘Kwampo” 
ukazało się rozporządzenie mika» 
da, na mocy którego umunduro- 
wanie żołnierzy japońskich będzie 
znacznie uproszczone. Jeszcze 
uproszczone? Wszak w stosunku 
do efektownych mundurów wojsk 
europejskich było ono już tak 
proste, że wydawała się niepraw- 
dopodobnem, aby w tym kierun- 
ku jeszcze dalej posunąć się moż- 
na. A jednak stało się. Z rozka- 
zu Mikada wszystkie rodzaje 
wojska japońskiego, a więc pie- 
chota, konnica, artylerya, pio- 
nierzy itd., otrzymają mundur 
jednolity z koloru bronzowego, 
Nie będzie odtąd żadnej różnicy 
w ubiorze gwardyi i zwykłych 
pułków liniowych, prócz małego 
znaczku na czapkach; nie będzie 
też żadnej różnicy między ułanem 
świetnym a piechurem zwykłym. 
I nie dość tego. Mundur jenerała 
i szeregowca, to dwa bliźnięta 
o ziemistej cerze. Pierwszemu 
dodano tylko szlify bardzo 
skromne, nic więcej. Świecące 
guziki zamienione na szare ma- 
towe. Skasowano wszelkie złoce- 
nia, sznury, lampasy. gwiazdy, 
hełmy itp.; słowem, cała deko- 
racya mundurowa należy już 
do przeszłości. 

To wynik doświadczeń, zebra- 
nych podczas wojny ostatniej. 
Pole bitwy wywiera wrażenie 


pustki. Żołnierz leży przeważ= 
nie na ziemi i niczem od ziemi 
różnić się nie powinien. Bły- 


skotki żołnierzy i oficerów euro- 
pejskich, to cel wyborny dla wro- 
ga. Japończyk woli bezpieczeń- 
Stwo niż paradę. Nic nie powin- 
no błyszczeć na żołnierzu; ani 
rękojeść pałasza, ani lufa, ani 
guzik, ani sznur złoty. Wszy» 
stko to winno być matowe, jak 
najwięcej zbliżone do barwy 
ziemi, kamienia, drzewa. 
Zarzucają Japończykom, że 
ślepo naśladują Europę. Naśla- 
dują, to prawda, ale nie ślepo. 
Dowiedli tego w reorganizacyi 
armii swojej i nietylko w umun- 
durowaniu, lecz i w mustrze 
żołnierskiej. Tak zwane parady 
w Japonii wojskowe mają inny 
charakter, niż w Europie. Niema 
tej spekulacyi na efekt zewnętrz- 
ny, niema tego popisu w ruchach 
i chwytach przy mustrze. Tam 
dbają o to, aby każdy żołnierz 
umiał się z bronią obchodzić, ale 
gdy na komendę: ''Broń do nogi” 
kilku żołnierzy spóźni się o jed- 
ną trzecią sekundy, to z tego po- 
wodu żaden oficer się nie gniewa. 
żaden podoficer nie  częstuje 
szturchańcem rekrutów. I stosu- 
nek żołnierzy do przełożonych 
jest zgoła inny, niż w Europie. 
Zwykła to rzecz w Japonii, że 
prosty szeregowiec zapala sobie 


papierosa o cygaro oficerskie. 
I komanda brzmi jakoś inaczej. 
Mniej hałaśliwie i groźnie, bar- 
dziej jak spokojne rozporządzenie, 
niż rozkaz surowy. 

Korespondent gazety francus- 
kiej zwraca uwagę na różnicę 
biurokratyzmu japońskiego i nie- 
mieckiego. W Niemczech urzęd- 
nik pocztowy ma zwykle taką 
minę, jakby łaskę robił publi- 
czności. Człowiek niemal się boi, 
przystępując do okienka. W Ja- 
ponii urzędnik, to pan uprzejmy, 
który rozumie doskonale, że on 
jest dla publiczności, a nie publi- 
czność dla niego. Gdy w Niem 
czech ktoś zapomni we właści- 
wym czasie zapłacić podatków, 
otrzymuje natychmiast grożne 
wezwanie: ' Jeżeli w ciągu trzech 
dni nie zapłacisz, przyszlerny ci 
komornika.” W Japonii inaczej. 
Tam urząd podatkowy wysyła 
list grzeczny: ''Pozwalamy sobie 
przypominać panu, że czas za- 
płacić podatki lub podać przyczy= 
ny, dla których pan zapłacić 
nie możesz.” 


-— NOWĘ OBRAZì\. 


Otrzymaliśmy duży zapas olrazów ros- 
młaru 15x20 cali Są to piękule wykoń- 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 
skim papierze, Olrazy te sn bazilzo sto- 
a'wna do -oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwuru jest olejno wykuń zona, 
można te obrazy zmywać wodą I ngdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy pa 
25 centów sztuka. 
5 Serce Jezusa 
19 Koronacya Matki Boskiej 
27 Św. Stantsław 
56 Św. Jerzy 
18 Cudny obraz M. B. na górze Paełau- 
skiej 
178 Św. Roch 
236 Sw Barbara 
Pietny "APIER 
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tunku powinszow ni» do ronziców, znaj m ch, 
patiuna tip. w jazyku polsk'm, mow h kim i 
ftewskim za Iuzin tylo "Bec, lob 6 iuzinów za 
$ OU, a 1060 4 kopertumi $7 6U. Tukż- mar y na 
n-ładz e winiki wybor rzkapierzyków, rózańciw, 
Obra ków, ołarzerów rz łań nych ' ksiażek. 
Petrz bujemy azartow i dajemy tm dobry zaro- 
bek Porząc, zułączcie markę za fc, na odp wiedś. 
Adra: Matnewa /ukastia (42) 
237 K Maln nt. NEW KRITAIN, ‘omn, 
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Piazeie Wszyscy Na Jego Adres!!! 
Będziecie Dziękować!!! 


GAZETA POLSKA. 


Poddany cara. 


od 


Dzieci Mikołaja Sikory 
dwóch blisko tygodni nie mogą 
się przyzwyczaić do tego, że oj- 
ciec ich nie powraca do domu 
wkrótce po świstku fabrycznym, 
lecz w godzinę, półtory a nawet 
dwie. Dzisiaj przyszedł jeszcze 
później, a do tego taki zły, że 
zgłodniała trójka, która się była 
pogarnęła do niego, spojrzawszy 
w twarz ojca, usunęła się w 
ciemny kąt i usiadła cichutko 
na kupie leżących tam gałganów. 


Nie zadziwiło dzieci to, że ojciec 
nie bierze się do przyrządzenia ja- 
kiej takiej wieczerzy, bo nie robił 
tego już od kilku dni, ale przy- 
nosił im przynajmniej chleba, a 
czasem nawet kawałek kiełbasy, 
lub śledzia. Dziś nie przyniósł 
nic i nie krząta się jak zwykle 
po małej, brudnej izdebce, lecz 
chodzi po niej wzdłuż od okna ku 
drzwiom i trze czarnemi rękami 
pofałdowane czoło. 


— (o to będzie? — pyta sze- 
ścieletnia Karolka, trącając w 
bok starszego od siebie o rok bra- 
ta Janka. 

— Z czem? — szepcze Janek. 


— Ano z kolacyą... 

Chłopak ramiona podniósł w 
górę i zrobił minę wyrażającą 
ogromne zdziwienie. Skądże on 
ma wiedzieć, co będze! Wie, że 
czekał Świstka z takiem upra- 
gnieniem, jak siostry — Karolka 
i ta mała Mańka, że niecierpli- 
wil się, kiedy ojciec nie nadcho= 
dził i również żywo, jak siostry, 
ucieszył się. posłyszawszy w ko- 
rytarzu dobrze znane kroki... Ale 
co dalej będzie, nie wie zgoła! 


Teraz śledzi jeszcze więcej wy- 
straszonemi oczami, niż u dziew- 
czynek, dziwne zachowanie się 
ojca, który w swej wędrówce po 
pokoju przystaje często przy Ścia- 
nie, tam gdzie wisi kilka fotogra= 
fii symetrycznie umieszczonych. 
Przystaje, wpatruje się, szcze- 
gólnie w wyglądającą z ramek, 
pucułowatą twarzyczkę najmłod- 
szego brata, zmarłego przed ro- 
kiem. I nietylko wpatruje się, 
nawet mówi coś do niego. Janek 
nadstawia ucho. 

— Czemu, czemu ty umarłeś? 
— szepcze ojciec z taką skargą. 
że chłopcu na płacz się zabiera. 
Nie płacze jednak — uważa, pa- 
trzy. Oto ojcięc zaciska pięści, 
przyskakuje do Ściany, grozi... 
Wreszcie póchwycił fotografię i 
cisnąc ją w palcach tak moce 
no, że aż szkło prysnęło i z 
brzękiem posypało się na podło- 
gę — i woła juź nie ze skargą, 
a ze złością: 

— Czemu ty umarłeś! Czemu 
ich tylko troje pozostało! Jak to 
przepadnie, z głodu pomrze, jak 
mnie nie stanie! 

Fotografia rzucona gwałtownie 
na podłogę wyskoczyła ze zdruz- 
gotanych ramek, padła na czarne 
od brudu deski i bieliła się na 
nich załobną, smutną plamą. 


— (o się to dzieje? — szepnęła 
Karolka, drżąc i patrząc w wy- 
lękłe oczy brata, ale znów tylko 
poruszenie ramionami było od- 
powiedzią na jej szept, Mańka 
zaś zaczęła cicho płakać. 


Mikołaj usłyszawszy to rzewne, 
z maleńkich piersi wydobywają= 
ce się łkanie, przerwał swą 
wściekłą wędrówkę, twarz mu 
się bólem wielkim skurczyła i te- 
raz dopiero spojrzał na trwożli- 
wie skuloną gromadkę. 

-— Chodźcie no tutaj — siada- 
jąc na łóżku, przywołał dzieci 
do siebie. 

Starsze ociągały się nieśmia- 
Ho, szły z bojażliwie pospuszcza- 
nemi głowami, ale widząc, że 
Mańka wgramoliła się prędko na 
ojcowskie kolana i dygocząc od 
płaczu, przytuliła się do bluzy 
przesyconej zapachem żelaznych 
opiłek — i one podeszły później. 

Mikolaj, gładząc pochylone ku 
niemu główki, milczał czas ja- 
kiś, poczem z dziwnym błyskiem 
w oczach zapytał nagle: 

— Czy wy wiecie, co to jest 
pryjut? 

Dzieci milczały. 

— Nie wiecie to lepiej!... 


Znów głaskał zwichrzone wło- 
sy dziewczynek, małą pocałował 
nawet parę razy, chłopaka po- 
klepał po ramieniu i po chwili 
zapytał cicho, tkliwie: 

— Czy pamiętacie, jak tu u 
nas bywało przedtem... dawniej... 
jak matka żyła.... 

Dzieci ośmielone pieszczotami 
już się zaczęły uspokajać, po tem 
jednak zapytaniu znów z trwo-= 
gą spojrzały na ojca... Czemu on 
dzisiaj ciągle o umarłych mówi... 
Fotografię małego wyrzucił, te- 
raz o matce wspomina... Janek 
dobrze pamięta te czasy, kiedy 
w izbie było czysto, porządnie, 
ciepło, widno, nie tak, jak teraz, 


przy zakopconej małej lampce, 
stojącej na wyziębłej, żelaznej 
kuchni, — pamięta dobrze, ale 


nie bardzo mu się chce mówić 
o tem, spuścił głowę i milczy. 

— No, kto najlepiej pamięta... 

wnie ty, Janek — mówi za- 
chęcająco ojciec. 

— Ja także odezwała słę cicho 
Karolka. 

— A pamiętasz... więc, jak to 
bywało... Kiedy ja powracałem 
z tabryki, to.... 

— To mama zaraz dawała jeść 
— rezolutnie zawołała Mańka. 
podnosząc głowinę. 

— Nie, nie, zaraz, — zaoponoe 
wała Karolka — najpierw tato 


się mył i zdejmował brudną 
bluzę, a ja zawsze podawałam 
surdut... Potem wołałam z pod- 
wórka Janka... 

— Ja sam leciałem, jak tylko 
usłyszałem świstek! 

— leciałeś albo i nie, bo jak 
bawiliście się w wojnę, to takie 
wrzaski bywały, że i Świstka 
nikt nie słyszał. 

— Jak w wojnę bawiliśmy się, 
to co innego — z uśmiechem za- 
dowolenia przypomniał sobie Ja= 
nek. Kiedy zdobywaliśmy stud- 
nię... 

— Jakto zdobywaliście? — zas 
pytał Mikołaj. 

A tak — zapalał się chło- 
pak, aż mu oczy hłyszczały — 
Walek, lgnaś, Władek i cała 
ich kupa trzymali się studni, 
to jest ich forteca, a my wszy- 
scy, co po tej stronie domu mie 
szkamy, zdobywaliśmy ją! Ale 
gdzie im! My zawsze górą byli! 


Wciągnięte we wspomnienia 
dzieci, rozwodziły się szeroko 
nad każdym szczegółem życia, 
obracającego się w ciasnem kole 
izby i podwórka. Były tam i 
słoneczne momenty Świaątecz= 
nych zamiejskich wycieczek, by- 
ty wielkie radości z powodu kup- 
na nowego, skromnego sprzętu o 
czem Karolka mówiła z westch= 
nieniem, niby stara kobieta: 


— Kupowało się, kupowało, a 
teraz wszystko poszło na marne! 

Mikołaj wsparty jedną ręką 
o poręcz łóżka, drugą obejmują- 
cy chude ciałko siedzącej na jego 
kolanach dziewczynki, słuchał 
bezładnego toku dziecinnych opo- 
wiadań, przeplatanego wykrzyk= 
nikami i sprzeczkami. Słuchał 
z wytężoną uwagą, z twarzą po- 
bladłą, z napół przymkniętemi 
powiekami. Dzieciom zdawało się 
parę razy, że ojciec drzemie, ale 
nie, on był w stanie jakiegoś za- 
chwycenia, upojenia... 


Opowiadaniom nie było końca, 
gdyby nie coraz natarczywsze 
dopominanie się Mańki o chleb. 


— Jeść się chce, tatusiu, daj 
Mańce chleba — mówiła, przy- 
kładając małe ręce do obrośniętej 
twarzy ojca. 

— Toć wy głodni jesteście ~ 
przypomniał sobie wreszcie Miko- 
łaj. Poczekajcież, zaraz będzie- 
my mieli bal! Powrócą się daw- 
ne czasy! — z temi słowami wy*= 
Szedł, a w kilkanaście minut po- 
wróciwszy, przyniósł sporo pa- 
czek poowijanych w szarą bibułę. 
I czego tylko w owej bibule nie 
było! I chleb i wędzonka i salce- 
son, nawet jakieś pierniki czer- 
wono pomalowane i okrutnie dużo 
fig, nawleczonych na giętki pręt. 
Karolka dawała znaki porozu- 
mienia, nie mniej od niej zdzi- 
wionemu Jankowi, który aż przy» 
siadał i bił się po bokach z wiel- 
kiego uradowania na widok tylu 
przysmaków! 

— Macie, jedzcie — mówił Mi- 
kołaj, krając kromki i wtykając 
je w wyciągnięte ręce. Sam jed- 
nak nic do ust nie wziął, na co 
zgłodniała trójka nie zwracała 
bynajmniej uwagi, pochłonięta 
niezwykłością wieczerzy, po któ- 
rej ojciec znów wyszedł z domu. 
=- Jak ty, Janek, myślisz, co to 
wszystko znaczy? — zapytała 
Karolka, gdy zostali sami. 

Janek dumny z odwołania się 
do jego sądu, nie zaraz odpowie- 
dział, wydął wargi, głowę 
sparł na ręku i myślał. 

— Co to znaczy? — nalegała 
dziewczynka. 

— Znaczy to, co sklepiczarka 
mówiła... Ojciec ożeni się z ma- 
glarką! 

— No, no, no! 

— Zobaczysz! 

Jakże to będzie? — zapytała 
na pół przekonana. 

— Czy ja wiem jak... Może 
przeniesiemy się do jej stancyi... 
może ona będzie biła Mańkę tak 
jak swoją Władkę... Może ja będę 
słę musiał uczyć jak jej Walek... 
— robił domysły Janek. 

—- Aja? -- zapytała przestra- 
szona dziewczynka. 

— E, ty taka jeszcze smarkata, 
że dadzą ci spokój. 

— Zresztą, jak będą gwałtem 
chcieli, to będę się uczyła, ale co 
do Mańki, to bić nie dam! Niech 
co chcą robią, a nie dam! — uno- 
siła się Karolka. — Ale kiedyż to 
wszystko ma być? — dodała. 

— Poczekaj, zobaczymy... 

—- Może teraz ciągle będą figi 
i pierniki? 

— Może... 

Domysły przerwane zostały 
wejsciem ojca, który nie rozbie- 
rając się, legł na łóżku, klnąc 
straszliwie. Dzieci przytuliły się 
do śpiącej od dawna Mańki i tak- 
że usnęły, obudziła je jednak 
wkrótce głośna rozmowa, a otwo- 
rzywszy oczy zobaczyły znajome- 
go kolegę ojca, który w zmiętym 
kapeluszu na głowie i z wypieka- 


mi na twarzy, chodził po izbie 
wzburzony. 

-- Przyszedłem do was, Miko- 
łaju, na chwilę — mówił — bo 
moja tak  desperuje, że ani 
wytrzymać w domu. 

— Posiedźcie, posiedźcie — 


mruczał Mikołaj, nie podnosząc 
się z łóżka. 

— Skaranie z babą, — Co ja 
— mówi —- bez ciebie pocznę! Ja- 
ką ja sobie radę dam z dzieciska- 
mil’ —  lamentuje, płacze... 
Niech to wszyscy djabli wezmą! 

Mikołaj zerwał się z pościeli, 
przyskoczył do przeklinającego 
i krzyknął. 


— A ja, 
z moimi bębnami! 
— To jeszcze są u was? 


— A gdzieżem je miał podziać? 
— Chodziliście, staraliście się 


przecież?P... 

— Chodziłem, bez mała dwa 
tygodnie chodziłem... i figę się 
wystarałem... 

— Cóż dyrekcya? 

— W dyrekcyi mówią, że fa- 
bryka nie ochronka i dzieci nie 
przyjmuje! 


— A te psie krwie przy wojsku? 


— Starszy mi jakiś powiedział, 
że dla wszystkich jeden jest za- 
kon: jak dzieci jest — powiada— 
czworo, to zapasowego ojca się 
nie bierze, a jak mniej, musisz 
iść! Jeden zakon dla wszyst- 
kich...; żeby ich cholera wydusiła 
z ich zakonami i z wojną! Jak 
zginiesz na wojnie, to ci dopiero 
łaskę, łotry, zrobią: — do pr y= 
jutu dzieci przyjmą....Na mo- 
skiewskie dusze przerabiać, 
przyjmą... Jak zginiesz... Rozu- 
miecie! 

Mikołaj zaciskał pięści i kląt 
tak, że Karolka żegnała się co 
chwila i, jak kiedyś matka, szep- 
tała po cichu: Niech Pan Bóg od- 
puści! 

Długo jeszcze i ojciec i ten dru- 
gi rozmawiali, ale o takich stra- 
sznych rzeczach, że i Janek i Ka- 
rolka głowy sobie kołdrą nakryli 
i usnęji na dobre. 

Obudziło ich nazajutrz mocne 
szarpnięcie. 

— Wstawajcie! wołał oj- 
ciec. — Zbierajcie się, żywo! 

Karolka chciała Mańkę myć, 
czesać, ale ojciec nie pozwolił, 
mówiąc, że nie ma na to czasu, 
przygładziła więc tylko sobie i 
małej włosy, odziały się jako ta- 
ko, bo ojciec wciąż wołał: — Prę- 
dzej! A prędzej!— chustki na sie- 
bie narzuciły i wszyscy wyszli. 
Janek już dawno był gotów. 


Mrok jeszcze zalegał ulice i 
zimno było okrutnie, ale dzieci 
nie mogły się ni skarżyć, ni roz- 
mawiać, ojciec bowiem szedł na- 
przód tak prędko, że ledwie na- 
dążyć za nim mogły. 


Szli bardzo długo, maleńka tak 
się zmęczyła, że ją Mikołaj na 
ręce wziąć musiał, wyszli wresz- 
cie na taką ulicę, że domów pra- 
wie wcale nie było, tylko wysokie 
parkany po obydwóch stronach. 
Nakoniec ulica rozszerzyła się w 
duży plac, na którym stał żółty 
budynek i snuło się mnóstwo 
żołnierzy. 

Karolka to pewnie nic nie wi- 
działa, tak była zmarzniętą i 
zmęczoną, ale Janek przyglądał 
się bystro wszystkiemu. Widział, 
że ojciec zmierza do żółtego bu- 
dynku, a kiedy weszli do sieni, 
spostrzegł. że żołnierze, których 
tam także była moc wielka, po- 
kazywali ich sobie palcami i 
śmieli się, ojciec na to żadnej nie 
zwrócił uwagi, szedł dalej pręd- 
ko i zatrzymał się dopiero w 
wielkiej sali, gdzie przy stole sie- 
dzieli oficerowie pięknie ubrani, 
z szablami u boku. 

— Ty co, zapasowy? — zapy= 
tał jeden z oficerów. 

— Zapasowy odpowiedział 
ojciec. Janek zauważył, że oczy 
ojca błysnęły tak strasznie, jak 
wczoraj, kiedy rzucał fotografię 
na podłogę. 

— Po co ty dzieci przywiódł! — 
krzyknął oficer. 

— Boich nie mam gdzie zo- 


stawić - odpowiedział spokojnie 
Mikołaj. 

— Jakto gdzie, w domu, u 
żony. 


— Ja nie mam ani żony, ani 
żadnej rodziny. 

— A nam jakie dzieło, że ty 
nie masz żony? — śmiał się inny 
oficer, 

— Ubirajsia procz? 


— QOszalał ty, czy co? 


— Odprowadź dzieci i 
przyjdź! — wołano dokoła. 


sam 


— (idzie mam odprowadzić? — 
spytał Mikołaj, a twarz jego 
nagle pociemniała. 

-— Kuda choczesz. 

— Nam kakoje dieło! 

Do sali weszło kilku ludzi, 
których zaczęto pytać o nazwiska 
i zapisywać. Mikołaj usunął się 
na bok, pod okno, trzymając za 
rękę Mańkę, którą postawił na 
podłodze. Ścisk stawał się na sali 
coraz większy. 


— Ty czego jeszcze tutaj? 
zawołano od stołu. 


— Ja nie pójdę... Albo mnie z 
dziećmi weźcie, albo mnie puśćcie 
z niemi... ja dzieci, jak szczeniąt 
pod płotem nie zostawię! 


— Warjat, czysty warjat! — 
syknął oficer. Hej, wy! — zwró- 
cił się do stojących przy drzwiach 
sołdatów. Wyrzucić to tałałaj- 
stwo! 


Robi się straszny zamęt. Ja- 
nek widzi, jak ojciec szarpie się 
z żołnierzami, siostry jego, trzy- 
mające się mocno palta ojcow- 
skiego, odciągają jakieś wielkie 
ręce, dziewczęta płaczą przera- 
źliwie i wołają: — Tato! tato! 
Oficerowie krzyczą i Śmieją się, 
Janek zaczyna także krzyczeć 
i bronić się rękami i nogami od 
sołdata, który chce go wziąć na 
ręce... Ale co to?... Ojciec wy- 
ciągnął z za paska młotek, duży, 


żelazny... mignął nim jak bly- 
skawica... Boże Mańka pada, z 
jej główki płynie po jasnych 


włoskach krew... 


bez baby, co pocznę 


ręki ojca młotek, ale on znów, 
jak błyskawica, 
Karolki! 

— Boże! Boże! — woła rozpa- 
czliwie chłopak, widząc jak oj- 
ciec, czarny, z pianą na ustach, 
z oczami krwią nabiegłemi, wy- 


pręża znów momentalnie rękę 
do góry. 
— Tato! ta... — Janek nie do 


kończył, pociemniało mu w o- 

czach, słyszy tylko, jak przez 

sen. twardy, chrapliwy głos 

ojca: 

— Teraz mnie psie krwie weźcie! 
Ksawery Maryan. 
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JAK WALCZYC Z CHOLERĄ? 


Niechaj nie obawiają się cho- 
lery ci, co mają zamiłowanie do 
czystości, bo czystość ciała, bie- 
lizny i ubrania, porządek w 
mieszkaniu i koło domu jest 
zgubą dla zarazków cholery. 

Niechaj nie obawiają się trzeźż- 
wi, unikający trunków, bo mają 
nerki zdrowe i odporne na zarazki 
cholery. 

Niechaj nie obawiają się umiar- 
kowani i wybredni w jedzeniu, bo 
tacy tylko mogą być spokojni o 
dobre trawienie i odżywianie, co 
czyni ich niepodatnymi na cier- 
pienie. 

Niechaj nie obawiają się ci, co 
nie palą, bo tytoń nie zatruwa 
ich organizmu i nie osłabia go w 
walce z cholerą. 


W celu przestrzegania czystości, 
zanim kto w domu zachoruje, 
każdy powinien: 

1. Kąpać się dwa razy na ty- 
dzień. 

2. Myć ręce mydłem w ciągu 
3 minut nie tylko rano i po pra- 
cy, ale również przed i po każ- 
dem jedzeniu; tyleż razy płukać 
usta. 

3. Bieliznę zmieniać co naj- 
mniej 2 razy na tydzień. 

4. Podłogi myć mydłem sza- 
rem i terpentyną co tydzień. 

5. Usunąć z domu, (spalić!) 
wszelkie niepotrzebne gałzany i 
odpadki, szczególnie z pod łóżek 
i z za pieców. 


6. Karafki od wody myć co- 
dziennie. 

7. Studnie, ieżeli są zaniedba- 
ne, oczyścić lub pogłębić i nadal 
w czystości utrzymywać. 

8. Pilnować czystości rynszto- 
ków, które służyć powinny jedy- 
nie na ścieki do wody deszczowej. 

9. Kałuże na podwórzu zasy= 
pać. 

10. Pomyje wylewać do ustę- 
pów a śmieci wyrzucać do dołów, 
wykopanych na to zdala od 
domu. 


Il. Ściany ustępów smarować 
smołą raz na tydzień. 

12. Doły ustępowe zlewać mle- 
kiem wapiennem czyli wapnem 
gaszonem, Świeżo przyrządzonem 
lub wapnem bielącem tj. chlor- 
kiem co trzy dni. 
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Jeżeli kto zachoruje, gwoli za- 
chowania czystości należy: 


I. Materace, pierzyny, podusz- 
ki puchowe wynieść do komory, 
bo później odkazić je trudno, 

2. Chorego ułożyć na sienniku 
ze słomy i poduszce z siana. 

3. Wypróżnienia i wymiociny 
chorych natychmiast wynosić do 
dołów ustępowych, a naczynia 
zlewać mlekiem wapiennem. 

4. Bieliznę, ubranie, pościel, 
zanieczyszczoną przez wypróżnie= 
nia lub wymiociny chorego na- 
tychmiast włożyć na 24 godzin 
do gorącego rozczynu mydła sza- 
rego, by później dopiero po wygo- 
towaniu przystąpić do prania. 


UWAGA: Oddawanie bielizny 
chorych do pralni jest kary-god- 
nym występkiem. 


5. Obuwie zanieczyszczone przy 
chorym zmyć rozczynem mydła 
szarego. 

6. Słomę i siano z sienników 
i poduszek po chorych palić. 

7. Gałgany i odpadki palić. 

8. Naczynia kuchenne i stoło- 
we zmywać gorącym rozczynem 
sody 2 procent. 

9. Stoły, stołki i krzesła zmy- 
wać gorącym rozczynem mydła 
szarego. 


10. Podłogi zmywać mydłem 
szarem i terpentyną co drugi 
dzień. 


l1. Ściany bielone zlewać mle- 
kiem wapiennem, tapety czy- 
Ścić chlebem, okruchy palić! 


12. Wypróżnienia i wymiociny 
napotkane koło domu, za budyn- 
kami, na ulicy i po drogach na- 
tychmiast oblewać mlekiem wa- 
piennem i zakopywać. 
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Należy wyrzec się wódki, pi- 
wa, araku itp, a natomiast 
można pić: 


1. Słabą herbatę, bo herbata, 
szczególnie gorąca, najlepiej gasi 
pragnienie. 

2. Wodę przegotowaną z miętą 
i to pół łyżeczki mięty na kwartę 
wody, sokiem cytrynowym lub 
owocowym. 


UWAGA: Wodę surową można 
pić tylko wtedy, gdy jest pew- 


Sołdaci starają się wydrzeć z 


pada na czoło 


ność co do jej czystości, więc: 
wodę źródlaną, wode z wodocią- 


gów, wodę ze studni głębokich 
i czysto utrzymanych. 
LJ s 
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Umiejętne odżywianie jest naj- 
silniejszą bronią w walce z cho- 
lerą. Należy zatem: 


1. Zachowywać dawny tryb 
życia. 

2. Nie wychodzić z domu 
naczczo. 

3. Jadać umiarkowanie. 

4. Jeść bez pośpiechu, a po 
jedzeniu wypocząć. 

5. Unikać niedojrzałych, jak 


i przejrzałych owoców. 


6. Unikać pokarmów nadpsu- 
tych, szczególnie mięsa, kiełbas, 
ryb, pokarmów stęchłych, oraz 
niedogotowanych lub niedopie- 
czonych. 

7. Nie 
rego. 

8. Zasięgnąć porady lekarza co 
do dyety każdego chorego, który 
od pewnego czasu cierpi na żołą- 
dek, kiszki, wątrobę lub nerki. 


jadać w pokoju cho- 


LECZENIE W_CHOLERZE. 


I. Położyć się do łóżka przy 
wystąpieniu pierwszych objawów 
choroby, tj. biegunki lub wy- 
miotów. 5 Ą 

2. Kłaść “ciepłe okłady na 
brzuch. ROSE EE 
"3. Zachowywać ścisłą dyetę 
(herbata gorąca w dowolnej ilości, 
napar mięty, kleik).  ___ 

4. Gdyby objawy choroby nie 
ustąpiły po kilku godzinach, 
wezwać lekarza. 

5. Gdyby następowało szybkie 
pogorszenie, a lekarz nie zjawił 
się, zastosować nacieranie całe- 
go ciała i gorącą kąpiel. 
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POLACY NA OBCZYZNIE. 


Pewien hakatysta pruski wy- 
Śledził, że polskość w okręgach 
przemysłowych westfalsko-nad- 
reńskich ogromnie się wzmaga. 
W obwodach rejencyjnych mona- 
styrskim i ansberskim wynosiła 
liczba towarzystw polskich przed 
9 laty 63, przed trzema laty 
129, a w październiku z. r. już 
nawet 260. Dziś można napewno 
przyjąć liczbę 300 towarzystw 
polskich na obczyżnie. Jeżeli 
tak dalej pójdzie — kalkulują 
hakatyści to będzie źle z 
nami. 


S7KOŁY W ROSYI. 


Postanowiono usunąć z kursu 
fimnazyalnego naukę języka ła- 
cińskiego, a na to miejsce wpro- 
wadzić obowiązkową naukę 
dwóch języków nowożytnych ł 
jednego obowiązkowego. Zarzą” 
dom miejskim i ziemskim oraz 
instytucyom społecznym będzie 
zapewniona jak najszersza moż= 
ność otwierania szkół średnich, 
które będą pozostawały pod za- 
rządem ministeryum oświaty. 
Osobom prywatnym również bę- 


dzie ułatwiona możność zakłada- 
nia szkół nowych szkół średnich. 
Zniesione będą także dotychcza- 
sowe ograniczenia przy przyjmo- 
waniu żydów. Dla przygotowa- 
nia doświadczonych i wykwalifi- 
kowanych pedagogów otwarty bę- 
dzie wyższy instytut pedagogicz- 
ny, do którego będą przyjmowane 
osoby, kończące wyższe zakłady 
naukowe i pragnące poświęcić się 
działalności pedagogicznej. Kurs 
w tym instytucie będzie dwulet= 
ni. Projekt ten przedłożony będzie 
Radzie państwa podczas sesyi zi- 
mowej. 


Co p. Gallus mówi? 


Pan B. Galus z Duncan, 
w Nebrasce, pisze do nas: 
"Użyłem kilka butelek 
Amerykańskiego _ Kliksiru 
Gorzkiego Wina i uważam 
takowe za najlepsze lekar- 
stwo w Świecie na moją cho- 
robę. Wzmacnia nadzwyczaj 
mój apetyt i daje odświe- 
żający, wzmacniający sen, a 
oprócz tego zajmuje miejsce 
stołowego wina.” Tysiące 
tych, którzy używali tego 
znakoinitego preparatu po- 
wiadają to samo. Jest to 
najlepsze lekarstwo na żo- 
lądek, bo pomaga bezwa- 
runkowo w każdym wypa- 
dku. Jak tylko i kiedy tyl- 
ko organa trawienia znaj- 
dują się w nieporządku, w 
nienormalnym stanie, co w 
w zwykłym porządku rze- 
czy objawia się zanikiem a- 
petytu lub brakiem tegoż, i 
utratą siły żywotnej, niema 
lepszego środka zaradczego 
i niezawodnego ponad Tri- 
nera Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina. Jest to 
czysty sok  winogradowy 
zmięszany z  wyciskiem 
gorzkich ziół, idealne lekar- 
stwo na zchorowany  żołą: 
dek. Można je dawać tak 
dobrze dzieciom jak i do- 
rosłym. Do nabycia w a- 
ptekach lub u fabrykanta 
Jos. Triner, T99 So. Ash- 
land ave., Chicago, Ill. 


BIBLIĄ .-.. 


STARY I NOWY TESTAMENT 


według tłómaczenia 


ks. JAKOBA WUJKA 


potwierdzona przez J. W. DUNINA, arcybiskupa gnieżnień- 
Sko-poznańskiego, opatrzona „icznemi illustracyami i koloro- 
wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej. 

Jest to jedyna biblia polska w dosłownem tłómaczeniu i obejmuje: 
Stary testament 712 stronic a nowy 453 wyraźnego druku na pięknym pa- 
plerze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to piękne dzieło 
oprawne ozdobnie w czarne wyc!skane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów i sprzedajemy je po zniżonej cenie i 


pięciu dolarów ($5'00.) 


Uwaga: Kto sobie życzy nab to dziełu, niechaj nam poda dokładny swój 
udres i najbliższe bióro ekspresowe, Kalążki tej ule mozna posy- 
taé pocztą, bo jest za ciężka. 


w. -DYvYNIEWICZ 
532 Noble str., Chicago lil. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Poślą pocztą zupełnie 
Darmo ts. "Domowe Le- 
czenie razem z dokłsdne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej chi roby, kążdej ko. 
biectecierpiącej na ałabość 
kobiecą. Możea sięnania w 
domu wyleczyć bar pomoc 
doktora. Nie mila Ebest 
koaztowałe apróbowąć te 
go leczenta, a gdybyś da- 
lej chciała" leczyć Ji 


EE” Jeżeli się crnjesa 
bardzo ocijżałą, obawiasz 
alg złych nasiąpatw, masa 
bóle w „orądku, przejma- 
Jąse dreazcze w krzyża, 
chca ci sig płakać, czujesa 
ET, dreatcza, osła 

enie i za często mocz 
oddajeaz ìub gdy maar 
upławy, zboczenielnh o- 
padniącie macicy, zanadto 
obfite lub za ałabe, albo 


się, to bolesne peryody, wrzody 

koaztuje tylko 12 centów lub nardaty — w takim 
tykodniowo. Leczenia nie razie piaz do MRA. M 
SUMMERS, NOTREDA- 


RER zwykłym ma 
ęciom, Ja nie nia aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wszystko, O CO proszę. Le- 
czy stare I młoda kobiety, 


ME, IND. U.B.A., a © 
t*rzymasu bezpłatna lecza 


nie | dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostalo wyleczonych 


MATEON LUB Có PISZ DO MNIE PO POLSKU. 
JB CÓKKOM objaśnią bardzo proste "Domowe Leczenie,” 
BA rog Dn sishodé | pieregularne lub bolesno paryody Postędziora sig obawy, sa 
onies się od welydu, bo nie adat 
Oślągnices dobre tusse | niruwa ydu, nie potrsebujess nikomu opowi o swe) chorobie. 
W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zastały vy 
—— 020 malego AZ) Laczenia” | chątnie poświądczą, że leczy ono niezaw. 
U loro: 
kot otom ba omer: erren HELU w kobiecych, wzmacnia nadwyrężene ócięągna i mnakuły | przywraca 
Iwnenota Lake, Mina, — Hzanowna Fani M. Sommera! Dorobzą Pani, z wielką radością 
o mojnpa zdrowia. Dziękują Pani, ra tak prędkie wyleczenie mnie. AA na macicę przaa 
ztary ista. Pewnego razu wyczytałam w "Gazecie Połakiej", o Pani lekarstwach I leczeniu Í czem- 


które prędko | napewne 


prądrał udetem się do Pani, a po 4 tygodzach byłam zdrową jak ryba. To tat dzi p Ę 
k E Akuja Fani sor 
Soosaió | pei ogłosić to w gazecie ia wszyntkich SCIBTELACYCE kobiet. Ją azacūn- 


Paiva Kenosha, Wis, — Szanowna Pani M. Summera! Jestem teraz zupełnie sdrową í serdecsnie 
u ękują gł wyleczenia mię z tei choroby Doktorzy byli u mnie 105 razy | powiedzieli, że 

MAM rA Rn robie, w lewym boku. To też dz ękują Bogu, za lak dobrą przyjaciółkę. jaką Pant 
pe a olerpięcych niewiast, gdyż Cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat Choroba ta koaziowała 
mania blisko '00, a doklorzy mnie nic nie pomogli. Te az jestom zdrową | wykonywam swoją 
kalosze mę śe „ed zet kióra nie chce grosza ma darmo treci, udać się do Fam 
koto nadzieją sie tak codzień błogosławić, jak ja, Po a śracunkiem, 

szczera przyjaciółka Kralila mok, 408 lake Ave p dn "m z 


DES: Mrs. M.SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A 
CE — oA 


Zupełnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
NYCH 1 NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE 


SPECYALISTA w Talen chronicznych | zasta 
DR. BADGER, 


rzałych chorób —=—=msx1 
z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy 
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez Innych lekarzy 
I szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, 1 Dzieci z jak najlepszemi skut- 


kami, On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię 
ki od osób które on wyleczył. 1 4 tyslą zię 


„PISZCIE DO NIEGO = zwlekając, jeżeli clerpicie na ja- 


4kolwiek chorobę i podujcie swój 


wiek, a on natychmiast da Wam zuać czy możną Was wyleczyć lub nie 
Załączcie Z-centowy znaczek do listu I adresujcie: ; 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


Anglo=Polish Lexicon 
Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka- 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Książki angielskie drukuja się zawsze w wielu tysiacach 
egzemplarzy, dlatego sg bajecznie tanie. 

Anglo-Polish Lexicon obejmujacy 400 stronic dro- 
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę ksiażkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmia lub też niech ją dła nich sprowadzają. 


Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.00. 
W. DYNIEWICZ 
532 Noble str, 


z 


Chicago, Ill. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! E’ 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawięzałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel. 
kich chorohach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalist; w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteć 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby, 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 


bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie taki 

chorób chcę zdobyć RE sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj sk, 

a hędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 


1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D 
Rh 


EEEE EA AE EE EA daj 


O zz PE ESE PET I ETEO WREDERSPE 


ir i Papierosów. 
araz herbatę rosyjską rót- 


| Główny skład tytoniu Cyg: 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; 
nych firm. 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZKGO GATUNKU CYGARA 
p PE TARARE DO ZAŻYWANIA. 
Zwracamy uwagę Szun. Publiczności, Iż FABRYKA NA LE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! AZER 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabak| do zażywania, ma © 
azynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowa 
i bibułkę I t. d. it. å. ' 


| HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
| MAGES & TRACKT, 779 MILWAUKEE AVE, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


A. _ WILKOŃSKI. 


RAMOTY I RAMOTKI. 


(Ciąg dalszy.) 


A żona pana i Jaś maleńki czy zdrowił 

— Bogu dzięki! i żona isyn i jeszcze cór- 
ka, wszyscy sa Zdrowi. Przyjechałem tutaj 
na jutrzejszy jarmark. 

- Mieszkam przy ulicy pruskiej, trzeci 
dom po prawej ręce od bramy; — jeżeli panu 
czas pozwoli, racz mnie odwiedzić; -- pragnę, 
abyś mnie, panie, w pewnym przedmiocie 
objaśnił. 

-- Będę panu slużył. 

Ukłoniliśmy się sobie nawzajem; pan Ka- 
farkiewicz z swoimi towarzyszami ku Wro- 
cławskiej udał się bramie, jam się oparł o że- 
lazne działo i — długo smutne mnie myśli tra- 
piły nad upadkiem poczciwej rodziny Kafar- 
ków. 

Cały wieczór spędziłem w cierpkiem 
usposobieniu; — do późnu w noc przymusowo 
czytałem jakaś oschia polemikę filologów nie- 
mieckich; fajka mi gasła co chwilu, — a 
dopiero o trzeciej nad ranem zusnałen. 

Przykremi były moje senne marzenia. 

Widziałem gorejaca siedzibę Kafarków; = 
wiżziałem jak ogień kuźnią ogarnął — jak z 
narzędzi kowalskich jedno po druyiem ze 
ściany spadało — jak czerwona łuna przez 
szczeliny drzwi do obszernej zajrzała izby; wi- 
zerunki świętych i obraz Jana III otoczyło 
Światło promienne, dziwne, krwawe; — po- 
tem z piekielnym poddmuchem srczący pło: 
mień drzwi spaczył, rozłupał, przepalił 
wysłał ku środkowi ogniste węże, w końcu 
gwałtownie gęstym tłoczył się kłębem. zawi- 
chrzył się na środku i naraz wszystkie oblał 
ściany — i wszystko nagla siłą zniszczenia po- 
chłonał. Dom runał, — jedna tylko sterczuła 
ściana a na niej obraz Jana Ill-go i wizerunki 
świętych nietkniętemi pozostaly.... 

Później widziałem konającego starca, przy 
nim ksiądz z gromnicą w ręku, — szkielet ko- 
bieta klęczała przy jego nogach, — dwudzie- 
sto-kilku letni młodzieniec siedział przed zwier- 
ciadłem i z widocznem zadowolnieniem wpatry- 
wał się w swoje gładkie oblicze i — potem po- 
bladł, wstrząst sią na całem ciele, zesiniał, — 
a krew trysnęła przez usta i oczy... 

Gdym się rano obudził, była już godzina 
dziewiąta; służący doręczył mi likerowana kar- 
teczkę z zagiętem uszkiem, świeciły się na niej 
złocone litery gotyckie: . 

Jan Józef Kafarkiewicz. 
i, — jak moje dzieci kocham, nie żartuję — 
u góry była korona!.... Pusty mnie śmiech 
ogarnał; zapaliłem fajkę, — Jana wybierzmo- 
wanego Józefa Kafarkiewicza oczy moje już 
nie widziały. Szczęść mu Boże! po drodze no- 
wego żywota. 

Zal mi było Kafarka. 


HI. 


W Warszawie roku 1844 podczas karnawa- 
łu, w przeciagu jednego tygodnia kilkanaście 
razy obiło się o uszy moje nazwisko: pan 
Kafarkowski, pani Kafarkowska, panna Ka- 
farkowska, ale nie przypuszczałem na chwilę, 
aby ten pan jakiś Kafarkowski był druga 
przemiana dobrze mi znanego nazwiska Ka- 
farek. 

Gdym zaproszony przybył na wieczór w 
Tłusty czwartek do państwa R..., śród licznego 
grona gości spostrzegłem na kanapie siedzącą 
pania z widocznemi jeszcze śladami bardzo po- 
nętnej piękności, obok niej na krześle mniej 
więcej 18-letnia panienkę, czarnooka, świeżą, 
kibitna, bardzo ładnie ubraną. Jakaś mgła 
przypomnień przysunęła się w mej myśli. 

Szpakowaty jegomość: Panie 
Kafarkowski! — te kare angliki czy pan od je- 
nerala kupiłeś t... 

Ogladam się — zapytany był to dwudzie- 
sto kilko letni urodny młodzieniec z modnym 
zarostem na twarzy, włos na głowie strzyżony 
a la malcontent, rękawiczki koloru śmietan- 
kowego, najgwaltowniej zapięte na guziczki 
koralowe; użyłem wyrazu najgwałtowniej, bo 
asiniałe ciało wysadziło sią na kształt ciasta 
pomiędzy krajem rękawiczek a krótkimi ręka- 
wami obcisłego fraka; kamizelka liońska i wig- 
zanie na szyi przepyszne!... 

— Pomieniałem się z jenerałem— odrzekł 
pan Kafarkowski — gdyż na honor nie widzę 
piękniejszych koni w Warszawie. 

„Szpakowaty jegomość: 
pan dopłaciłeś?... 

Kafarkowski: 


Ileż 


Dałem mu moje si- 


we konie, 160 dukatów i mój wiedeński ka- 
rykiel. 
Szpuakowaty jegomość: Ale 


masz teraz konie, co się nazywa, mój paniel 

Kafarkowaski: Aoi porównania z 
kasztanowatemi, które za 600 czerwonych zło- 
tych księciu Sułkowskiemu odstapiłem. Naparł 
się. kolega szkolny, trudno było odmówić. 


Au. Wi. Czy pan kolegowałeś z tym 
księciem Sułkowskim, który mieszka w Ry- 
dzynie ł... 


Kafarkowski, zarumieniwszy się 
po uszy: Tak jest... z księciem Sułkowskim 


z Rydzyny. 

Au. Wi.: Więc pan znasz Poznań- 
skie?... 

Kafarkowski: Tosa moje strony 
rodzinne. 

Au. Wi.: Miło mi poznać ziomka mo= 


jego, bom i ja urodził się w Poznańskiem wła- 
śnie niedaleko Rydzyny, w pobliżu Leszna; 
wychowałem się zaś w okolicy Wągrówca. Za- 


pewne panu znany Wagrówiec?... nad rzeka 
Wełną.... 

Kafarkowski: 
kilka razy przejeżdźałem. 

Pan R.... Andziu! Andziu! pani Kafar- 
kowska zasłabła! 

Ubracam się — kilka pań otoczyło kana- 
pę: pari Kafarkowska była blizką zemdlenia; 
usta zsiniuły, twarz calg przerażająca pokryła 
bladość... Podano octu i wody kolońskiej: 
za chwilę pani Kafarkowska, przyszedłszy do 
przytomności, przeprosiła pania domu, że się 
stała przyczyną zumięszania i pokrótce z cór- 
ka i synem opuściła nasze towarzystwo. 

— Qui est donc cette danie Kafarkow= 
skał... — zapytała swojej sasiadki chuda, ja- 
sno=włosa pani. 

— Je ne sais pas — zapytana brunetka 
odpowiedziała z pogardliwem ust wykrzywie- 
niem. 

— On dit qw’ elle est riche. 

— Cela peut ctre. 

Pan i N.: Oni podobno w Szłasku zuaczne 
posiadają dobrał... 

PuniŻZ.: Córka przystojna i jest bardzo 
dobrze, ale matka ma często wyrażenia zupeł- 
nie podejrzane. 


Przez Wagrowiec 


Pan O. : Bynajmniej nie podejrzane, bo 
wczoraj u państwa C. zamiast traits twarzy, 
powiedziała trotoir twarzy; zamiast sztafeta-- 


sztacheta; zamiast plenipotent — pilipotent; 
zamiast karykatura — kalikatura. 
Pans.: Ona dziś mnie powiedziała, że 


zrobiła kinkietę, zamiast conquete z hrabiego 
G., — a później zapewniała, że jeszcze z uli- 
cami Warszawy nie umie się zrejentować, 
chcąc zapewne użyć wyrazu zoryentować, — 
Głośny i powszechny śmiech towarzyszył 
dowcipkom pana S. 

Pani Z.: To ja uważałam dzisiaj, że 
zamiast konwersacya mówi konserwacya. 


Pani D. Przypomniał jej się ser -- 
biedna!... 
Pani B. : Zapewnisli mnie, że się stara 


o względy hrabiny W. 
Pani F.: Staral się, ale się już nie sta- 


ra, bo właśnie brat pani hrabiny prosił go 
wczoraj, aby ich nie kompromitował. 

Pani R. : A cause de quoi? 

Pani F.: C'est un parvenu; jego oj- 


ciec handlował wołami czy zbożem. 

Pani R.: Ja ich w przeszłym roku po- 
znałam u wód w Ciechocinku, widziałam ją z 
hrubiną M..., więc jak nas tutaj wizytowała 
w Warszawie, oddałam jej rewizytę i, przypu= 
szczając, że hrabina M. przyjaźniąc się z nią. 
musi ja znać z bliska, —- dla tego, chcąc pa- 
nom pokazać jej ładna córeczkę, zaprosiłam ją 
na dzisiejszy wieczór. Zresztą wiem, że hrabia 
-Artur stara się o rękę tej panny, a on z pewno- 
ścią nie zrobiłby żadnej mesallinnce. Właśnie 
że ona przyjechała do Warszawy za legit» 
macyą... 

Pan D.: A jeżeli się z łokcia ligetymo- 
wać można, to się prędko wylegitymuje, bo, 
ile ja słyszałem, nieboszczyk Kafarkowski miał 
sklep z towarami łokciowemi w Rawiczu czy 
w Rydzynie. 

Pani R.: Toby było z ich strony zbyt 
wielka śmiałościa, cisnąć się do najznakomit- 
szych domów. Zresztą ja tyłka wiem, że ona 
mnie wizytowała z hrabina M. 

Pan F. : A wszakże pan Au. jest z Po- 
znańskiegro. Czy znałeś tam Kafarkowskich /... 

Au. Wi.: Znałem bardzo dobrze. Ich 
pradziad był na dworze króla Sobieskiego i 
wiem. że pochodza z bardzo wielkiej familii. 

Pani R.: Bardzom panu wdzięczna za 
to objaśnienie. Byłam tego pewną, bo hrabina 
M. w ścisłej z nia żyje przyjaźni. 

Pani Z. : Jestcoń w ich rysach intere: 
sującego. 

Pan F,. : To czyni im zaszczyt, że bę- 
dąc z pięknej familii, starali się przez handel. 
— o ile to jest jeszcze prawdą, i przez przemysł 
powiększyć swój majątek, bo dzisiaj duch cza- 
Ru finansowa niezależność postawił u steru 
wszystkich naszych widoków; et moi, je vous 
assure Mesdames! je vous en donne ma parole 
d’ honneur, przyjałbyn; natychmiast udział 
w każdej spekulacyi, gdybym zysk pewny 
mógł widzieć. 

Pani B.: Gdyby nawet i łokciami mie- 
rzyć... 

Pan F.: Nawet i łokciami; bo nie tyl- 
ko, że żadne zatrudnienie nie może zetrzeć mo- 
jego urodzenia, ale nadto przy sprzedaży towa- 
rów na łokcie miałbym sposobność poznania 
wszystkich piękności naszego kraju! — Ten 
ostatni okres wymówił z miodowem przymi- 
leniem. 

Trzy panie 
bałamut! bałamut! 

Pan F. uśmiechnał się i odpowiedział: 
Przyznaję się do winy. 

P ni G: 1 pan-byś nam sprzedawał tas 
nio, nie prawdaż?... 

Pan F.: Bardze drogol... 

Pani D.: pogroziła zuchwalcowi ma- 
leńkim paznokciem na maleńkim nosku, a pa- 
ni E. także groziła na swoim ogromnej wiel- 
kości nosie. 

Pani Z.: Hrabio! załóż sklep z paryz- 
kiemi towarami, 

Pani G.: O gdyby każdy tak myślał, 
jak pan hrabia, kraj nasz w krótkim czasie za- 
kwity bogactwem i miałybyśmy dobór najgu- 
stowniejszych towarów zagranicznych. 


razem: Bałamut! 


Dalszej rozmowy o narodowym przemyśle 
już nie słyszałem, bo mnie gospodarz domu 
zaprosił do preferunsa. Godzina była dwunasta, 
gdym za opłatą 23 złp. przyjemne towarzystwo 
opuścił. 

Nazajutrz o godzinie 8 rano przybył do 
mnie lokaj w liberyi z ustna prośbą od pani 
Kafarkowskiej, abym ją w hotelu Rzymskim 
odwiedzić raczył. 


GAZETA FOLSKA- 


(Pod numerem drugim w hotelu Rzym- | 
skim, w scenie ostatniej, koniec rozmowy.) 

Pani Kafarkowska: O ja zaraz 
w pierwszej chwili poznałam pana, — ale tchu 
w piersi mojej zabrakło, abym do pana prze- 
mówić mogła. A kiedyś pan spomniał o Wa- 
grówcu, zdawało mi się, że wszystkie zmysły 
utracę... S. p. mąż mój nieraz gorzkie czynił 
mi wyrzuty, żem ja była przyczyna zmiany 
naszego nazwiska * stanu; ależ chęć polepsze: 
nia losu dzieci moich. 

Au. Wi.: Czyliż pani nazywasz pole- 
pszeniem losu zaparcie się poczciwego nazwi- 
ska?... odgrywanie roli fałszywej, narażanie 
się na upokorzenie i tysiaczne nieprzyjemności 
ze strony rodzin arystokratycznych, u których 
pani znajomości i zaprzyjaźnienia się żebrzesz. 
Czyliż ten wieczny egzamin: “Kto pania ro- 
dzi”, przykry rumieniec  najfałszywszego 
wstydu do lica pani wywołujący, czyliż nazwy- 
czajenie własnych dzieci do zaparcia wiadomej 
im prawdy, — polepszeniem losu tychże dzieci 
nazywać można ł 

— Kdukacya, jakaśmy dali synowi nasze- 
mu nu akademiach zagranicznych, nasz znaczny 
majątek i inne kolejne wyradki przyprowadzi- 
ly nas do tego, żeśmy pragnęli przejść w lepsze 
towarzystwa. 

— W lepsze?... powiedz pani raczej w 
błyszczące, z pogwałceniem wszystkich uczuć 
moralnych! Wierzaj mi pani, szatan się z rado- 
ści uśmiechnie, słysząc takie znuczenie lepsze= 
go towarzystwa. — To zaś, co pani nazwułaś 
edukncya na uniwersytetach, — to jest: nau= 
kowe wykształcenie, winno prowadzić do wyż- 
szej zdolności użytecznego służenia krajowi, 
do uznania wartości człowieka jedynie w jego 
rzeczywistej zasłudze, a nie do chęci błysz= 
czenia czy poniewierunia się w salonach. 

A co do majatkv, — czyliż go nu to zgro- 
madzamy, aby rodzinnemi stosunkami pogar- 
dzać?... 

Gdyby syn pani po powrocie z nniwersyte= 
tu osiadł był w rodzinnem miejscu i czy to jak 
urzędnik, czy jak dyrektor fabryki lub właści- 
ciel dóbr ziemskich owoce swojej nauki i ma- 
jatku rozlał w kole najbliższych współbraci, za 
prawdę godnie by się wywiązał z obowiązku, 
godny dałby przykłud i zachętę dla innych do 
wyższych nauk, a włos powszechnego szacunku 
byłby, szczęśliwa wówczas matko, pierś twoję 
najszlachetniejsza duma nanrełnił, byłby dla 
ciebie, pani, o ileż prawdziwszą nagroda nad te 
watpliwe względy z majatku ceniącej cię ary- 
stokracyi, którą głównie podtrzymuje zgraja 
dorobkowiczów, cisnąca się do nich, — dorob- 
kowiczów,  nieznających swojej godności. 
A czyliż nakoniec nie zuszczytniej jest być 
pierwszym pomiędzy kowulami, aniżeli ostat= 
nim w salonach ? 

— O Boże! dla czegóż ja tych wyrazów nie 
słyszałam przed dwudziestu laty! 

— Nigdy! nigdy za późno na drogę pra- 
wości wracać nie można. Przybierz, pani, 
na nowo nazwisko uczciwych przodków nie- 
boszczyka mężu swojego. synowi wskaż dro- 
gę pożytecznego zatrudnienia, w skromnym 
dworcu zawieś pani na ścianach ten obraz i 
te wizerunki świętych. które były świadkami 
waszego skromnego ale niezaprzeczonego szczę- 
ścia, poczciwości i pracy. 

Obfite łzy spłynęły po licach nieszczęśli= 
wej kobiety; spojrzała na syna i na córkęi z 
głębi serca wyrzekła: 

— Od was zależy błąd waszych rodziców 
naprawić. 

Kafarkowski: ZŻywie mojej jaźni 
od hrabianki Matyldy zależy. 

Pannu Kafarkowska: 
man! ja kocham hrabiego Artura. 

Au. Wi.: Otóż masz pani syna żywie 
i córeczkę maman. 

Szkoda rodziny poczciwych Kafarków! 


O! ma: 


Przez kilka miesięcy słyszałem, że się ży- 
wie Kafarkowski do lepszych cisnał towa- 
rzystw. 

Przedwczoraj zapewniano mnie, że wdowa 
Kafurkowska wraz z córeczką mieszka w Ka- 
liszu bez najmniejszych funduszów do życia, 
a jej syn brzytrzymany jest w Wrocławiu za 
długi pod nazwą eines polnischen Grafen von 
Kafarkowski. 


— WA RZE 


Szlachetny nieznajomy. 
Odłamki ze szkicu powieściowego. 


Dawny wyższego stopnia wojskowy, Sta- 
nisław hr. S., przez bankructwo handlowego 


domu, na którym znaczna część swojego majat- 
ku umieścił, i przez inne nieszczęśliwe a nie- 


przewidzialne okoliczności z dostatków nagle 
ujrzał się w najdotkliwszeim położeniu. Nie 
idac zwykłym torem tych dobrze urodzonych 
ludzi, którzy postracie majątku stają się cięża- 
rem swoim krewnym, przyjaciołom i znajo- 
mym, starał się usilnie o cywilną posadę rzą- 
dową i pokrótce urząd głównego poborcy w jed- 
nem z dawnych wojewódzkich miast przyrze- 
czonym mu został; — a gdy przez sprzedaż 
rodzinnych pamiątek, wartość pieniężną mają- 
cych, 6,000 złp. na wymagane zebrał poręcze- 
nie, urzędowanie objął i nowy zuwód życia 
rozpoczał. Przekonanie, że swojej pracy za- 
wdzięcza nader skromne ale poczciwe utrzyma- 
nie rodziny i siebie, sowicie mu nagrodziło pa- 
mięć świetnej przeszłości — i hrabia S. w tem 
swojem nowem położeniu obok cnotliwej żony, 
śród miłych dziatek, przy najmozolniejszej pra- 
cy, czuł się szczęśliwym. 

Czwarty już rok minał, jak były pnłkow- 
nik jedności, dziesiatki, setki i tysiace posłu- 
sznem piórem wojował, gdy pewnego razu przy 
obliczaniu gotówki z najstraszliwszem przera- 
żeniem dostrzegł bruk 40,000 złotych. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


| NOWY WYNALAZEK 


2 Na wzmocnienie i utrzy= 
manie włosów: 


"Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W tolejsce starych 

porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając Xe. znaczek 
pocztowy. 

Prof. J. M. Brundza, 


Broadway, £ S. 8th, Iiklyn, New York. 
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DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


z długoletnią praktyką, poleca awe usługi 
Szan. Rodnczkom, gwarantując zadowolenie. 
I dzielą także akut. cznie rad pod kierownict- 
wem dcktora w różnych dal gliwańściuch i 
cierpieniach kabiecych, jak przy niepłodności 
bol anej lub bra u regularrnowci, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg | Innych przy a 
dłościach niewiegrich ! przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyca ułahości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki. 


Seisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STFATKIEWICZ, 
626 Milwankee Avenue, 
fTelefor* MONROE 1308. 


łańcuszek, pierścionek, kolozyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p, 
niech płaze po plękny ilustrowany kata 


85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby £ 
pierwszej ręki. 


kl I medale dla towarzystw * klubów. 
Adresować należy: 


533 Noblo at. 


Kursa rozpoczynają się co trzy 


Wydaje dyplomy po ukończeniu 


Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, 111. 


kupić 
lub 


azczero - złoty 
srebrny zegarek 


to chce 


i cennik a zaoszczędzi na nawno 


Katalog ten zawiera 
zne ryciny na złote I srebrne odzna- 


K. BTACHOWĘKI & «o. 
Chicago, Iil. 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 


C. Patterson, 


205 LA SALLE ST., 


CHICAGO. 


POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


miesiące. 
Cena nmiarkowana, 


szkoły. lieki, 


NOWA KSIĄŻKA 
Wyszła z pod prasy 
Polskiej” nowa powieść w trzech 
tomach pt. 


KAPITAN CZART. 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 


"Gazety 


Przygody Cyrana de Bergerac. 


Jest to nader zajmująca powieść 
napisana przez I.ndwika Gallet. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 


przedmowę napisał J. A. 


Święcieki. | 
3 tomy w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie 


W. Dyniewicz. 


75c 
$1.00 


Harmoniki po niskiej cenie! 


Na 6—Jwut to przyjemna I mocna bams 
tonika. Ma ona oprawą kabanową, otwaso 
14 klawiaturę, podwójne miechy, rogi opra 
wione w nikiel, 10 piklowych klutży, 2 bem 
sy, 2 utópvy d 2 rzędy pazezolęk. 


Bomiar 10}s5} cali. Cena 42 50 


No. 7,— Jest to takia jedna a populare 
alejszych harmonik, ma bårdao dobry glos, 
4pruwę mocną, zamikniątą klawiaturę a J6 
trąbkami, podwójnemi mięchajmi. Rogi I 
4pinacie aq niklowe, 10 kluczy, È basy, 2 


antopsy i 2 rzędy piszczajek 1216 cali. Cena 
tylko 


nika, doskonały 
ałoncm, bardzo 


E. klawiatura, nik) 


10x54 


S monik, 


OR klawiaturę, 
kj klowe klucze, 
iwójne miechy. 
sztopsy, 2 tag 
13x84 cali. Ce 


No. 45.— Prole ay 
syonalna harmoni» 
ka. 10 kluczy, 2 ba* 
ay. 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, ha 
banowa oprawa, 0- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
wo klucze, uikluwe 
rogi i klamry, ko 
Josalny głos, uzy” 
wana jest pizez pro" 
tesorów. Jedna a 
najlepszych barmo" 
nik. 13%6x6% cali. 
Cena 36.76 


No. 8.—Nowej mody Arion harmo- 
10 kluczy, 2 basy, 3 satopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta Jig 


b i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna 
z* najlepszych w małym formacie ha 


No. 9.—Dobrze znana barmonik 
jedna z najpopulagniejszych. Ma otwa 


pa 


No. 91 —Tanfa, ale dobra 
półtonówka, Imitowana x 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, nikłowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 eztopay, dwa rzą- 
dy piszczałek. Rozmiar 11% 
x7 cali. Cena 46. 


No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cens $7. 


instrument, a dobrym - 
lekka i dobeze wygląda.: a jiri 
KA w 


PA il 


i ji 
HH 
NI 
f 


owe klucze, okryte rogi 


cali. Cena 


I2 ozdobnych trąbek, ni- EI 
rogi i klamry oraz po- 
10 kluczy, © basy, N f 
dy piszczałek. Rozmi t PHI 
ne d A Job 
ja 


No L Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
1574x103% x846 cali. Ładna zta- 
bawka dla dzieci. Cena * 

Imitecya różanego drzewa OprA* 
wa, mocniejszy i ładniejszy in* 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 atalowych głosów, 
1656x14x9 cali. Ślicznie orna. 
mentami ozddłiony. Ładny po- 
darek dla dsiech Cena ~ 


31.50 


8275 


AN sę 


Ñ 


No. 119. — Ozdobną 


ta klawiatura, . 
klucze, niklowe rogi 


1291. Cena 


ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma- 
B choniowa oprawa, otwem 
perłowe 


klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 astope 
sy, 4 rzędy piszczałek 
1217 calj, lepsza jak Na 
31.50 
« No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cana $8.38 


UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a przy- 
najmniej jelnę czwartą. 
Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma- 


szyn do szycia i t. p. 


Kto chee otrzymać wszystkie 


katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów. 
Pulaski Mail Order Flouse 


ADRES: 
531 


Noble st. 


Chicago Ill. 
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Zywotność. 

Słuby żołądek człowieka sła- 
bym go czyni. Silny, zdrowy żo- 
łądek dodaje człowiekowi siły 
żywotnej I raźności. Wróci wam 
wyborny apetyt, uauniecie nie- 
strawność, odzyskacie siły I zdro 
wie, a ze zdrowiem humor dosko- 


nały, gdy 
Severy Gorycz 
Żołądkową 


zażywać będziecie. 
Cena 50c i $1.00 


i przyczyna są długich "i ciężkia 


every lek 


AAC A AOAI AOA AAAA AAAA 


karskim usuwającym kwas moczowy i wzmacniającym organa, 


Do nabycia we wszystkieh' aptekach. 


W. F. SEVERA Co. 


WYP n iii ii ii iii 


Cierpiacej LUdZKOŚCI 


Wesołą zwlastujemy nowinę, gdyż zaprawdę ofinrujemy niezawodny 
i szybko działający środek lekarski tym, kiórzy clerpią na chorobę 


płuc, kaszel, zazlębienie, astmę, 
i ból w płucach. 


krup, zapalenie oskrzeli, chrypką 


Savery Balsam dla Pile, 


stanowiący lekarstwo, mające poza tobą przeszło ćwierć wiekowy 
okres dowiedzionej użyteczności swej dla rodzaju ludzkiego, 


skutecznie wyleczy was z kaszlu. 


Goi zmęczone i wyczerpane 


tkanki płucne wracając siłę pacyeutowi I ciała mu przysparzając. 


«Byłem silnie zaziębiony i nsbawiłem się mocnego kaszlu. 
gdyż bez przestanku kaszel mnie męczył. 
mi powrócił. Proszę o nadesłanie mi jednej jeszcze butelki dla chorego przyjaciela, 


Cena 50 centów. 


Cierpiałem dużo, 


Pański Balsam dla Płuc zdrowie i siłę 


Ludwik Hrivnak, Wilmington, Del. 


Przypadki 


po ludziach chodzą wydarzając 
się I w najlepiej uregulowanych 
rodzinach. Żtąd ulezmlernie wużuą 
jest rzeczą, ażeby zawrze dosko- 
nałe lekarstwo było pod ręką. Na- 
tychmłasiową ulgę przy ranach 
zadanych ostrem narzędziem, przy 
stłuczeniach, wywichnięciach, o- 
parzeninch, ukąsz+niach przez o- 
wady, bólach reumatycznych i o- 
puchnięciach, znaleść można przy 
użyciu starego | wypróbowunego 
środka, jakim jest 


Severy Olej 
św. Giosharda. 


Cena 50 centów. 


h cierpień, jest 


Cena 75 centów i $1.25. 


T RUCIZONN A. 


Trucizna wyradza się w ciele ludzkiem, skutkiem niedostatecznego krwi obiegu. 


Zmarszczki 


same z siebie wcześnie dosyć 
się ukazują, ale nerwowy i prze 
pracowany system 1 najpiękniej. 
szej twarzy dużo zmarszczek przy- 
nosi. Sen w nocnej doble mieć bę- 
dziecie, do nerwowego wysllenia 
nie dopuścicie | wasz system roz- 
strojony na nowo wzimocnicie, gdy 


Severy Nerwotonu 


używać będziecie, 


Cena $1.00. 


Środkiem ie- 


które osłabione niezdrowie powodują 


arstwo na nerki i wątrobę. 


Lekarska porada bezpłatnie. 


CEDAR RAPIDS 


IOWA 


nn 


r 


PRAWA POLAKOW W KRAJU 
ZABRANYM. 


Na wschód od Królestwa pol- 
skiego leży kraj zabrany. Kraj 
ten przeszedł w czasie rozbiorów 
Polski pod panowanie moskiew-= 
skie i składa się z dawnej Litwy 
ì części Rusi. 

Kraj zabrany został podzielony 
na 9 gubernii: Grodzieńską, Wi- 
leńską, Kowieńską, Mińską, Mo- 
hylewską, Wołyńską, Podolską i 
Kijowską. Pierwsze sześć guber- 
nii stanowią w znacznej części 
dawną historyczną Litwę, pozo- 
stałe zaś trzy — Wołyń, Podole 
i Ukraina, w wieku osiemna- 
stym. gdy kraje te przechodziły 
pod panowanie moskiewskie, by- 
ty to ziemie pod względem poli- 
tycznym zupełnie polskie. 

Wówczas w życiu narodu brała 
udział wyłącznie szlachta, wla- 
Ściciele ziemi, a na całym tym 
obszarze szlachta była wyłącznie 
polską. Lud rolniczy był od życia 
publicznego zupełnie odsunięty i 
obojętnym było, czy to był lud 
polski, litewski, czy białoruski. 

Z biegiem czasu jednak, gdy 
nastąpiło w roku 1861 uwłaszcze- 
nie w Rosyi, lud zaczął zyskiwać 
oświatę i od jego stanowiska za- 
częło zależeć to, do jakiego naro- 
du obszary te należeć będą. 

Otóż w gubernii Kowieńskiej i 
części Wileńskiej składała się 
łudność włościańska przeważnie 
z Litwinów; w gub. (irodzień= 
skiej Wileńskiej, Witebskiej, 
Mohylewskiej i Mińskiej — prze- 
ważnie z Białorusinów, a w Wo» 
łyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej 
-- przeważnie z Małorusinów. 

Obecnie zatem jest to kraj z 
łudnością mieszaną. Większa 
własność jest jak i dawniej prze- 
ważnie w ręku Polaków, ludność 
włościańską zaś stanowią wy- 
mienione powyżej trzy narodowo- 
ści i pewna ilość Polaków, któ- 
rzy tu dawnemi czasy przybyli 
jako koloniści. Należy wymienić 
wreszcie drobną szlachtę, która 
po całym tym obszarze jest roz- 
rzucona i gospodaruje na sposób 
włościański, tak jak w Króle- 
stwie: w Siedleckiem lub ł.om- 
żyńskiem. — Po miastach wresz- 
cie mieszkają znaczne ilości ży= 
dów. 

Moskale,  zagarnąwszy ten 
szmat ziemi, liczący obecnie 
około 8,000 mil kwadratowych 
powierzchni i do 20,000,000 lud- 
mości (dwa razy tyle co Króle= 
stwo Polskie) wytężyli wszy- 
stkie usiłowania, by go zniwe= 
czyć zupełnie. Zrozumieli oni, że 
głównymi przedstawicielami pol- 
skości w kraju zabranym jest 
szlachta polska, która trzyma w 
swem władaniu znaczne obszary 
ziemi, i że główną oporą dla ludu 
jest religia katolicka. 


Przeciwko religii więc i Pola- 
kom w osobach szlachty zwrócił 
swoje usiłowania. Małorusinów i 
Białorusinów, stanowiących na- 
rodowości pośrednie pomiędzy 
Polakami i Rusinami, uznano 
urzędownie za Rosyan, a kraje 
przez nich zamieszkiwane za czy= 
sto rosyjskie. Ażeby zaś lud wło- 
ściański, ciemny i nieoświecony, 
pozyskać dla Rosyt, postanowiono 
zmusić go do porzucenia unii, 
zbliżającej go z Polską i do przy: 
jęcia prawosławia. Na Litwie i 
Białorusi zniesiono urzędownie 
unię już w roku 1839. 

Po powstaniu roku 1863, rusy= 
fikacya kraju zabranego doszła 
do najwyższego stopnia. Powsta- 
nie uśmierzał straszny Mura: 
wiew krwią, katorgą i odbiera- 
miem majątków. Język polski wy- 
gnano ze wszelkich miejsc publi- 
cznych, a był czas nawet, że na 
ulicach zabraniano mówić po pol- 
sku. Ziemię zabierano szlachcie i 
oddawano za byle co różnym Mo- 
skalom za położone przez nich 
dis. Rosyi zasługi. — Ażeby unie- 
możliwić Polakom nabywanie 
ziemi, wydano prawa, na mocy 
których zabroniono Polakom ku- 
powania majątków w kraju za- 
branym. Majątki mogły przecho- 
dzić tylko drogą dziedziczną z oj- 
ca na syna, lub innych dziedzi- 
ców. Majątek, który raz wyszedł 
a rąk polskich, był już na zawsze 
stracony. Osoby “pochodzenia 
polskiego” były ograniczone 
przez różne prawa i rozprządze 
mia na każdym kroku. 


Kościołów wiele pozabierano, 
księży ograniczono w działalno- 
ści, zabroniono procesyi na ze- 
wnątrz kościoła it. d. Starano 
się zniszczyć to wszystko. co 
polskie, i nadać krajowi nawet 
ma oko wygląd moskiewski. W 
tym celu zabroniono szyldów pol- 
skich, a dorożkarzy w Wilnie i 
innych miastach przebrano po 
kacapsku. 

Czterdzieści lat rządzili się w 
ten sposób Moskale w krajach 
zabranych, zniszczyli Świetną 
niegdyś oświatę na tych zie- 
miach, doprowadzili wszystko 
d» upadku, a polskość jeno w 
domach rodzinnych, po kościo- 
łach i zakątkach dawnych się 
kryje. Miasta, a przedewszyst- 
kiem Wilno, siedlisko znakonii- 
tego uniwersytetu, z którego 
wyszedł Mickiewicz i wielu in- 
mych znakomitych mężów, Wil- 
mo, gdzie kwitły nauki i sztuki, 
doprowadzone zostało do zupełne- 
go upadku. l jakżeż mogło być 
inaczej pod rządem barbarzyń- 
skiej Moskwy, która zabroniła 
nawet wydawnictwa pism pol- 
skich i drukowania książek na 
Litwie. 

Polacy, zamieszkali w kraju 
zabranym, skupili swoje usilo- 


wania, by utrzymać przy pol- 
skości wszystkich braci, by sze: 
rzyć oświatę polską. Utrudniały 
jednak pracę wielce ogranicze- 
nia i prześladowania moskiew-= 
skie. 

Aż wreszcie zaczął się chwiać 
gmach państwa rosyjskiego 
pod uderzeniami japońskiego 
miecza. Car nie mógł w dalszym 
ciągu rządzić po dawnemu. Dla 
ułagodzenia niezadowolenia na- 
rodu moskiewskiego i innych na- 
rodów podległych władzy car- 
skiej, trzeba było porobić różne 
ustępstwa. Każde zwycięstwo ja- 
pońskie zmuszało do nowych re- 
form czyli zmian. 

Ukazem z dnia 12 grudnia 1904 
nakazał car komitetowi mini- 
strów obmyśleć pewne zmiany 
w urządzeniu państwa; ukazem 
z dnia I maja zaprowadzono wol- 
ność wyznania, ukazem z dnia 
14 maja zmniejszono ogranicze- 
nia na Litwie, Białej Rusi, Po- 
dolu, Wołyniu i Ukrainie. 

Ukaz z dnia 14-go maja wpro- 
wadził zmiany w trzech kierun= 
kach. Wyliczymy je tu z kolei: 


1. Przywrócenie osobom po- 
chodzenia polskiego prawo naby= 
wania na własność i na dożywot- 
ne władanie wszelkimi sposoba= 
mi, prawo przyjmowania na za- 
staw i prawo dzierżawienia ma” 
jątków ziemskich od osób rów= 
nież pochodzenia polskiego. Od 
Moskali majątków Polakom ku- 
pować nie wolno nadal. Nato- 
miast włościanie, Polacy i kato- 
licy nie podlegają żadnym ogra- 
niczeniom. 

Następstwem tego prawa bę- 
dzie zatem, że z tej ziemi, któ- 
ra jest obecnie w rękach pol- 
skich, nic nie przejdzie do Mo- 
skali. Z rąk moskiewskich zaś 
ziemia może przechodzić w ręce 
chłopa polskiego, a ręce to pewne 
i zapobiegliwe. 

2. Co się tyczy języka, to po- 
stanowiono zmienić wszelkie 
rozporządzenia administracyjne, 
ograniczające używanie języków 
miejscowych; jeżeli niektóre 
ograniczenia mają być zatrzy- 
mane, jak mówi ukaz “dla po- 
rządku państwowego”, to mi- 
nistrowie muszą na to wyjednać 
zezwolenie carskie. Wreszcie 
postanowiono dopuścić w 9 gu- 
berniach zachodnich wykład ję- 
zyków polskiego ł litewskiego 
w zakładach szkolnych z progra- 
mem 2-klasowych szkół począt-= 
kowych, oraz w szkołach śred- 
nich w tych miejscowościach, 
gdzie większość uczniów należy 
do narodowości litewskiej lub 
polskiej. 

Wolność wyznania, prawo ku- 
powania ziemi od Polaków przez 
szlachtę i mieszczan polskich, 
zupełna wolność kupowania zie- 
mi dla włościan polskich, znie- 
sienie ograniczeń językowych, 
wykład języka polskiego w szko- 
łach, oto są najważniejsze zdohy- 
cze nasze w kraju zabranym. Nie 
są one zbyt wielkie, te jednak 
mają znaczenie, że dają nam 
możność wydatniejszej pracy na- 
rodowej i pozwalają na rozpoczę- 
cie walki o prawa z rządem 
moskiewskim. 

Walka o prawa na Litwie i 
Białej Rusi ma zaś dla narodu 
naszego niesłychane i ważne 
znaczenie, bo chodzi tu o pozy- 
skanie dla Polski znacznych ob- 
szarów ziemi i wielu milionów 
ludzi, których przed zmoskwi= 
czeniem ratować trzeba. Przed 
wiekami szła szlachta polska na 
Wschód, niosąc tam oświatę i 
kulturę polską, obecnie pójdzie 
tam chłop polski po ziemię i po 
ludzi. 


O PIELĘGNOWANIU NIEMO- 
WLĄT. 


Ważną rzeczą przy chowaniu 
niemowlęcia jest śledzić bacznie 
wzrost, siły i postępowanie z 
dzieckiem do tego wzrostu zasto- 
sować, aby przez zbytnie wy- 
tężenie siły, zdrowia dziecka nie 
nadwerężyć. 

Dzieci maleńkie często już od 
pierwszych dni życia zaczynają 
główki w górę podnosić, co jest 
powodem słusznej radości matek, 
bo świadczy o dobrym stanie sił 
izdrowia u dziecka. Przypomni- 
my jednak, że niemowlęta mają 
zawsze głowę w stosunku do ca- 
łego ciała bardzo dużą, a kostecz- 
ki tak wątłe i miękkie, że łatwo 
uledz mogą wygięciu. Wskutek 
tego nie można dziecka przynaj- 
mnie, do czwartego miesiąca 
trzymać prosto na ręku, gdyż 
ciężka główka chwiejąc się na 
wszystkie strony wywołuje nad- 
mierne natężenie mięśni w cien- 
kiej szyjsce i kości pacierzowej, 
na której się opiera. 

Jak wszędzie, tak i tu najlepiej 
jest dziecko powoli przyzwyczaić 
do pracy, jaką dla niego jest 
trzymanie prosto główki. Dlate- 
go już w trzecim miesiącu można 
dziecko rozpowite kłaść na brzu= 
szku, z początku na maleńką 
chwilkę, potem na kilka minut, 
ale nie dłużej. Dziecko położone 
w takej pozycyi prostuje sobie 
plecki i zaczyna dźwigać ciężkie 
głowinę, przez co wyrabia sobie 
powoli siłę krzyżu i karczku. 
Można to powtarzać po parę razy 
w ciągu dnia — ale zawsze kró- 
ciutko dziecko w takiem położe- 
niu trzymać. a przekonamy się, 
że jest to gimnastyka — choć nie 
konieczna dla zdrowia — jednak 
bardzo przydatna i dla samego 
maleństwa miła. Dziecko niezbyt 
duże i tłuste można w czwartym 
miesiącu już nosić na ręku; 


ostrzegamy jednak z góry, że 
odnosi się to tylko do tych dzieci, 
które same już główkę bez zbyt- 
niego wysiłku utrzymać potrafią. 
Często bowiem spotykamy po 
wsiach takie maleństwa na ręku, 
którym główka chwieje się na 
wszystkie strony, a pomimo to 
przymuszone są do dźwigania jej 
w górę. 

Rozsądne matki same mogą 
zrozumieć, że takie wytężanie sił 
dziecka, jeśli nie szkodzi na- 
tychmiast, to na przyszłość po- 
zostawia smutne skutki, bo nie 
dozwala kości  pacierzowej i 
krzyżom rozwinąć się swobodnie. 

Dobrze jest w ciągu pierwszych 
miesięcy noszenia dziecka prosto, 
owijać je od pach aż do końca 
brzuszka długą i dość szeroką 
krajką, nie mocno ale szczelnie, 
przez to bowiem dziecko prościej 
się trzyma i mniej się męczy. 

Podobnie rzecz się ma z siada- 
niem u dzieci. Kiedy to następuje? 
Zwyczajnie w piątym lub szó- 
stym miesiącu, dokładnie tego 
czasu nie można oznaczyć, boi 
tu jak w poprzednim wypadku 
mamy najrozmaitsze przykłady 
przyspieszenia lub przedłużenia 
tego terminu. To też nie trzeba 
mówić sobie z góry: dziecko po- 
winno już trzymać się prosto, 
albo: powinno już samo siedzieć 
— inigdy go dotego nie zmu- 
szać, bo pod tym względem naj- 
lepszą i najmędrszą jest sama 
natura, która maleństwo do 
objawów życia i siły popycha. 

Mówiąc o tym okresie czasu, 
musimy matkom przypomnieć, 
że czwarty i piąty miesiąc są 
najlepszym czasem do szczepie- 
nia dzieci. W pierwszych mie- 
siącach dziecko jest jeszcze za 
słabe, w późniejszych, kiedy 
może drugą rączką dosięgnąć 
zaszczepionego miejsca, nepokoi 
się, bo tarciem i drapaniem po- 
większa zaognienie. W tej zaś 
porze zazwyczaj szczepienie naj- 
lżej u dzieci przechodzi. 

Miejsca zaszczepione do sied- 
miu dni powinny zebrać w bąble, 
wypełnione materyą, które po 
tygodniu zwykle pękają i przy- 
sychają. Strupki zostają na rącz- 
ce często przez kilka tygodni i 
należy bardzo uważać, aby ich 
nie oderwać, gdyż rączka mogła- 
by się na nowo rozranić. Nie- 
które dzieci dostają przy zaszcze- 
pieniu gorączki, ale to nie jest 
objawem niebezpiecznym i nie 
należy się tem przerażać. Trze- 
ba tylko u gorączkującego dziec- 
ka kąpiel na kilka dni przerwać, 
aby uniknąć możliwego w ta- 
kim razie przeziębienia. Dzieci, 
które przechodzą szczepienie bez 
gorączki, można kąpać jak zwy- 
kle, gdyż kąpiel zawsze odświe- 
ża ti wzmacnia ciało. W porze 
letniej, podczas upałów, dobrze 
jest owijać dziecku zaszczepioną 
rączkę czystym platkiem uma- 
czanym w dobrej oliwie stoto- 
wej, gdyż oliwa zawsze łagodzi 
pieczenie i swędzenie. 

Okres ząbkowania występuje u 
dzieci jeszcze nieregularniej, niż 
okres prostego trzymania się i 
siadania. Często już w czwar= 
tym miesiącu wychodzą dziecku 
pierwsze ząbki, czasem znów 
do ósmego lub dziewiątego do- 
czekać się ich nie można. Zwy» 
czajnym objawem podczas wys 
chodzenia ząbków jest u dzieci 
kaszel i słabość żołądkowa. O ile 
jednak wiemy z doświadczenia 
wszelkie środki do zaspokojenia 
tych dolegliwości zwykle w ta- 
kich razach nie skutkują i do- 
piero wtedy, gdy ząbek zupelnie 
na wierzch się wybije, następuje 
natytchmiastowa ulga. Objawa- 
mi towarzyszącymi zwykle wy- 
rastaniu ząbka są: ciągłe Ślinie- 
nie się, chwytanie dziąsełkami 
wszystkiego, co dziecku w rącz= 
ki wpadnie i oznaki niecierpli- 
wości, spowodowane swędzeniem 
dziąseł, czasem gorączka, która 
wszakże nie powinna trwać dłu- 
żei nad kilka lub kilkanaście 
godzin. 

Dziecko w czasie dostawania 
ząbków jest słabsze i skłonniej- 
sze do zasłabnięć i chorób niż 
zwykle, to też należy je otaczać 
większą pieczołowitością, ale do 
lekarstw się nie uciekać, chyba 
w razie rzeczywistej słabości, o 
czem jedynie doktorzy mogą roz- 
strzygać. 

Dzłecko w drugiem półroczu 
życia zaczyna rozwijać się coraz 
prędzej. Na wszystko zwraca 
uwagę, zaczyna śmiać się gło- 
śno, naśladuje wykrzykniki, ru- 
chy, wreszcie zaczyna próbować 
siły własnych nóżek. Jest ogól- 
ne przekonanie, że dziewczynki 
wcześniej zaczynają mówić, a 
chłopcy chodzić. Zależy to je- 
dnakże nie od płci, ale od siły 
dziecka. Dzieci, pozostawione 
same sobie, wcześniej wyrabiają 
sobie siły przez czołganie się po 
ziemi i niejednem guzem opla- 
cone próby wstawania na nóżki. 
Dzieci, trzymane ciągle na ręku, 
nie rwą się tak bardzo do chodze- 
nia i nie są do takich prób zbyt 
pohopne. Dzieci drobne i żywe 
wcześniej zaczynają chodzić, niż 
duże i tłuste. Co się tyczy dzieci 
niedonoszonych, to trzeba pamię= 
tać, że te wymagają szczególnych 
względów i nie powinny być 
uważane ' na równi z innymi 
dziećmi. chociażby najlepiej wy- 
glądały. Wogóle nie należy dziec- 
ka zachęcać do chodzenia, gdy 
ono samo do tego nie objawia 
ochoty, bo kości w nóżkach, je- 
śli nie są dość silne, wykrzv- 
wiają się bardzo łatwo i trzeba 
później długo nieraz czasu i ku- 
racyi, aby je naprostować. Bez 
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wątpienia, wygodniej jest dla 
matki, jeśli dziecko wcześniej 
zaczyna chodzić, ale przykro 
później patrzeć na maleństwo, 
które na pokrzywionych nóżkach 
z mozołem się porusza. 


Dla wzmocnienia słabych dzie- 
ci dobrze jest kąpać je co drugi 
dzień w wodzie, do której dodaje 
się pół funta zwykłej soli ku- 
chennej. Sól wzmacnia kości 
usuwa skłonności do skrufułów 
i chorób gardianych. Kapiele ta- 
kie korzystnie jest prowadzić w 
lecie lub na wiosnę. Pora zimo- 
wa nie bardzo temu odpowiada. 


Dziecko  póltora 
już bardzo mądrem  stworzon= 
kiem. Umie chodzić, trochę mó- 
wi, rozumie zazwyczaj wszystko 
i może jadać już potrawy przy- 
rządzane dla starszych. Ale i 
nadal trzeba pielęgnować je w 
sposób, któryby najlepiej odpo- 
wiadał wymaganiom zdrowia 
zarówno ciała jak budującej się 
duszy dziecka. 

Tymczasem zaś pragniemy, aby 
nasze proste porady znalazły jak 
najszersze zastosowanie i wyru- 
gowały rozliczne zwyczaje i leki, 
które tak często przy chowaniu 
małych dzieci używane, zazwy- 
czaj więcej szkody niż pożytku 
przynoszą. 


roczne jest 


DZIESIĘCIOLECIE WOJEN. 


Pokój w Portsmouth zamyka 
dziesięciolecie prawie nieustannej 
wojny. W ciągu dziesięciu lat 
państwa jak: Chiny, Wielka Bry- 
tania, Japonia, Rosya, Hiszpania 
i amerykańska republika próbo- 
wały sądzić kompromis za pomo- 
cą miecza. W ciągu tego czasu 
było pięć wielkich wojen. Z całej 
ludności 1,400,000.000, około 1,- 
300,000,000 ucierpiało przez woj- 
nę. Przeszło 3,000,000 żołnierzy 
brało udział w bitwach. Około 
$5,500.000,00% poświęcono na od- 
szkodowana i koszta wojenne. 

Japonia otworzyła i zamknęła 
dziesięciolecie wojny. W wojnie 
z Chinami, która zakończyła się 
pokojem Szimonoseskim dnia 17 
kwietnia 1895, wysłała ona 66,- 
979 żołnierzy na pole walki z tej 
liczby 4.110 zostało zabitych — 
wojna kosztowała $75,000,000. 


Chiny wysłały 100,000 żołnie- 
zry z których 20,000 zostało za- 
bitych i rannych. 


Dnia I kwietnia 1897 ogłoszono 
wojnę pomiędzy Grecyą a furcyą 
i zakończono ją w 31 dniach. 
Turcya miała 200,000 żołnierzy 
a (irecya 100,000. Girecya zapła- 
ciła Turcyi $18,000,000. 


Stany Zjednoczone wypowie- 
działy wojnę Hiszpanii 4 kwiet- 
nia 1898 a podpisały ugodę 12 
sierpnia, 1898. W wojnie brało 
udział 200,000 amerykanów z któ- 
rych 2,910 straciło życie. Wojna 
kosztowała Stany Zjednoczone 
$165,000,000. Wojska hiszpańskie 
pod Santiago liczyły 23.500, w 
Porto Rico 17,000 a pod Manilia 
11,000 żołnierzy. Straty wojen 
ne Hiszpanii wynosiły około 
$6%0),000,000. Poległo około 3,000 
żolnierzy. Ogółem zaś straciła 
Hiszpania $377,000,000 i 100,000 


osób, chcąc zgnieść powstanie 
na Kubie. 

Wielka Brytania i boerska 
republika rozpoczęły wojnę li 


października 1899, a zakończy= 
ły pokojem 31 maja 1902. Około 
75,000 boerów brało udział w woj- 
nie, z których 4,400 zmarło od 
ran i chorób a 32,000 dostało się 
do niewoli. Wielka Brytania mia- 
ła armię liczącą 448,000 żołnie- 
rzy z których 21,942 straciło ży= 
cie podczas bitew lub zmarło na 
różne choroby. Koszta wojenne 
wynosiły $1,030,000,000. 

Rosya i Japonia wydały woj- 
nę 8 lutego, 1904 a zakończyły 
ją pokojem 29 sierpnia 1905. Ro- 
sya wysłała na plac boju 840,000 
żołnierzy z których jak obliczają 
192,000 zostało zabitych lub ran- 
nych. Japonia wysłała zaś 700,- 
000 żołnierzy z tych 154,000 zo- 
stało zabitych lub rannych. Ko- 
szta wojenne tych państw nie do- 
kładnie znane. Przypuszczać na- 
leży że oba państwa poniosły ko- 
szta na $2,00%0,000,000. 


Z NIEWOLI JAPOŃSKIEJ. 


Pewien marynarz rosyjski któ- 
ry został raniony w bitwie mor- 
skiej pod Cuszimą, a następnie 
wzięty do niewoli japońskiej, 
pisze: 

“W szpitalu w Kokurze zrobili 
mi operacyę i zupełnie pomy- 
ślnie. Krajano w trzech miej- 
scach. Rany zaczęły się goić. 
Z lewej ręki i lewej skroni wy- 
krają jeszcze odłamki, kiedy 
poprawią się inne rany I wzmoc- 
nią się lepiej. Palce u prawej ręki 
jeszcze źle działają i ręka się 
trzęsie. Na prawą nogę stąpać je- 
szcze nie mogę. 

"Lekarze w Japonii są bardzo 
dobrzy. Jakie tu robią trudne 
operacye! I iluż postawili na nogi 
takich, co już nie myśleli, że 
kiedykolwiek chodzić będą na 
własnych nogach. Oby nasze sio- 
stry miłosierdzia nauczyły się u 
japońskich, jak obchodzić się z 
chorymi. Nigdy sobie nie wyo- 
brażałem, aby można było tak 
starannie opiekować się chory- 
mi, jak one się opiekują. Po 
operacyi nie opuszczały mnie w 
dzień ani w nocy. Tylko matka 
może się tak opiekować. A jakież 
tu rany się trafiają! Niektóre 
wydają odór, ciecze z nich gnój, 
one się jednak nie brzydzą, ob- 


mywają same, nie zaś sanitaryu- 
sze, jak to się dzieje u nas. 

"Są tu ranni, którzy przed do- 
staniem się do niewoli byli w ro- 
syjskim Czerwonym Krzyżu. Mć- 
wią mi, że nasze siostry tyle 
tylko robią, że dają lekarstwa i 
zaraz odchodzą. A tutaj wszyscy 
z wdzięcznością patrzą na nie i 
i mówią wszyscy to samo, co i ja. 
że to jest poprostu złoto nie sio- 
stry. 

"Japończycy wszyscy są bar- 
dzo uprzejmi, często oficerowie 
japońscy przychodzą nas odwie= 
dzać i wszyscy współczują ran- 
nym. Mnie przynieśli książki 
angielskie do czytania, aby mi 
się nie nudziło. Dziś pierwszy 
raz próbowałem chodzić na ku-= 
lach, ule jeszcze jestem słaby i 
więcej siedzę lub leżę. 

"Przyjemnie jest mieć takich 
szlachetnych wrogów, jak Japoń- 
czycy. W bitwie są oni odważni, 
a z jeńcami obchodzą się szlachet- 
nie, dają wszystko, co tylko mo- 
żna dać i zapominają, że jeszcze 
tak nie dawno byli wrogami. 
List ten przeznaczam do druku. 
Niech dowiedzą się u nas praw- 
dy i niech nie wierzą rozmai- 
tym głupstwom o złem jakoby 
obchodzeniu się z jeńcami.” 


RYBOŁOSTWO NA DALEKIM 
WSCHODZIE. 


Z układów pokojowych w Port- 
smouth wiemy, że jedyną prawie 
korzyścią, jaką Japonia uzyskała 
jest prawo połowu ryb na wy» 
brzeżach Syberyi. 

Musi tam być rzeczywiście 
znaczne bogactwo ryb, jeżeli 
praktyczni i zmyślni Japończycy 
tak się o to wyłączne prawo poło- 
wu dopominali. i nieinaczej. 

Morza, omywające na rozle- 
głych obszarach wschodnią i pół- 
nocno-wschodnią Syberyę, roją 
się od najrozmaitszych gatunków 
ryb zachodzących rzekami daleko 
w głąb kraju. Z rodzajów ryb, 
mnożących się w ilościachgol: 
brzymich w rzekach i na wybrze- 
żach morskich kraju nadamur= 
skiego, wymienić wystarczy tak 
zw. wyże, tj. specyalny gatunek 
jesiotrów, które mają tu niekie- 
dy od 30 do 50 pudów (pud 40 
funtów) wagi, a dalej jesiotry 
zwykłe i czeczugę. 

Najważniejsze jednak znaczenie 
dla kraju tego mają: sierpy, ro- 
puchoryby i sielawy. Ropucho- 
ryby mnożą się przeważnie w pół- 
nocnej stronie oceanu Spokojnego. 
Dla wydania z siebie olbrzymiego 
bogactwa kawioru, ryba ta, śŚla= 
dem innych ryb wszelkich z ro- 
dzajów łososiów, wpływa ogrom- 
nemi masami do rzek. Zyski z 
połowu tej ryby są nadzwyczajne: 
wyławia się jej w jednym okresie 
kilka milionów pudów. 

Sierpy mają daleko mniejsze 
znaczenie w przemyśle rybnym, 
zajmuje jednak pierwszorzędne 
miejsce w gospodarstwie krajow- 
ców, którzy przygotowują z niej 
wielkie zapasy ryb wędzonych, 
służących następnie za bardzo 
posilny i smaczny pokarm równie 
dla ludu tamecznego, jak i dla 
licznych sfor ich psów pociągo- 
wych. Natomiast  głównem, 
pierwszorzędnem bogactwem pół- 
nocno-wschodnich wód oceanu 
Spokojnego są sielawy, mnożące 
się na tych kresach dalekich; 
wystarczy przytoczyć na dowód 
opis jednego z podróżników, 
który tak o tem pisze: T 

"Widziałem mówi on ~ 
niezliczone mnóstwo sielaw w 
rzece Paratujka, ciągnących ku 
dopływom. Były to zbite, zwarte 
masy, jakieś dziesiątki tysięcy, 
uderzające ze szczególnym wysił- 
kiem o kamienie, przeskakując 
przez nie jakby w Śmiertelnych 
odruchach, aby wreszcie po ja- 
kimś czasie skończyć swoje 
istnienie. Na wybrzeżach ponie- 
wierały się liczne olbrzymie ku= 
py gnijących ryb, a leniwy nie- 
dźwiedź kamczacki, siedząc na 
wielkim kamieniu u brzegu wód, 
wybierał sztuki co najświeższe, 
poczem połykał same tylko łby, 
delektując się, nimi, równie jak 
wszyscy rdzenni mieszkańcy 
Kamczatki””. 

Te ryby potrzebne są Japoń- 
czykom i jako znakomity, pierw- 
szorzędny artykuł spożywczy, 
i jako doskonały Środek dla 
uprawy pól ryżowych. Dotych- 
czas Japończycy dla użyznienia 
swoich pól ryżowych używają 
przeważnie tłuszczu sielaw, wy= 
dobywanego w ilości około puda 
z sześciu pudów świeżych sieław. 
Dawniej jeszcze, kiedy mowy na 
wet być nie mogło o ustąpieniu 
Japończykom wyłącznego przy= 
wileju połowu ryb, zagradzali 
oni swojemi siećmi ujście rzeki 
Amuru, aby tym sposobem uła- 
twić sobie połów. Qtrzymawszy 
prawa połowu wyłącznie, Japoń= 
czycy nie omieszkają z pewno- 
ścią zatamować zupełnie zarów= 
no ujścia Amuru, jak i wszy- 
stkich rzek pozostałych. 


JEZELI jesteście ciężko 
a pracującym mężczyzną, 
lub kobietą, i odczuwacie 
skutki ciągłej pracy, doza 
Dra Piotra GGomozżo użyta 
czasem, pomaga wielce w 
podtrzymywaniu systemu i 
wzmacnianiu organów ży- 
wotnych. 


Składajcie ofiary na po= 
mik T. Kościuszki w Wa- 
shingtonie, D. C. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


 ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPISANE PRZEZ — 
x. FIOTF+A ZGRARGE. 
Z DODATKIEM 

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Swiętych 
wyjętych z księgi Żywoty Ńwiętych Ks. 

Stagraczyńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 

SZONE JEST: 


Kilku set Ślicznemi illustracyami. 


6 litografowanymi kolorowy- 


TYLKO 
$3.50 


mi obrazkami i 
przeszło 2000 


kiego rozmiaru. 


obejmuje 
stronic wiel- 
W mocnej oprawie, wytlacza- 
ne z srebra tytuliki i mar- 
murowe brzegi. 


Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów. 


„ Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka. 

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 


Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 


532 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL. 


CUDOWNA NOWOŚĆ 
Niewidziany ' Dotąd Wynalazek 
SAMOGRĄJĄCE OBBAZY ŚWIĘTE. 


M DODODANO OWA 


PO eee OKA 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka 
cyę pewuego głośnego arty 
kułu na tle religijnem. 

dest w obraz religijny uie- 
słychanie piękny, nie niający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryzu, uczynił artystycznem 
wykończeniem Bwojem i ory- 
ginulnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz ten, którego poco 
bizna ubok jest umieszczoną, 
ma 22 call szerokości i 28 
ca i długości, osudzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych 1 pozłacanych, 
W we'nąt'z znajdują się fi- 
gury, SMIĘTA FAM LIA 
artystycznia wykonana 1 pię 
kute pomalowana Figury te 
um'eszczóne są w pięknej 
skrzynce, wybite najlepszą 
satyną w różnych kolorach 
jak: jasnoniebieskiego, ró 
żowego, biatero it d. Skrzyn: 
ka anma zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy po- 
malowane są prawdziwie ar. 
tystycznie różnemi kolorami. 


W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, który za nakręceni: m 


ZKP AZ 


Sr io 


wygrywa wszystkie pleśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, 
jak 10 wogóle być może. 
Cały ten chraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może 


ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wa 
nych od prucy chwilach. 

Oprócz tego wyrablamy: 

Najsłodsze Serce Jezusa, Niepokalunie Poczęcie Maryi, Matka Boska Bo- 
lesna z Lourdes, Królowa Niebioa z Izieciątkieim Jezus, Swięty Józef, Święty 
Antoni. 

Ponteważ wyrabłamy te obrazy sami, 
zwyczaj niskiej. 

CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 


Obrazy te wysyłany do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że 
się w drodze nie potłuką. 
Pieniądze najlepiej 


Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, 


816 N. Hamlin Ave., Chicago, III. 
i 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom 


„STEREOSKÓP,,, 


wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
przedstawiającemi MĘKĘ PANSKĄ, po- 
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tutaj 
podajemy, wraz z 24 widokami, ofiarujemy 
ażdemu z abonentów, jeżeli zapłaciza “Ga- 
zetę Polską” abonament z góry za rok $2.00 
i dołączy na stereoskop $1.00 i przesyłkę 
25e, co razem uczyni 83.25. i 
Sam stereoskop z 24 widokami bez ga- 
zeły kosztuje X2.00. Stercoskop ten wy- 
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła- 
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 
do wniebowstąpienia. 
Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od- 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 
W innych miastach 
l gorsze widoki sprze- 
dają po 10c do 20 contów sztuka, a ste- 
reoskopy od 150 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mega nabyć ten stereoskop juko pre- 
mię do guzety za dopłatą jednego dolara 
do ahonamentu za "Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i atereoskcp z 24 widokami) 
uczyni trzy dolary. 


W. DYNIEWICZ. 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicag Ill. 


możemy je sprzedawać po cenie nad- 


przysyłać w registrowanym liście lub przez Muney 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qldent Poliak Newspaper la tha Lalted Ntatea 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISH EZ 1873. 


Represents tha rnierastś Oj o nearly 2,000,048 Poles 
residiny (ArougAouł tha Unileu States d: Cunada. 


Subscription Two Daia per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


Tha Gazeta Polska read in al! the Statea 
and Terr.uneu of the Union, in canada. M. xo, 
Cen'ral Amer'ca, S uth Ame"'ca, iu Grea. Britain 
and Ir-laud, France, Germany, Auririn, ery a, 
kwitzerlard, Turkey, 'n A-ia, Africa and Aum- 
traha, «nd in sil taa provinca- of ancieni$P. laid, 
la realy a First Class Adrerthing Medium. 


Ail communications ovgAt to be addrescd: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher "Gazeta Potaka”, 

533 Noble St., AE Mi. 


Wa Aare arer 800 works n 
and Edition, avd Imi 


our own Publication 
rte Re 


GAZETA POLSKA r CHICAGO 


Zjada. 
Wychodsi co czwartek każdego tygoania. 


PRENCUNEKATA ROCZNA! 
W Stanach Zjedn., Aeryku i Kanadzie 44.06 
W Europia imeryca Prodkowej i Potw- 
dniowej, nsyi, Afryce, Australii....., 44.00 


POSZUKIWANIA krewnych | znajomych ale 
Temes jednego cala druku na jedan raz 
ntów, następnie połową ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden raz jaa i ogłosze 
nia o założenia jakiego przedniąbioratwą 
dla abonentów naprzód płutnych, bezpłatnie 
ABONENCI GA lenzkanie, powinni 
atary adres f dołączyć lOc (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adreau. 
SIENI ADZE należy przesyłać przez Money 
rder, Expresa lub w Hacie regintrownnym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach jocztowych. 


Najetaruze czaaopinma polskie w Kram. 


Rękopisów nia zwracamy. 
Waszalkie listy | pieniądze adrenować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
682 Noble st., Chicaga, Ill 


Piarwaza Kaięgarnia Polaka w Amoeryca poalada 


kaiga ki wadzona a Europy oraa przessto 
aso dzieł i dziatek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 12586. 


CHI AGO. ILG, dnia 5 Października 1903 


Zbiory polskie w Peter- 
sburgu. 


Od pewnego czasu prasa 
rosyjska zajmuje się bardzo 
żywo sprawą zwrotu War- 
szawie i Królestwu Polskie 
mu bogatych zbiorów książ- 
kowych i rękopiśmiennych, 
które przeniesiono różnemi 
czasami do Petersburga. 
Zbiory te spoczywają bez 
najmniejszego użytku od 
wielu lat, a niektóre stoją 
nierozpakowane od stu lat. 
Dzienniki rosyjskie wypo- 
wiadają się jednogłośnie za 
przeniesieniem ` wszystkich 
tych kolekcyi do Warszawy, 
gdzie oddać mogą niezmier- 
nie ważne dla kultury pol- 
skiej usługi. 

Niektóre dzienniki liczbę 
książek określają na 500 ty- 
sięcy tomów, inne tylko na 
400 tysięcy, w rzeczywisto- 
ści zaś zbiory te przedsta- 
wiają się znacznie obficiej i 
przekraczają o wiele wyka- 
zy petersburskiej biblioteki 
publicznej. Nie wszyscy ii 
teraci rosyjscy wiedzą, iż 
książki polskie umieszczane 
były nietylko w bibliotece 
carskiej, ale że znaczna 
część zbiorów przeszła w 
posiadanie Akademii Umie- 
jętności w Petersburgu (ko: 
lekcya Radziwiłłów), jak 
również sztabu jeneralnego 
(większa część zbiorów pu- 
ławskich). Nadto cośkol- 
wiek, lubo niewiele książek, 
głównie religijnych odda- 
wano w posiadanie peters- 
burskiej, katolickiej Aka- 
demii duchownej. Nie da 
się pełną ścisłością określić 
liczebnej zasobności zbio- 
rów ksiąg polskich w Peters- 
burgu, według jednak źró- 
deł dostępnych, ogólny ra- 
chunek przedstawia się w 
ten sposób: z książnicy 
Załuskich w skład bibliote- 
ki publicznej w Petersbur- 
gu weszło 262,640 tomów 
dzieł, 24,573 rycin i 10,000 


rękopisów. 4 biblioteki 
Warszaw. Król. _ Tow. 
Przyj. Nauk przewieziono 


7,681 dzieł w 13,747 tomach 
i do 6.000 rękopisów. Z Pu- 
ław od Czartoryskich 7,728 
tomów. biblioteki b. Król. 
Uniwersytetu w Warszawie 
— 130,989 tomów, 1,500 
rękopisów, 89.429 rycin i 
732 dzieł ilustrowanych, co 
wszystko razem  zapełniło 
499 dużych pak. Nadto, 
prócz zbiorów powyżej wy- 
mienionyc przewieziono 
archiwa i biblioteki Rze- 
wuskich, Sapiehów, Owiń- 
skich, Płockiego Towarzy- 
stwa Naukowego itd. Ra- 
zem więc biblioteki, umiesz- 
czone nad Newą, zawierają 
około 800,000 tomów, nie li- 
cząc książek i wydawnictw 
spółczesnych, które na mo- 
cy przepisów cenzuralnych, 
z obowiązku, przesyłane są 


GAZETA POLSKA- 


do Petersburga przez na- 
kładców całego państwa.” 
Pragnąc zebrać dokładne 
o sprawie wiadomości, uda- 
no się do prof. P taszyckiego 
w etersburgu i rezultat 
wywiadu u niego w taki 
przedstawia sposób: 


Poruszona w prasie pol- 
skiej, a tak żywo popierana 
przez dzienniki petershur- 
skie myśl zwrócenia War 
szawie jej dawnych książ-.| 
nie, wszystkich wysoce za- 
interesowała. Wypada jed- 
nak sprostować ogólnie 
przyjęte mniemanie, jakoby 
w carskiej bibliotece pu- 
blicznej istniał specyalny 
oddział powszechnie przez 
pisma nazywany *' Poloni: 
ca” Książki polskie nie 
mają ani specyalnych szaf, 
ani własnego katalogu, bę- 
dae rozrzucone po całym 
gmachu. Nie trzeba doda- 
wać, jak wielce utrudnia 
to pracę naukową obecnie, 
a z jakimi zachodan:i be- 
dzie połączone w przyszło- 
ści wydzielenie tych zbio- 
rów, które pochodzą z Kró- 
lestwa i mają być przesłane 
do Warszawy. Będzie to 
praca, która zajmie co naj- 
mniej lat pare zachodów 
żmudnych, ale owocnych. 

Katalog niby istnieje, ale 
stary, jeszcze układu Ja- 
nockiego, biblioteki Za- 
łuskich. Rozumie się nie- 
pełny i przestarzały, wiele 
zaś woluminów z innych ar- 
chiwów często wcale nie 
znajduje się w katalogach. 

Kwestyami polskiemi zaj- 
muje się kilku Rosyan, głó- 
w nie akademików, ci na: 
wet znają dobrze mowę na- 
szą. Wreszcie przychodzi 
trochę Polaków, przyjedzie 
ktoś z Warszawy; przed ro 
kiem dla ksiąg polskich, 
przyjeżdżała pewna Holen- 
derka, ale ogólne użytko: 
wanie materyałów niezbyt 
wielkie. A skarby są ol- 
brzymie, pole do wielu, 
wielu odkryć. Na razie jed- 
nak, zanim jeszcze zdoła 
się przeprowadzić odwiecz- 
ne zbiory do Warszawy, 
należy się domagać jednego: 
Oto , aby bez użytku leżące 
na składach biblioteki pe- 
tersburskiej duplikaty pol- 
skie były oddane mającemu 
powstać księgozbiorowi pu- 
blieznemu w Warszawie. 
Przeprowadzanie tej spra: 
wy nie napotykałoby na 
żadne poważniejsze przesz- 
kody. Duphkaty sprzedają 
się za bezcen i mimo to nie: 
bardzo znajdują nabywców. 
Jako niezaprzeczona nasza 
własność, mogłyby być cał- 


kiem bezpłatnie oddane 
Warszawie. Na składach 
tych. w skrzyniach, leżą 


nietylko rzeczy stare, mie 1 
nowe, bo cenzura nadsyła z 
Warszawy po dwa egzem- 
plarze każdego wydania, 
podczas gdy - biblioteka 
przechowuje tylko po jed 
nym. Byłaby to rzecz do 
prędkiego przeprowadzenia. 
Wszystko to dziś zależy od 
energii naszego społeczeń- 
stwa! 


Kwestya szkolna w Kró= 
łestwie Polskiem. 


“Koło wychowawców" 
w Warszawie ogłosiło odez- 
wę następującą: 

'' Rozpoczął się rok szkol- 
ny, lecz kwestya szkolna 
nie została jeszcze rozwią- 
zaną w duchu naszych wy- 
magań i potrzeb. W gimna- 
zyach panuje w dalszym 
ciągu system rusyfikacyj- 
ny; decyzyę co do spolo- 
nizowania zakładów pry- 
watnych bez praw rząd 
odkłada z dnia na dzień. 
Nie jesteśmy więc jesz- 
cze u celu, który stał sie 
hasłem młodzieży i całej 
żywszej części społeczeń- 
stwa, nie mamy jeszcze w 


rękach naszych szkół, nie 
możemy jawnie kształcić 


dzieci naszych. Jasnym wiec 
jest, że walka rozpoczęta 
powinna trwać w całej pełni 
dziś jak przed wakacyami. 
Zwycięstwo obecnie zależy 
jedynie od naszej wytrwało- 
ści i hartu moralnego. Mło- 
dzież klas wyższych i znacz: 
na liczba rodziców rozumie 
to. Napływające jednak za- 

pisy do klas niższych zakła- 
dów rządowych, dzieci cho- 


dzące do gimnazyów — to 
zjawiska ohydne, świadczą- 
ce, że istnieje gromada lu- 
dzi, którzy przez brak 
uświadomienia, krótkowidz- 
two lub tchórzostwo i zanik 
uczuć moralnych popełniają 
odstępstwo w chwili, gdy 
ważą Się sprawy narodu. 
Nie zwracamy się dziś do 
tych, którzy stoją wytrwa- 
le i mocno na zajetym po- 
sterunku walki ze szkołą 
rosyjską, lecz mówimy, wo: 
łamy do tych właśnie, któ- 
rzy drżą przed walką, ciąg- 
ną na gwałt wstecz. Jeste- 
śmy pewni, że są między ni- 
mi ludzie wahający się, nie- 
zdecydowani jak postąpić, 
czujący NAA w głębi su- 
mienia swego, że posyłanie 
dzieci do szkoły rosyjskiej 
jest złem, jest czynem 
sprzeciwiającym się zasa- 
dom solidarności narodowej 
i. uczciwości społecznej. 
Niech więc niepewni, nie- 
zdecydowani wiedzą, że boj 
kot szkoły rosyjskiej nie le- 
ży w interesie jakiejś par- 
tyi, stronnictwa lub war- 
stwy. Dzisiejsza sprawa 
szkolna obchodzi cały na- 
ród. Walka o szkołe, zmie- 
nioną w duchu potrzeb na- 
rodowych i wymagań peda- 
gogii, o szkołę, wojną od 
systemu policyjnego, 0 
prawdziwą szkołę, jest zdo- 
bywaniem zdeptanyc h praw 
narodowych i społecznych, 
obroną gwałconej vrzez lat 
tyle godności jednostkowej 
i zbiorowej. 


Prędzej czy później chwi- 
la walki tej nadejść musiała; 


po długim letargu Polska 
zbudziła się. Z dniem każ- 
dym życie bije szybszym 
tętnem, coraz silniej czuje- 
my, że brak nam powietrza, 
że nienormalnem było do- 
tychczasowe nasze więzien- 
ne istnienie. Zwycięstwo 
w sprawie szkolnej nie be- 
dzie odosobnioną zdobyczą; 
uczynimy wyłom w murze, 
którym nas otoczył rząd ro- 
syjski i własna nasza nieza- 
radność i bierność; przez 
wyłom ten wpłynie światło 
i powietrze; będzie to pier- 
WSZA zdobyta placówka, któ- 
ra nam da poczucie naszej 
siły i ułatwi dalszą pracę 
nad przekształceniem społe- 
cznego 1 narodowego życia 
naszego. Dla chłodnych i 
rachujących dodamy, że do- 
tychczasowy bojkot nie 
przeszedł bez śladu. Dał on 
nam już: dokładne pozna: 
nie, czem była sfPkoła ro- 
syjska, odsłonił wady i bra- 
ki naszej własnej pedagogii, 
popchnął do natężonej pra- 
cy na tem polu. Już owe 
drobne ustępstwa na rzecz 
szkół prywatnych są dowo- 
dem liczenia się z nami. 
Niech więc puszczyki zło- 
wróżbne nie mącą ducha 
narodowego, niech namowy 
odstępców nie zatrwożą 
umysłu niepewnych! Ci, 
którzy strajk łamią, wnoszą 
rozkładowy żywioł do spo- 
łeczeństwa; nie rozumieją 
oni, że cofnięcie się w wal- 
ce byłoby bańbą godności 
naszej, szkodą sprawy, za- 
bójstwem ducha i krzywdą 
dzieci, które prędzej czy 
później zrozumieją że po- 
wrót do zbeszczeszczonej 
szkoły był gwałtem ze 
strony rodziców wyrządzo* 
nym nad ich duszami.” 


Udział Królestwa w Du-= 
mie państwowej. 


Sprawa ordynacyi wybor- 
czej dla Królestwa ma tak 
doniosłe znaczenie narodo- 
we, że należy zawczasu z 
nią się zaznajamiać. W tym 
celu podajemy dzisiaj uwa- 
gi redaktora ‘“‘Gazety 
Warsz. ”, zrobione na za- 
sadzie tych: szczupłych in 
formacyi, jakie o wynikach 
komisyi hr. Solskiego już 
doszły: 

Zatwierdzony przez ko- 
misyę projekt wymaga te- 
raz tylko odpowiedniej 
saukcyi prawodawczej, któ- 
ra ma być udzielona w 


czasie bardzo niedługim; 
żeby mógł być jeszcze 


w czemkolwiek zmieniony, 
jest nieprawdopodobnem. 
Jednocześnie z wiadomo- 
cią o zatwierdzeniu proje- 
ktu ordynacyi dla Króle- 
stwa, przyszły dokładniej- 


sze informacye o jej tte- 
ści. 
Nie są one jeszcze i teraz 
wyczerpujące niemniej to, 
czegośmy się dowiedzieli, 
daje pojęcie o wielu wa- 
żnych szczegółach przyszłej 
procedury wyborczej. 
Najpierw mamy już wia- 
rogodną liczbę posłów. Be- 
dzie ich ogółen z Króle- 
stwa 27. 


W stosunku do ludności, 
która obecnie wynosi prze- 
szło 10 milionów. wypadnie 
jeden poseł na 370 do 400) 
tysięcy mieszkańców. | 
w tem projekt wordynacyi 
wyborczej dla gubernii 
Królestwa różni się od u- 
staw dla gubernii cesar- 
stwa. 


Natomiast w innych pun- 
ktach, pomimo różnic pra- 
wnych 1 społecznych mię- 
dzy naszym krajem i gu- 
berniami wewnętrznemi, 
starano się o ile można or- 
dynacyę dla Królestwa u- 
podobnić do ordynacyi wy- 
borezej dla Cesarstwa. Więc 
choć prawnie nie istnieją 
u nas stany, wybory będą 
miały charakter stanowy. 
Najbardziej uwidocznia się 
to w stosunku do włościan, 
którzy mają 
nietylko osobne wybieranie, 


dla każdej gubernii posła. 
Osobno też będą wybierali 


jest niniej wyraźnym, 
w grupie ziemian uprawnia 
do wyborów nie pochodze: 
nie szlacheckie, lecz posia- 
danie. Tak samo posiadanie 
lub cenzus podatkowy, a 
nie pochodzenie mieszczań: 


w grupie miejskiej. 


Otóż biorąc pod uwagę 
to, w czem projekt ustawy 
wyborczej dla Królestwa 
jest podobny do ordynacyi 
dla cesarstwa i to, w czem 
się od niego różni, można 
powiedzieć, że kto wie, czy 
nie byłoby lebiej, żeby 
stosunek tutaj był wprost 
odwrotny. Chętnie widzie: 
libyśmy, żeby dla naszego 
kraju przyjęta była taka 
sama norma liczby posłów, 
jak, w cęsarstwie. 4 dru- 
giej strony i to byśmy chę- 
tuie widzieli, żeby wobec 
istniejących już w kraju 
naszym  wszechstanowych 
wyborów w gminie wybo- 
ry do Dumy zachowały ta- 
kże charakter wszechstano- 
wy. Jednoi drugie byłoby 
z wielu względów lepszem. 

Naprzód, co do liczby po 
słów byłoby lepszem wybie- 
ranie według normy 250 
tysięcy dlatego, że w takim 
razie wybieralibyśmy ich 
większą liczbę. 27 posłów, 
jest too 3 mniej, niż po- 
trzeba do stawiania wnio 
sków prawodawczych lub 
interpelacyi. Dodatkowe 
trzy podpisy zawsze oni 80- 
bie w razie potrzeby znajdą. 
Nie mogło też ogranicze* 
nie to wypływać z chęci 
ograniczenia wpływu repre: 
zentacyi polskiej w Dumie, 
bo wpiyw ten będzie zale” 
żał nietylko od liczby, ale 


także od wielu innych 
czynników. 

Przy większej liczbie 
wprokudzalikyś ni tam 


wiecej sił umysłowych. Nie 
potrzeba dowodzić, że było- 
by to ważnem dla nas. Tem 
bardziej zaś możnaby sobie 
tego życzyć, że skoro w li- 
czbie 21 posłów ma być 
obowiązkowo 10 włościan, 
to jesteśmy pewni, że ci 
włościanie będą dobrymi o- 
bywatelami kraju, ale nie 
będą ludźmi z wyższem 
prawno politycznem wy: 
kształceniem. Będą oni gło- 
sowali według najlepszego 
zrozumienia dobra kraju, 
lecz nie będą to siły umy- 
słowe do prac ustawoda- 
wczych. 


Kurya włościańska wy- 
biera osobno i wybiera ko- 
niecznie z pośród siebie. 


Aczkolwiek jesteśmy w 
zasadzie przeciwnikami wy- 
borów stanowych, zwłaszcza 
u nas, gdzie niema stanów, 
niemniej, stojąc na gruncie 
realnym, nie możemy nie 
powiedzieć, że te obowią- 
zkowe wybory włościańskie 


zastrzeżone 


ale osobnego z pośród siebie 


swoich wyborców ziemia- 
nie i mieszczanie, tutaj 
wszakże podział stanowy 


bo 


skie dają prawa wyborcze 


mają obok złych i dobre 


strony. 


Złem jest w nich to, że 
właściwie ograniczają one 
prawo wyborcze włościan. 
Wobec tak ułożonej ordy- 
nacyi, włościanie zawsze 
będą mogli wybrać tę oso- 
bę, o jakiej mają przekona- 
nie, że reprezentowałaby 
ich godnie i broniłaby ich 
interesów z największą zna- 
jomością rzeczy, z najwię- 
kszą bezinteresownością i 
poświęceniem. Muszą wy: 
brać koniecznie włościani: 
na, choćby osoba, do której 
mają zaufanie nie była wło- 
cianinem, i choćby w po- 
śród siebie, co się może 
zdarzyć, nie widzieli odpo- 
wiedniego kandydata do 
godności poselskiej. To o- 
czywiście krępuje swobodę 
ich wyboru. 

Z drugiej strony jednak 
obowiązkowe wybory wło- 
ciańskie tworzą dla tej ka- 
tegoryi obywateli, jakoby 
oŁowiązkową szkołę życia 
politycznego. W tej szkole 
włościanin może prędzej 
będzie dcjrzewał. Mogą ztąd 
wyrosnąć jak najzdrowsze 
owoce. 

Choć więc wybory wło: 
ciańskie obniżają na razie 
poziom energii umysłowej 
naszej reprezentacyi, może 
za to przyczynią się do pod- 
niesienia w przyszłości po- 
ziomu wyrobienia polity- 
cznego naszego włościań- 
stwa i to byłoby kompensaty 
za chwilowe ograniczenie 
włościan w swobodzie wy- 
boru rerezentantów aż do 
czasu, kiedy w duchu uja: 
wnionych potrzeb, ulegną 
modyfikacyom i ordynacye 
wyborcze. 

Tego wniosku, do którego 
doszedł autor artykułu, ko- 
misya hr. Solskiego nie o 
czekiwała, ale wniosek jest 
słuszny, chociaż trudno nie 
widzieć, że jest robiony z 
naciskiem dla pokazania 
dobrej miny. W każdym ra- 
zie spokój, z jakim opinia 
w Królestwie patrzy w 
przyszłość, zasługuje na u- 
wagę, Świadczy on bowiem 
o istnieniu poczucia sił na: 
rodowych, zwłaszcza 0 
istnieniu duchowej łączno- 
ściz ludem. 


W nowej szacie, 

“Dziennik Milwaucki u- 
kazał się w nowej szacie, 
zmieniając dotychczasową 
nazwe na “Głos Polski”. 
Wnioskując z obecnego wy- 
glądu i treści, przyznać 
trzeba, że Głos Polski” 
odpowiada w zupełności 
wymogom pisma codzien- 
nego. Szczęść Wam Boże w 
pracy dla sprawy narodo: 
wej, któcej dotąd wiernie 
służycie. 


OBCHOD ZWIĄZKOWY W SO. 
CHICAGO. 


W niedzielę 24 września odbył 
się wspaniały obchód 25ej roczni- 
cy założenia Związku Narodowe. 
go Polskiego. Wymarsz rozpoczął 
się o godzinie 2ej popołudniu z 
parafii św. Michała Archanioła 
przy S83ej ulicy do parafii Niep. 
Pocz. Panny Maryi przy ulicy 
88 i Exchange av. Pochód składał 
się z Towarzystw jak następuje: 

Na przodzie pluton policyi, or- 
kiestra, Sokoli w pełnem umun- 
durowaniu na koniach. Towa- 
rzystwa wojskowe, kościelne i 
narodowe i na końcu powozy z 
administracyą Towarzystw i cała 
grupa Polek No. 684. Pochód 
trwał do godziny 4ej, zanim ze- 
brano się w hali Sarafina, która 
napełniła się po brzegi. 

Obchód otworzył dr. Lenard 
stosowną przemową, powołując 
na przewodniczącego ob. Jana 
Szustakowskiego. Przewodniczą- 
cy podziękował za zaszczyt, za= 
znaczając, że obchód niniejszy 
jest znamienitym w dziejach emi- 
gracyi polskiej, poczem powołał 
na sekretarza niżej podpisanego. 

Program obchodu był nastę- 
pujący: 

1. Orkiestra pod dyrekcyą F. 
Dudka. 

2. Mowa ob. Stęczyńskiego, 
prezesa Związku Nar. Pol. 

3. Spiew chóru św. Michała 
Archanioła pod batutą ob. Ko- 
walskiego. 

5. Solo na skrzypcach wykonał 
F. Lenard. 

6. Spiew połączonych chórów 
św. M. Archanioła. 

7. Deklamacya pani Obarskiej. 

8. mowa ob. T. M. Helińskie- 
go, sekr jen. Zw. Nar. Pol. 

9. Śpiew solowy panny Mu= 
szyńskiej. 

10. Spiew chóru św. M. Ar- 
chanioła. 

Ii. Gra na fortepianie przez 
pannę Szymańską. 


Washingtonie, 
$12.77. 


długie 


12. Spiew chóru św. M. Archa- 


nioła. 


13. Spiew solo wykonał ob. K. 


Kowalski. 


14. Mowa ob. Janowicz. 


15. Deklamacya pani Szymań-= 


skiej. 


Podczas obchodu urządzono ko- 


lektę na pomnik Kościuszki w 
która przyniosła 
Obchód zakończono od- 
śpiewaniem hymnu narodowego: 
“ Boże coś Polskę.” 


Caly obchód wypadł wzorowo 


biorącym udział 
składam 


nie. Z uszanowaniem, 


i pozostanie dla nas w pamięci na 
lata. Wszystkim osobom 
w obchodzie 
serdeczne podziękowa- 


S. J. Dudek. 


Nadmienić tu musimy, że ob 
chód jubileuszowy Związku w So. 
Chicago powinien służyć za przy- 
kład dla inych osad polskich. W 


tym obchodzie 


bowiem wzięli 


wszyscy polacy z So. Chicago 


udział 


bez względu na to, czy 


należą do Związku lub nie i udo- 
wodnili tem, że w sprawach ogół 


cały obchodzących 
różnic, 
Polski. 
chwili, 


nie znają 
jako dzieci jednej matki 
Kiedyż doczekamy tej 
gdy cała emigracya wy” 


zbędzie się tej zobójczej dla nas 
polityki podziałów na partye w 


sprawach narodowych! 


Rodakom z So. Chicago za So- 
lidarność w tym pamiętnym dla 


emigracył 


naszej obchodzie wy= 


rażamy szacunek icześć! — Red. 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK 


No. 34 
na pomnik Tadeusza 
Washington, D. C. 


Kościuszki 


w 


Z przeniesienia 83,764.47 


Na obchodzie 25-1etniej rocznicy 
założenia Z. N. P. Polacy w 
Grand iłapids z gr. 248 złożyli i 
nadesłali przez ob. A. Rusiew- 
skiego 

Grupa 22 ga 
Minn. nadeslata 

E. W. R. z Chicago 

Tow. Jana Kochanowskiego 
No. 1 gr. 149 Z. N. P, w Chicago 
z letniej wyoieczki zebrane i na- 
desłane przez ob. L. Smiejkowskie- 
go 

Fr. Skarpiński z Chicago 

Stanisław Praski z Chicago 

W dziesięcioletnią rocznicę za- 
ślubin dra R. Lenard w So. Chi- 


w Mineapolis, 


cago zebrał i nadesłał J. S. 
Derpa 

Firma Bermingham and Seaman 
Co. w Chicago 


Na godach wosolnych Katarzy- 
ny Wichiaczyńskiej z panem àt. 
W ieczorkowskim z So. Chicago za 
inicyatywa ob. Antoniego (iorec- 
kiego zostalo zebrane przez panią 
Gorecką i panią Andrzejewską a 
Nadesłał J. M, Drzycimski 

Państwo Goreccy 

Państwo Andrzejewscy 

Państwo Wicnłuczyńscy 

Państwo Wiuczorkowscy 
| Państwo brzycimscy 

Pnni Pniewskn 

Panna Konst. 

Panna Pinozek 

Panna Blużejnk p 

Panna Joanna Gorecka 

Panna Adol. Andrzejewska 

Bt. Kniola 4 Town ot Lako 

Jan Kaiola 

Jnn Piowa 

W. Wachowski 

Cichowicz 

K. K. Szeczehowiak 

St. Olszewski 

J. Wachowski 

St. Kwiatkowski 

1. M. Kwiatkowski 

Master. Eug. Drzycimski 

J. Marttus 

Na zabawie familijnej u Jana 
Binger w Chicago zebrano za ini- 


Knioła 


cyAlywą Kazimierza  Retzkow. 
skiepo. 

Kazimierz Reszkowski 

Anna NReszkowska 3 


Ignacy Nowuk 

Anastazyn Nowak 

Walenty Nona 

Maryanna Nona 

Teodor Machinek 

Piot” Zaudrowicz 

Marta Zundrowicz 

dóżef Zaporowski 

Jan Zagorowski 

Jan Singer 

Paulina Singer 

Wanda Singer 

Anno Singer 

Klara Singer 

Jó>et Singer 

Grupa 607 Z. N, P. w Bridge. 
port, O. drogą dobrowolnej skłud- 
ki złożyli; 

Paweł Bania 

Jakób Mroszczak 

Jan Tarchala 

Józef Ryncar 

Jan Wetula 

Józef Kukla 

N. W. Rzepka 

Jan Zych 

Andrzej Wetula 

Józef Bodak 

Paweł Żołądź 

Jakób Rodak 

Na zatawie Tow. św. SEtani- 
slawa w Chicopee, Mass. nadesłał 

Jan Janik 

A. Szajdek 

F. Gliwski 

J. Goleń 

J. Starzyk 

K. Wojtowicz 
. Groszek 
J. Jamróg 
‘J. Nieroda 
F. Jaworek 
W. Gniady 
P. G. 
Przysłane 


do ''Gazety Pol- 


skiej”'' w Chicago. 


Bt Struniawski 

Fr. Matusiak 
Anteni Blalikiewicz 
Jun Zawa kł 


Skolektowat na pomnik Kościusz- 


5.25 


14.40 


2.00 


233 


10.50 


10.00 


a I 
= 


8 


= 3 W W 14 © 
CRIBJEJEE 


ki na chr.śrinach u państwa W, Ba- 
nas w Buffalo p J. F. Wadas: 


J.F Wadas 1.00 
H-lenn Yecker 1 00 
Państwa W, Banas 1.50 
Mchat Jankowski <5 
Michat Warmuz 75 
Jan Grzy b-k 80 
K. Piotrowska , 25 
J. ~usz 5o 
M Busz 26 
J. Kulczyk 25 
Józefa Kulczyk 25 


Razem $3846.75 
Powyższa sumę 3846.75 niniejszem 
kwitujemy. 
T. M. He'iński, prezes. 


M. burnni, nrsyer 
S. Orpiszewaki, sekr. fin. 


WAZNE DLA KAZDEGO! 


Wynaleziono i udoskonalono 
bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz- 
maitych mniejszych robót dru- 
karskich. Maszynka ta jest tak 
przyrządzoną, że każdy może 
na niej drukować. Jest to bardzo 
korzystna rzecz dla towarzystw 
i byznesistów, którzy muszą pła= 
cić sporo pieniędzy za druki 
swych kart byznesowych lub ba- 
lowych i za inne roboty. 

Maszynka No. 9, rozmiar dru- 
ku 254x314 cala, waży 10 fun- 
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50. 

Maszynka No. 10, rozmiar dru= 
ku 2V4x4 cale, waży 15 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $5.00. 

Maszynka No. 11, rozmiar dru- 
ku 2!14x4 cale, waży 18 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00, 

Maszynka No. 12, rozmiar dru- 
ku 4!4x612 cali, waży 92 fun- 
tów, z wszelkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz- 
na. Cena $20.00. 

Maszynka No. 13, rozmiar dru- 
ku 5!4x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drue 
karskiemi, drukuje pięknie. Ce- 
na $30.00. 

Maszynka No. 14, rozmiar dru- 
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar= 
skiemi, najlepsza maszynka. Çe- 
na $45.00. 

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order. 

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, III. 
ZZ 


TRAFNA ODPOWIEDZ. 


Przyjaciele zapytali się pewne- 
go sławnego profesora, czy córki 
jego uczą się języków? Na to 
odrzekł profesor: 

— Języków?... 
dość jeden język! 


NA POLOWANIU, 


— Cóżeś zastrzelił? 
— Ot tego ptaka, co tam leci. 


W KOZIE. 


Stary: Ciekawa rzecz, 
oni z nami teraz zrobią. 

Młody : Pewnie nas powie- 
Szą. 

Stary: Tyś młody, to mo- 
żesz wytrzymać, ale mnie sta- 
remu, to ciężko będzie. 


NOWOŚC. 

W tych dniach otrzymaliśmy 
z Europy wielki zapas pięknych 
składany ch obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po- 
winszowania te są bardzo mister- 
nie wykonane. 

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo- 
biony deseniami róż, niezapo- 
minajck i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa- 
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo Stoso= 
wny podarunek dla młodzieży na 


Ba! dla kobiet 


co 


powinszowanie imienin. 
Rozmiar 3X 4!⁄ cala 5c 
n " 3x5 U 10c 
"=" 3ZĄx6kh" 15c 
r U 3YĄX7 „ 20c 
wat" 4DGG > 25c 
O ,> 5x9l4 .. 40c 


Powinszowania w kształcie bi- 
letu z odpowiednio wyciskanemi 
kwiatami kolorowemi. Cena 5c 
sztuka, 6 sztuk 25c. 

W. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, It 


| oc 
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Nowy kalendarz ścienny. 


W tych dniach wyszedł. 


z pod prasy ''Gazety Pol- 
skiej” ozdobny kalendarz 
ścienny na rok 1906, druko- 
wany kolorowo. Kalendarz 
ten powinien się znajdować 
w kożdym domu polskim 
jako ozdoba. góry wi- 
dnieje pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże- 
go rozmiaru, a u dołu znaj- 
duje się kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 
miesiąc oddzielnie. 

Kto nadsyła prenumeratę 
za '' Gazetę Polską” lub ku- 
puje książek za najmniej 
50c może ten ozdobny ka- 
lendarz otrzymać za dołą- 
czeniem 2c na przesyłkę. 


Kalendarz ten jest druko-| 


wany po polsku z wymie- 
nieniem imion świętych, 
na każdy dzień przypada- 
jących. 

W. E 532 Noble 
st, Chicago, Ii. 


GAZETA POLSKA. 


Z, AMERYKI. 


Grożą strajkiem. 
WILKESBARRE, Pa., 


2 października. — Z ogól- 
nego położenia między ro- 
botnikami, a pracodawcami 
wnioskować można, że 
strajk w kopalniach węgla 
jest tylko kwestyą czasu. 

Strajk taki powtórzyłby 
tę samą historyę co przed 
trzema laty — ogólny brak 
węgli. 

Amerykańskie stowarzy- 
szenie robotników w ko- 
palniach zbiera swe siły i 
przygotowuje się do zacię- 
tej walki z pracodawcami, 
ci ostatni systematycznie 
zaopatrują swe składy w 
wielkie zasapy węgla, aby 
mieć na zapas w razie 
długiego strajku. 


Kontrakt zawarty pomię: 
dzy robotnikami a praco: 
dawcami kończy się dnia 
1 kwietnia roku 1906. Z po- 
wodu tego prezydent Sto- 
warzyszenia unii robotników 
John Mitchell, pracuje już 
nad planami, które mają być 
przedłożone pracodawcom 
dnia 14 grudnia b.r. Stoso- 
wnie do kilku ostatnich 
mów Mitchell'a wypowie- 
dzianych w stanie kennsyl- 
vania. Ządania robotników 
będą: 

Ośm godzin pracy, urzę- 
dowe uznanie unii i małe 
podwyższenie płacy. 

Prezydent Baer od wiel- 
kiej kompanii Reading 
Company zawiadomił dru- 
gich wpływowych operato- 
rów kopalń, że pod żadnym 
warunkiem nie przyjmie 
żadnych propozycyi, które 
robotnicy przedłożą, a szcze” 
gólnie ośmiogodzinnej pra- 
cy i uznanie unii. Dalej wy- 
razil swą chęć przyjęcia o- 
becnych warunków z nie- 
któremi zmianami. 

Jeśli wiec prezydent 
Baer dotrzyma słowa, które 
wypowiedział, i i jeśli z dru- 
giej strony prezydent Mit- 
chell bedzie w stanie utrzy- 
mać robotników przy żąda- 
niach, to bezwątpienia 
przyjdzie ten sam kruch, 
co trzy lata temu. 

Strajk ten odczułby zno- 
wu nietylko robotnik, ale 
cały kraj. 


Morderstwo w pociągu, 


DECATUR, Il., 29 wrze- 
śnia.— Dwóch ludzi wszczę- 
ło znciętą walkę w pociągu 
osobowym linii kolejowej 
Wabash. Bójka przemiemła 
się później w strzelaninę na 
rewolwery, w której obaj 
luzdie odnieśli znaczne rany. 
Pojedynek na rewolwery 
trwał na przestrzeni 28 mil; 
tak bowiem daleko ujechał 
w tym czasie pociąg. Gdy 
pociąg wjechał na tę stacyę, 
zapaśnicy leżeli na ziemi 
nieprzytomni. Byliby nape- 
wno umarli z upływu krwi, 
gdyby pociąg pojechał był 
nieco dalej. Przewieziono 
ich do szpitala, lecz leka- 
rze nie mają nadziei utrzy- 
mania ich przy życiu. Obaj 
zapaśniey pochodzą z Chi: 
cagoi są z zawodu agenta- 
mii posłańcami kolejowy- 
mi; nazywali się John Ryan 
i Edward Greene. Ponie- 
waż wymienili kilka strza- 
łów, obaj odnieśli śmiertel- 
ne zapewnie rany. Niektó- 
rych kul nie mogą lekarze 
usunąć. 7 

O co powstała kłótnia, 
niewiadomo, gdyż żaden z 
nich nie chce mówić-o tem, 
co zaszło. 


Aresztowanie waryata. 


ISPHEMING, Mich., 30 
września. — W mieście ten 
aresztowała pulicya wanda- 
la, poszukiwanego od kilku 
tygodni, który łamał i ni- 
szczył grobowce na cmen- 
tarzach w całej północnej 
części stanu Wisconsin. 
Schwytano go gdy rozbijał 
nagrobki na miejscowym 
cmentarzn. Aresztowany 
podał swoje nazwisko jako 
Kazimiez Koze, i powie- 
dział, że z pockodzenia jest 
wegrem. 

Liczy około lat 50i miał 
przy sobie gdy go areszto- 
wano $2.00. Był bardzo u: 
bogo ubrany i nie umiał 


po agielsku, to też musiano 
doń zawołać tłómacza. Gdy 
go zapytano, dlaczego ni- 
szczył groby — odpowie- 
dział, że Bóg tego sobie ży 
czy. Przekonano się, że jest 
on obłąkanym. 

Przez dwie noce ustawi: 
cznie czybali na niego poli- 
cyanci, aż go schwytali. 
Aresztowany nie stawiał 
wcale oporu i przyznał się 
do winy. W Escanaba po- 
rozbijał on nagrobki i zrzą- 
dził szkody na $5,00U, zaś w 
Negaunee na 58,000, oprócz 
tego spustoszył on wiele 
innych cmentarzy. Kilka 
miast naznaczyło $1.000 za 
schwytanie wandala. P1rze- 
słuchano już oskarżonego i 
postawiono pod  kaucyą 
$1,000. 


100 osób otrutych, 


INDIANAPOLIS, In., 
30 września. — Na bankie- 
cie danym na cześć nowego 
prezydenta kolegium Fran- 
klin Elmer E. Bryan, wczo- 
raj wieczorem 100 osób za- 
chorowało. Sądzą, iż spo- 
wodowały to ostrygi, cho- 
ciaż wielu, którzy jedli je 
takżə nie  zachorowali. 
Przez kilkanaście godzin 
wielu znajdowało się w nie- 
bezpieczeńtwie, lecz w koń- 
cu wszyscy mieli się o tyle 
lepiej, że lekarze zapewnia- 
ją wszystkim szybki powrót 
do zdrowia. 


Zabił jenerała Custer. 


KEOKUK, Iowa, 
września. — Od kilku lat 
ciągle sprzeczano się, kto 
zabił jen. Custer. Znany w 
historyj amerykańskiej z 
walk prowadzonych z woj- 
kami rządowemi, indyanin 
Rain-in-the-Face, który u- 
marł przed kilkunastu dnia- 
mi w Little Eagle, S. 1)., 
przed śmiercią piśmiennie 
zeznał, że Custer padł od 
kul z jego karabinu. Pi- 
8ze on: 

‘Zabiłem go. Byłem tak 
blisko niego, że widziałem, 
jak twarz jego zczerniała od 
prochu.” 


30 


Samobójstwo milionera. 

NEW YORK, 30 wrze- 
śnia. William Travers, 
milioner, który spokrewnio- 
ny jest z najwybitniejszemi 


tutejszymi rodzinami, po- 
pełmł samobójstwo wy: 
strzałem z rewolwern. Ku- 


la ugrzęzła mu w mózgu. 
Czyn popełniony został w 
mieszkaniu, przy Madison 
avenue. 

Travers był bankierem. 
Byłon synem znanego tak 
w Ameryce jak i w Euro- 
pie bankiera, który uznany 
był za jednego z najzdol- 
niejszych finansistów. 

Ogólnie sądzą, że powo- 
dem samobójstwa był roz- 
wód, który żona jego otrzy- 
mała w lipcu. Jego żona 
jest siostrą pani K. Van- 
derbilt, ze znanej rodziny 
milionerów. 


Okradzenie banku, 


NEW YORK, 30 wrze- 
gnia. National City 
Bank, ogólnie znany jako 
Standard Bank, największy 
bank w Stanach Zjedno 
czonych, okradziony został 
z papierów przedstawiają- 
cych wartość $539.000. 

Skradzione papiery zosta- 
ły zostawione w banku 
przez firmę Pearl and Co., 
jako poręczenie za pożyczo- 
ną sumę $300,000. Bank dał 
papiery te, składające się 
z różnych akcyii bondów 
młodemu człowiekowi, któ- 
ry za takąż sumę i zarazem 
zależny procent wystawił 
przekaz bankowy. 

Bank nie wiedział nie o 
kradzieży, aż przekonano 


się, że przekaz jest uay: 
LA- 


wy i bezwartościowy. / 
wiadomiono natychmiast 
wszystkie banki, by nie 


zmieniały papierów tych na 
gotówkę, lecz by posiada- 
jącego je, aresztowały. Wy- 
słano także za nieznanym 
złodziejem najsprytniej- 
szych detektywów. Jeżeli 
bank nie odzyska tychże 
papierów, musi zwrócić wła- 
cicielowi ich wartość. 


Polak zabity. 
PRIMERO, Colo., 30 


września. W niewiado- 
my sposób został zabity i 


zostawiony na a polak 
August Kotasz w wiosce 
Sopris. Był to człowiek bar- 
dzo spokojny i pracowity i 


zabity został widocznie 
przez rabusiów w celu ra- 


bunku. Przed paru miesią- 
cami wysłał uciułane pie- 
niądze po swoją żonę do sta- 
rego kraju i jak się dowie- 
dziano z listu od niej pisa- 
nego, biedna kobieta znaj- 
duje się obecnie w drodze i 
nie wie o tem, co się z jej 
meżem stało. 

Policya poszukuje zbro- 


dniarzy, ale dotąd niema 
po nich najmniejszego 
śladu. 


Katastrofy kolejowe. 


ST. PAUL, Minn., 2 paź- 
dziernika. — Pociąg pasa- 
żerski ną kolei Soo został 
najechany przez szybki po- 
ciąg Chicago Great We- 
stern, wiozacy bydło do 
rzezalń. Wypadek miał 
miejsce wczoraj rano na 
wiadukcie przy ulicy szwar 
tej. Dwa wagony pasażer: 
skie zostały zrzucone z wia- 
duktu, który jest 20 stóp 


wysoki. Pani N. Cross z 
Minneapolis odniosła tak 
ciężkie uszkodzenia, że po 


krótkiej chwili umarła w 
szpitalu. Ośm pasażerów 
odniosło cieżkie pokalecze: 
nia, 22 lżejsze. 

Powodem wypadku było 
zepsucie się hamulców przy 
pociągu towarowym. Po- 
ciąg pasażerski dopiero co 
wyjechał ze stacyi i był 
tylko kilka bloków od niej 
oddalony, gdy nastąpiło 
zderzenie, po którem pow- 
stał ogień w potrzaskanych 
wagonach. 

Straż pożarna wkrótce o- 
gień ugasiła. 


BIRMINGHAM, Ala., 2 
października.—Wczoraj ra- 
no zeskoczyła lokomotywa 
ze szyn na kolei Louisville 
and Nashville. 

Dwóch mężczyzn zostało 
na miejscu zabitych, a trze: 
ciw kilka chwil umar} we 
szpitalu. Wszyscy trzej sta- 
li na przodzie lokomotywy 
w.chwili wypadku i zostali 
z„gbieceni o wagony, które 
lokomotywa uderzyła, wy- 
skoczywszy ze szyn. 

Maszynista i palacz uszli 
cało, gdyż obaj widzac nie- 
bezpieczeństwo, zeskoczyli 
u lokomotywy. 


Z ZAGRANICY 


Huragan na Filipinach, 

MANILA, 29 września. 
— Zniszczenie spowodowa: 
ne przez ostatni huragan 
na Filipinach okazuje się 
z każdym dniem coraz to 
większem. Zewsząd nadcho: 
dzą szczegóły o stratach w 
ludziach, o zatopionych 
statkach, o wielkich szko: 
dach w majątkui zbiorach. 

Wyqajęte na transpor- 
towce parowce Carmen i 
Borongan wyrzucone zosta- 
ły na brzeg pod San Ber: 
nardino. Statki te miały 
cenne ładunki, lecz nie wio 
zły wojsk. 

Statek strażniczy Leyte 
również w tem miejscu 
zatonął i tylko dziewięciu 
ludzi z załogi ocalało. Ka- 
pitan i czterech oficerów, 
sześciu pasażerów i dwóch 
konstablów utonęło. Dzie: 
więciu ocalonych uratował 
parowiec Bahilan. Ciała 
dwoch pasażerów i trzech 
majtków z załogi zostały 
również wydobyte z wody 
przez Bahilana i pogrzeba- 
ne na lądzie. 

Leyte uderzył o brzeg 
o północy i wkrótce olbrzy- 
mie fale rozbiły go ra kawa- 
ły. Pieciu oficerów, ame- 
rykanów, klerk pocztowy i 
pięciu nieznanych z nazwi- 
ska pasażerów amerykanów 
utonęło. 

'Transportowiec wojskowy 
Juan Rodrigues wyrzucony 
został na brzeg pod De- 
gaspi. 

Statki strażnicze Balabac 
i Rower nie przybyły na 
czas do portu i jest obawa, 
że zatonęły. Statek strażni- 
czy Basilian ocalał, lecz 
prawie doszczętnie zniszczo- 
ny. 

Wyspa Samar ogromnie 
ucierpiała. Zbiór konopi z 


Ja, 


północno-zachodniej części 
wyspy kompletnie zniszczo- 
ny. Obliczają szkody z te- 
go powodu na milion do- 
larów. Budynki rządowe 
i handlowe domy w Sorso 
gan zostały mocno uszko: 
dzone, a dach na kościele 
zerwany. Czternastu krajo- 
wców utonęło, a tysiąc jest 
bez dachu nad głową. Ta- 
kie same wieści o szkodach 
dochodzą z innych wysp. 
Władze cywilne i wojskowe 
spieszą z pomocą, dostar- 
czając ludności pożywienia 
i budując baraki. 


Więzień z Sachalinu, 


WIKTORYA, Kanada, 
2 października. — Przybył 
tutaj wczoraj rosyjski wię- 
zień polityczny Aleksander 
Kramczar. Był on zesłany 
do rot aresztauckich na wy: 
spe Sachalin i tamże spędził 
siedm lat. Moskale  zasą* 
dziligo na zesłanie na Xa- 
chalin, gdy miał lat ośm- 
naście. Wypowiedział on na 
jednem z zebrań w War- 
szawie gwałtowną mowę do 
zebranych polaków, wzy- 
wając, żeby zorganizowali 
siły do podjęcia walki o 
wolność. Za to porwano go 
w nocy do cytadeli war- 
szawskiej i po śledztwie 
skazano na wysłanie na 
Sachalin. 

Kraumczar podaje, że w 
wolnienie swe zawdzięcza 
doktorowi Russel, ajento- 
wi nowojorskiego Towarzy- 
stwa dla opieki nad wię- 
źniami politycznymi. Stan 
jego zdrowia jest dobry. 
Jest on uczniem szkoły 
górniczej i metalurgicznej. 


Witte hrabią, 
PETERSBURG, 2 paź- 
dziernika. — Z liberalnych 
sfer donoszą, że w całej 


Rosyi utworzoną została 
nowa partya polityczna, 


która nosi nazwę konstytu: 
cyjno-narodowej. Celem 
jej jest wywalczenie praw- 
dziwej konstytucyi i praca 
nad oświatą tych stu mi- 
lionów moskali, którzy ani 
czytać, ani pisać nie umie- 
ją, a u których dziś o obu- 
dzeniu ducha narodowego 
ani marzyć nie można. z 

Zasady i program ' tej 
partyi już zostały wypraco- | 
wane. Najwybitniejsi człon- 
kowie kongresu reprezen- 
tantów ziemstw stoją w 
pierwszych szeregach tej 
partyi. 

Minister Witte powrócił || 
w sobotę wieczór do Pe- 
ran po złożeniu caro- 
wi wizyty na yachcie 
«Gwiazda Polarna”. Car 
przyjął go bardzo łaskawie 
inadał mu tytuł hrabiow- 
ski. Wywołało to pewne 
wrażenie w sferach dwor- 
skich, ho odtąd i pani Wit- 
te, która jest żydowskiego 
pochodzenia, będzie hrabi- 
ną. Jest to pierwszy wypa- 
dek, by car taką godność 

nadawał żydówce. 


Katują robotników, 


KOLON, Panama, 2 paź: 
dziernika. — Do portu tu- | 
tejszego przybył w piątek 
francuski okręt z Martyni- 
ki, wiozący 65C ludzi, za- 
kontraktowanych do pracy | 
przy budowie kanału pa- | 
namskiego. Gdy kotwicę 
spuszczono, a komendant 
wydał robotnikom rozkaz | 
do opuszczenia okrętu, 
wówczas kilku robotników 


wystąpiło naprzód, ażeby 
oświadczyć, że nie cheą 
wysiąść na ląd, ale zd 


aby ich napowrót od- 
wieziono tam, zkąd przyby- 
li. Na uzasadnienie swego 
oporu podali oni, iż teraz 
dopiero dowiedzieli się o 
strasznych stosunkach, 
wśród których praca przy 
kanale się odbywa. Kapi- 
tan zaczął z nimi traktować 
i zdołał pięciuset z nich 
namówić, ażeby okręt opu- 
ścili, a kontraktu dotrzy- 
mali. Pozostałych stu pięć- 
dziesiąciu ani słyszeć o 
tem chciało i oświadczyła, 
że się nie ruszą. Wtedy 
kapitan sprowadził policvę 
panamską, która zaczęła 
urzędować po swojemu. Ža- 
częli oni bić pałkami wszy- 
stkich robotników, kale- 
cząc ich bez litości i siekac 
na prawo i lewo. Tu zjawi- 
li się policyanci amerykań- 
cy, czuwający nad kanałem. 


Oni ze swej strony także 
natarli pa nieszczęśliwe o- 
fiary i prażyli je co się wlas 
zło. W końcu doszło do te- 
go, że robotnicy ci poranie- 
ni wskakiwać zaczęli do 
morza, ażeby w ten sposób 
uwolnić się od dalszego ka- 
towania. Wyciągnięto ich 
jednak z wody i rozesłano 
do kwater robotniczych. 


Ostatnie Wiadomości. 
Sroda, 4 października. 
PETERSBURG. — Mie- 


dzy Rosyą a Prusami za- 
warty został tajny traktat, 
mocą którego obydwa te 
państwa rozbiorą Austryę, 
skoro tylko Węgry zechcą 
się oderwać jeko państwo 
niezawisłe. 


Wiadomość tę podaje 
osoba wtajemniczona w za- 
kulisową dyplomacyę. 


BERNO. Zaburzenia 
między niemcami i czecha- 
mi nie ustają. Wojsko pil- 
nuje porządku; przyczyną 
zaburzeń jest żądanie cze 
chów założenia uniwersyte- 
tu w tem mieście. 


E Jeżeli jeszcze 
(9 kto z was nie 
ma żadnej zna- 
k jomości z po- 
l wszechnie zna- 
Ba ng i rzetelną 
5 spółką handlo- 
Kii wą Nalepinski 
jj Merchandise Co., a potrzebuje 
KĄ dobry zegarek, łańcuszek, lub też 
| barmonikę z dobrym tonem, nie- 
$ chaj jak najprędzej pisze po ich 
M katalogi zegarków, łańcuszkow, 
ej dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 20 markę 


Nalepinski Mdse. Co. 
925 N. at., Chicago III. 


Francisco 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &C. 
Anyone sanding a sketch and Aaari niinn may 
uickiy asoeriain our opinion frea whether ar 
inrantian le proh la. Communis 
tiona atrict]y cotiide! 00K 


sent frae. Olloat nue 
Patanta Laken nab Munn i 
special natica, wii hout charge, lu the 


Scientific Fimerican, 


A ħandanmely |linatratad weńkly. Iarzeat cir- 
enlation of any acientito Jaurnaj. Terms, $3 a 
MUNN IN £ AE $1 Sold byall newndcalara 


(0.3818. New York 


UNN ah 6% F St. Washington, D, C. 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadzieł nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Wiel. Nemmana 


Qkropny hôl krzyża, ból głowy, 

hole we wszystkich członkach, cią | 

gnięci. za solą nog, nerwowość, ` 

osłublenie I ozólne zrujuonanie 

calego urguulizmu całkiem wyle- 
czone. 


Toronto, Ont D. t-ga Mar. 1005. 
Wiel i Uzciycdny * ewinanie| 

Za-yłam Ci -erd zna narz - st .ropolskie 
Bóx tapt é za lexuara wa. które od Cieb= n 
trzymniem, ! które by'n mi tak akuteczaem, 
aa obe. nie jest m c łkien zdrów. 

Jeszce raz Ci dziękują -a wielkie sta: 
rani: i zdulnuść wyknzauą w leczeniu mej 
choroby i Życzyłbyim muv sażl: rudak udał | 
sig da trhie z jakąbędź hurobą a jestem | 
fewien, Że kurucya (Wa będze mu ponowną 

Z całego rerca życzą CI zdroula i dio- 

lewo ży iu. ahá bił pomo 4 Cierplącej 
ludaxości i widźwigił ch z chorób tur jak 
mola do zdrowia | wea ł<ćci przywró iłeń 

Pozos'ajs, życząc Ci waz -lkiej pbmyśl: 
ności i niechaj s Pan pai ob arzy dubro: 
cią. „Flejzar, 

5 Edith Śr. NEC: Ont. Canada 


Wyleczona zupełnie. Nogi opu- 
chnięte, bicie serca, kusze bardzo 
przykry, i słabość. 


Wil Nawm=nie! 

Nie ądziłan n poczatku, że będy w eta- 
nie p-ze<łać U liat dziękując , ale j onn 
toi- lekarstwa arończvduiu, pryeku mì m a'g 
że jestem w»lecznną z otropn jm-j  horoby 

kiórą le z II nad:ramue róa! dikiorzy 
prźrz 8 la: Na aw eja moja już człciem hyla 
-traconą. Za ro wyle z-ni będę ri wdnię- 
czną poki mię Bóg us tym å ice za hwa 

Wrz n noją familią atłsd«m Ci n j-er 
daczniejse dzęwi | nyczą d uyich lat, pv- 
zostają. «mni Salomea R gal«ky, 

No:wi hiown, conn. Box 144. 


Darmo. 


Załącz łc. znaczek poczt wy na for- 
mulurz opisujący, jak ja leczę cto- 
rych. Nie odw eknjcie jednego dula, 
ale plszcie dzisiaj, 


REVEREND NEWMAN 


136! W. Late st., Chicago, III. 
W zgłaszanin się wymienić świa 
zetę Polską.” 


Nowy Rachmistrz 


Roppa i skrócona metodaubli- 
CZANIA, 

księżka zawierejaca oryginalny i 
ułatwiony sposób korzystnego. 
wygodnego i szybkiego oblicza- 
nia, a zarazem skrócony sposób 
rąchunków i mierzenia. Jest to 
metoda bardzo praktyczna, uży- 
teczna i wygodna dla handlarzy, 
bankierów. farmerów, mechani- 
ków, fabrykantów, górników, 
handlarzy zboża, bydła, bawełny. 
węgli, paszy i rozmaitych arty- 
kułów. Książeczka ta jest pięknie 
oprawna w płótno w kształcie 
portmonetki n.ęskiej i kosztuje 
$1.25. Do nabycia w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble 
st, Chicago. HI. (x) 


Papier Listowy ZWidokami 


NMANNANRNNNONNNE 


1) Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju. 


2) CI z Z powinszowaniem 

3) g 2 Z pozar wieniem 

drogich osób. 

4) u Z pozdrowieniem do 
osób zunjumych lub 
krewnych. 

5) z a Z lust. przedstawia 
jaca otiarę M zy św 

6) z g Z modiltwą odpusto 


wą I serdeczną prze 
mową do rodzeń 
atwa lub przyjaciół 
w kraju. 
Z pawinszowaniem 
Weso'ych Świąt Bo 
żego Narodzenia. 
8) = LU Z powlnsz. Imieniu 
m u U « Nowego ttoku. 

Papler ten sprzedajemy 6 sztuk wraz, 
z kopertumi zu 25c., 25 eztuk wraz z ko 
pertami za $1.00 

UWAGA! Kto chce nahyć po kilka 
aztuk z każdego watunku, niech nam na- 
pisza pod numerem. 

W. Dvniewicz, 


First National! Bank 


OF BRDA 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE | DEARNORN ULIC. 


KAPTAŁ 85,000,000. 


WERSLE: b 
Berlin — Niemcy, Wi-dró — Austrya, Peters. 
burs, — Roya | wszystkie inoa euronejskie 
krajo jako też na wazyrtkie kuracjące pieniądze. 


LISTY KRFDYTOWE 
dla użytku nodróżnych wszystkich części ówia'a 
ściąpunie apukohierst e (schedow) 1 w-zelkich 
należności z Polki, Niemiec, Auestry', Rosvwi 
| wszystkich enrupejskich krajów za burdza 
ornarkowarą kotmiryg 


YARZĄD: 
Jan B. Forgan Pr Ł. Dawid R- Forgan 
Vue-pr z. — G:n Boulton, WViceprez — 
Richard J Street, kurii Halmea Hoge, Apst. 


BERE -- Angrs' Minm Ast. Kaser. — F ank 

T Aast Kasyer — Coan, N. Giuttt, 
Rt. Kssy*r. — Fra O Wetmora, Andvtor. — 
Emile K Anunt, Zarzadca dep. depozytów — 
Jobn EF. Gard n, zarząd a den. wymixny r'enię- 
dy. — Max. May, A+ zarządcy dep. wym'any 
pieniędzy, 

DYREKTORZY. 

Samne! W, Allerton Juhn H Darker — 
Gau. D Boultan. — William L. Brown, - D, 
Mark Cummings — Chas. Il Cubov.f. — Tamen 
R Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Moria, — Samuel M Nicrerann. — Firena 
— eike. — Narman R. Reame — George T. 
mitb — John A. Snaas — Orto Yonng. 


© 17 Kamleniach 
à Zegarek holej OWY. 


Parent wany regniat: r, r 
nasręcemy trzuukiem, 
ro mist męski lub 
dumaki, 18 kuratowy 
czyktem złote Da el- 
Ą Dany Kopera pięknie 
fuworewana. Tizyma 
czaa dowkonale i p 
Q sp-cyalnie uiy 
$ prea SŁUŻBE KOLE. 
OWA P THRZERI JĄ. 
VA DANURAO ZI HK. 
Ka. (GWARANTOWANY 
NA 2% LAT SPKCTAL- 
NA OFERTA: Poeylamy 
ten Ech pod jakirka wia adr. sem t., A D 
84076] keera przowyłki, £ prawem uprzednie- 
RO zez Amin"wanin. W r"zie nie znalezienia go 
aadew»ln* ALI ym NIE PŁ Ć ANI CENTA! PA 
MIĘTAJZK bLodziesz muva za teki ram 7' ga 
rek E p acit $ 8500 w innem miej can. Bordz' 
psor 14 x, ZŁ TRM KKYTY Eist VCA I BRE- 
QW DARMO s» kaedym zeja ki m. KXCFIN'OR 
WATCH CO. BOU Canral Nank Bide, CHICAGO. 


(Jan. 10) 


Dia chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


OLLENDORFA  Teore'yczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisuć I móajć p'anglelsku w sześciu 
miesiąixch, z orygin lnej edycyi prze- 
robiona I do użytku Pe aków zastoso- 
wana Dwa tomy. I lom Grmniyka, 
I! Tom Klucz. W mocuej op uwle, 

82.00 

POSREDNIK polsko-angielski. Lalązka 
dla Polaków w Ameryc' dia łatwego 
naiiczen'A A'ę po anyielaku; 7 opisa- 
niem każdego wyrazu j k się mx wy- 
mawinć, wypracował Wł byniewicz, 
przejrzune, voprawione I ;nacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy | różee listy w polskim 1 
ang el<kim języku Crna........ Gie. 

REUS8BNERA NAMUUCZEK polsko- 
angielski z opiszniem każdego wy- 
razu po pel-ku jak sę plsze i wyma- 
wia po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda da naucze ia się po augiel-ku. 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Folko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo- 
onej opraale,............... 51 00 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 
w. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


$1.00 


dla Braci 
Polaków! 


Ważne 


a m”. 

—s $65-57 e— 
kosztuje szybki i lmrdzo wygodny 
ODJAZD dv starego kraju przy nad 
zwyczaj lekki j, ulr nutężcjącej nuwet 
K 4 godzinnej pracy dzienn j. Od- 
jazd do Hamburga, Bremy I wszyst- 
kich najlepszych parów eo drugi 
dzień Każdego oczekujemy na dypie 
w Nowym Yorkul NOCLEG w na- 
gym whunymm domu, odprowadzenie 
na okręt I 'dstnwienie tam rzeczy 
WSZYSTKO KEFŁATNIE! Zważcie 
na cenę, a pleniydz zarszczędzany! 
Pilnie czytajcie nauz adres 1 piszcie 
po objuśnienia blsrze, które kazdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Oct, 18) 


International Shipping Office 
5 Clinton st.—117 West st. New York 


LLET E u -—+ coses 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwenm na żołądek. 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 


OD W 


FLIXIR 


GORZKIEGO 
WINA 


GOA DO a 


we-uwoo  zobiowWwWozzaWOWWOSEGO 


jest komblnacyą wina z zlo- 
łami f dlatego stasowl naj- 
lepsze lekarstwo fnmllljne na 
żołądek I nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland aY., í hicazo, III. 
ana GOCROZOJZOQG 900 
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: 
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zatreymane konor 


£ 


GH __NOWA KSIĄŻKA 


została wydrukowana w ałukkefi Gazety Polskie 


pod tytułem 


“BEN-HUR” 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 


stusa, napisane przez 


lace'go. ozdubione 120 uustracyami czyli obrazkami, 


jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 


Dzie- 


ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 


conymi wyciskumi na okładce. 


BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
"i najpoczytniejszych utworów literackich. 
Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 


rozeszło się w setkuch tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 


świetnemu pióru autora. jen. Lew. Wallace. 


Autor powie- 


ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, WE dzieło, którem zachwvca cały Świat. 


Bława, jakiej zna 


wdziwie chrześcijańską. 


omita ta praca zażywa, jest zu 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą 
To też wpiyw jej jest zacny, szla- 


ełnie za- 
uszę, pra” 


chetny. W powieści tej rozwija antor szczytne myśli, przed- 
srawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy pa usta Baltazara, jakim ów zapowie- 


dziany Mesyasz bę 


zie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 


skich, nauczycielski żywot Zbawiciel», entuzyazm Żydów, o- 


puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. 


Wszystko to 


przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 


zostają w pamięci i sercu. 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
domagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłomau- 


czone, pisane były tak pięknym ie 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać due 


jak prace orygi- 
E który da się 


wyrazić tylko w pewnych zwrotach, bedasi cechą danego 
języka, ma ezęsto do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


Wydaje sią także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 


dolara I 10 centów na przesyłkę. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 
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GAZETA POLSKA- 
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Z OSAD POLSKICH. 
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ST. PAUL, 


Minn. i 
Srebrny Jubileusz Związku | krwawej awantury w tutej- 
obchodzili związkowcy w | szej polskiej dzielnicy. Mię- 
St. Paul we środę 20 wrze- | dzy parafianami i probo- 


śnia. Mowę jubileuszową 
wygłosił obywatel Julian 
Szajnert, jeden z założycieli 
i członek honorowy Źwią- 
zku. Odczyt o  historyi 
Związku miał ob. Fr. Ro- 
senthal. Przewodniczącym 
obchodu był ob. Józef Ro- 
senthal, najstarszy wiekiem 
związkowiec w tej miejsco- 
wości. Na pomnik Kościu- 
szki zebrano $10.36. 

Sprawa pomnika stoi do- 
brze w St. Paul. Wszystkie 
towarzystwa parafii św. 
Wojciecha, związkowe i'na- 
leżące do Unii Polskiej, wy- 
brały wspólny komitet, któ- 
rego prezesem jest obywa- 
tel Kruszewski, kasyerem 
ob. Józef Rosenthal, a se- 
kretarzem ob. Franciszek 
Rosenthal. Zakłada się też 
nowa grupa związkowa z 
samej prawie młodzieży. 


NANTICOCE, Pa. 
Epidemia tyfusu znowu się 
bardziej rozszerza. Obecnie 


— |szłą niedzielę przyszło do 


jest w Nanticoke 260 wy: | 


padków choroby, z czego 
17 osób zmarło. Samych 
polaków jest około 150, a 
w niektórych domach leży 
po 4 osoby. Lekarz miejski 
dr. Krajewski ma niesły- 
chanie wiele zajęcia z pry- 
watnymi pacyentami i no- 
wozbudowanym szpitalem, 


chorych. Komisya zdrowia 
walczy z całą energią prze- 
ciw epidemii. Wszsycy ci, 
którzy nie mają dostate- 
cnej opieki w domu, po- 
winni stanowczo udać się 
do szpitala, gdzie znacznie 
prędzej i łatwiej 
do zdrowia. Ponieważ wo- 
da jest bezwarunkowo jedną 
z głównych przyczyn epide- 
mii, należy zawsze ją prze- 
gotować, zarówno do picia, 
jak i do umycia. Uważać 
należy na dyetę i wypełniać 
skruputalnie przepisy lekar: 
skie, a wówczas epidemia 
zwalczoną zostanie. Jedną 
z najgłówniejszych rzeczy 
jest przestrzeganie desin- 
feacyl. 


CLEVELAND, O. 
Tutejsza dzielnica Kantowo 
jest z tego głośna, iż za- 
mieszkują ją prawie sami 
Związkowcy. Jest tu coś na 
podobieństwo Trójcowa w 
Chisago. Nie dziw też, że 
inne dzielnice zazdroszczą 
nam rozwoju na polu na- 
rodowem. Naturalnie, mają 
czego zazdrościć. Jest tu 
kościół, na którym długów 
nie ma, a nawet sporo gro: 
sza na nowy mamy. Cztery 
grupy Związkowe rozwijają 
się znakomicie. Gniazdo So- 
kołów, które po zlocie roz- 
wija się zadziwiająco; śpie- 
wacy, którzy są głośni w 
całem mieście, jako pier- 
wszorzędni, kapela, która 
na obchodach narodowych 
przypomina rodakom melo- 
dye narodowe. 


Wszystko to byłoby pie: 
knie i wzorowo, gdyby nie 
kółko socyałów, którzy 
wyrabiają ciągłe awantury 
i swojem zachowaniem 
się wstyd nam tylko przy- 
noszą — powiada korespon- 
dent. 


BUFFALO, N. Y.— Są 
tu trzy wardy, w których 
polacy mają większość gło: 
sów wyborczych, a mimo 
to rzadko kiedy dostanie się 
polak na jaki urząd. Win- 
ni Są temu sami polacy, że 
nie umieją w polityce iść re- 
ka w rękę i swoje głosy od- 
dają obcym. 

W tym roku zaszła zmia- 
na na lepsze, bo połacy z o- 
bydwóch partyi — republi- 
kańskiej i demokratycznej 
— wysunęli swych kandy- 
datów na aldermanów i su- 
perwizorów. Pisma angiel- 
skie wystąpiły z krytyką 
przeciw kandydatom pol- 
skim, jednego tylko kandy- 
data uznają za srosowne:* 
go, mianowicie Alberta No- 
waka na aldermana 14 war: 


| 


kandydatom, bo tego wyma: 
gaod nas obowiązek naro- 
dowy. 


ADAMS, Mass. — W ze- 


szczem przyszło do nieporo- 
zumienia, a następstwem te- 
go było aresztowanie kilku 
polaków za wyprawianie 
awantur i bójek. To smu- 
tno! 


PALMER, Mass. — W u- 
biegłą niedzielę odbyło się 
uroczyste poświęcenie ka- 
mienia węgielnego pod no- 
wy kościół polsko-katolicki 
pod wezwaniem Apostołów 
Piotra i Pawła w Four Cor- 
ners w Palmer, Masa. 

Ceremonii poświęcenia ko- 
ścioła dopełnił ks. biskup 
lhomas D. Beawen, ze 
Springfield. Sumę celebro- 
wał ks. Chołupka z Webster. 
Około dwóch tysięcy pola- 
ków brało udział w tej u- 
roczystości. Kapela polska 
przygrywała polskie pieśni 
narodowe podczas ceremo- 
nii. Po skończonych cere- 
moniach poświęcenia biskup 
udzielił sakramentu bie- 
rzmowania 400 osób. 

Proboszczem w tej parafii 
jest ks. Wacław Lenz, 
przybyły do Ameryki z 
Kwaskowic w Galicyi. 


Nowy kościół ma koszto- 
wać około $18,000. We- 
wnątrz mieści ławek na 
580) siedzeń, a na galeryi tuż 
przy chórze może się po- 


; a t |mieścić 50 osób. Parafian 
gdzie pomieszczono już 28, należących do tego kościoła, 


przyjdą 


obliczają na 1800. 
Proboszcz tej parafii ks. 
Wacław Lenz jest powsze- 
chnie lubiany nietylko przez 
własnych parafian, ale i 
przez obcych. Liczy lat 31, 
a kształcił się w kolegium 
w Niemczech i w Rzymie. 
Przez jakiś czas zarządzał 
parafią w Chicopee, Mass. 


IRONWOOD, Mich. 
Do szybu tutejszej kopalni 
wpadł Franciszek Borucki. 
Spadł on z wysokości kil- 
kuset stóp « zabił się na 
miejscu. Nieszczęśliwy po- 
chodził z pod zaboru au- 
stryackiego, a pozostawia tu 
żonę i sześcioro dzieci. 


DETROIT, Mich. — Na 
zachodfńiej stronie miasta 
w hali św. Kazimierza ze: 
brali się urzędnicy kilku 
kompanii i postanowili za- 
łożyć nowy batalion Ryce- 
rzy Polskich imienia Kaz. 
Pułaskiego. 

Do zarządu wybrani zo- 
stali: J. Bednarek, prezes 
Jan Rybczyński, sekretarz ; 
Józef Skoczek kasyer. 


PHILADELPHIA, Pa. 
— Znane towarzystwo śpie- 
wackie ‘Harmonia’ ma za- 
miar pobudować na Frank- 
ford własny dom, który o- 
buk pokoi do zebrań itd. 
mieć będzie głównie dla wy- 
gody członków także oso- 
bną kręgielnię. Koszta pro- 
jektowanej budowy pokryją 
w drodze akcyi sami człon- 
kowie Harmonii, których 
jest około 10. 


MILWAUKEE, Wis. — 
Na posiedzeniu Gminy Z. 
N. P. w Milwaukee uchwa- 
lono obchodzić jubileusz 
Z. N. P. wraz z giupą 14 
dnia 29 października w hali 
Kościuszki. Grupa 14 miała 
zamiar obchodzić jubileusz 
założenia tejże grupy oso- 
buo, lecz komitet do urzą- 
dzenia vbchodu zgodził się 
z Gminą i wszyscy Źwią- 
zkowcy będą wspólnie ob- 
chodzili 25-letnią rocznicę 
założenia Z. N. P. 


GREENBRIDGE, IHI. — 
W tutejszej kopalni odłam 
skaty zabił górnika Wojcie- 
cha Hlojnackiego, lat 38, 
pochodzącego z miasteczka 
Grzegorzew w gub. kali- 
skiej. Pozostawia on żone i 
8 letniego synka. 


OMAHA, Neb.— Przy ła- 
dowaniu na wóz kloców, je- 
den kloc odsunął się i przy- 
gniótł Jana Kudasiaka tak 
silnie, że śmierć nastąpiła 
w przeciągu trzech godzin. 


dy. Wszyscy polacy powinni | Zmarły liczył lat 55 1 pozo- 
oddać swe głosy polskim | stawił wdowę. 


Pociąg kolei Northwestern 


przejchał i na miejscu zabił | ganizowane już partye, sto-|i nawet 'narodem  litew- 
Wojciecha Macek. Nieszczę- | warzyszenia itp. Dziś widzą | skim”, a przez skrócenie 


śliwy pracował na tej kolei 
około 16 
wdowę i siedmioro dzieci. 


mianie zaczęli nazywać się 


IRONWOOD, Mich. — |ale nigdy, jak o ludziach, 
"obywatelami litewskimi” 


którzy tu mają dobrze zor- 


Brazylianie, że *' Polacco” 
— to człowiek, z którym 
trzeba się już liczyć, jako 
z człowiekiem o 1nnej kul- 
turze, innym języku, który 
kiedyś może mieć będzie ta- 
kie znaczenie w Paranie, 
jakie dziś mają niemcy w 
Sta Catharina. 

«Szkołę ludowa” założył 
przed rokiem p. Kazimierz 
Warchałowski, młody, e- 
nergiczny redaktor i wyda- 
wea “Polaka” w Brazylii. 
Skłoniło go do tego wraże- 


“Litwinami”, choćby sami 
i ich przodkowie nie umie- 
lisłowa po litewsku i z 
krwią ludu lettońskiego nie 
byli w żadnym związku. 
Prawo, którem sądziło 
się i rządziło autonomicznie 
to Wielkie Księstwo, nazy- 
wało się “Statutem litew- 
skim”, choć nigdy nie było 
pisane, ani tłómaczone na 
język litewski, ale ułożone 
tylko wyłącznie przez i dla 
obywateli Księstwa litew- 
skiego. Dawna bowiem Pol- 


lat. Pozostawił 


WORCESTER, Mass. — 
Fundamenty kościoła pol- 
skiego pod wezwaniem Ma- 
tki Boskiej są już ukończo- 
ne i roboty nadal bardzo 
raźnie postępują. Kościół 
będzie 116 stóp długi i 50 
szeroki, obliczony na po- 
mieszczenie 900 ludzi, co 
na polonię w Worcester, li- 
czącą 200 rodzin, będzie zu- 


8 ad» ` Ą ) Mż, A 3 k 
a E O lnie nie nędzy i anemii tu- |ska nigdy praw swoich Li- 
imie Szkół 23 458 "PiE" [tejszego szkolnictwa pol- | twie nie narzucała. Nazwy 

aS Mł r a skiego. te państwowe nie stanowi- 

MILWAUKEE, Wis. —|  Warchałowski jednocze- ły dawniej żadnego ana- 


chronizmu, bo nikt wów- 
czas nie łączył litewskości 
tytularnej Wielkiego Księ- 
stwa z narodowością rze- 
czywiście litewską ludu, 
mieszkającego w granicach 
etnograficznej Litwy. 

Dziś jednak stosunki te 
zmieniły się zupełnie. Pań: 
stwowość Wielkiego  Księ- 
stwa z jego granicami prze- 
stała istnieć, a z drugiej 
strony lud, używający ję- 
zyka litewskiego, zapragnął 
narodowość woją wyodrę= 
bnić. Państwowość zaś i na- 
rodowość są to rzeczy tak 


śnie z Towarzystwem otwo- 
rzył szkółkę w Kurytybie, 
w której do tej pory utrzy: 
mywał swoim kosztem nau- 
czyciela, aby przysporzyć 
jak najwięcej kapitału te- 
mu pożytecznemu Towa- 
rzystwu. Dziś w kasie jest 
już 2000 milrej., co, jak na 
tutejsze stosunki i krótki 
czas istnienia Towarzystwa 
jest pocieszającym obja- 
wem. Popis szkółki, który 
był niedawno temu wyka- 
zał, że dzieci wiele korzy- 
stają z tej bezpłatnej nau- 
ki, a także, że na tak wiel- 


W hali Kościuszki obcho- 
dziło towarzystwo Rycerzy 
Świętego Marcina 25 ro- 
cznicę swego istnienia. Jest 
oto najstarsze Tow. polskie 
w tem mieście. 


GLEN LYON,Pa.—W tych 
dniach założono tu klub 
polityczny. Celem klubu be- 
dzie zajmowanie się polity- 
ką i niesienie pomocy człon: 
kom jego w razie choroby. 


NATRONA, Pa. — Fran- 
ciszka Włóczeska, roznieci- 
ła ogień w piekarni, celem 


ieczenia chleba. Nie chcia- . A> PNE Zaw i ż 
KĘ się dobrze palić, więc o- ką liczbę dzieci jeden nau” PSA U E 
] 4 ae czyciel i jeden lokal za ma- | mieszać a sobą, bo taka 


blała drzewo nafta. Stanęła 
potem koło pieca, trzymając” 
bańkę z naftą w ręku i roz- 
mawiała z inną kobietą. 
Nagle nastąpiła eksplozya i 
pani W. stanęła cała w pło- 
mieniach. 

Na krzyk nieszczęśliwej 
przybiegł mąż i stołownicy 
i jęli ją ratować. Zanim 
jednakże ogień _ ugaszono, 
spaliło się na niej całe u- 
branie i tak się popaliła, 
że wkrótce potem umarła. 
Przybyła ona w tych dniach 
z Kuropy i pozostawiła w 
smutku męża i małą córe- 
czkę. 


ST. LOUIS, Mo. — Sta- 
raniem Gminy Polskiej w 
St. Louis, Mo., odbył się 
wspaniały obchód jubileu- 
szowy Zw. Nar. Pol. Gdy 
zegary wybiły ósmą godzi- 
nę wieczorem, dnia 20 
września, w sali Stolles pre- 
zes ob.'J. K. Stube zagaił 
obchód piękną mową. Pu- 
bliczność nasza przepełniła 
kale — przeważnie nasze 
zacne polki — a młodzieży 
także nie brakło. 


gmatwanina wytwarza tyl 
ko szkodliwy zamęt pojęć 
narodowościowych. 

Pojęcie narodowości po- 
winno być jasne, jeżeli ma 
być poważne, uczciwe i 
szczere, a tak chcielibyśmy 
rozumieć nazwę etnografi- 
czną bratniego, bo związa* 
nego z nami wielowieko- 
wem pokrewieństwem naro- 
du litewskiego. Aby wyjść 
z błędnego dzisiejszego ko- 
ła mętnych pojeć, potrzeba 
przedewszystkiem nie plą- 
tać litewskości etnografi- 
cznej z państwowym histo- 
rycznym obszarem dawnych 
ziem Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. A mianowicie 
co do ludzi, potrzeba w 
każdym mieszkańcu, które- 
go rodzice używali w rodzi- 
nie mowy litewtskiej, uznać 
rodowitego litwina i tem sa- 
mem w każdym, którego 
rodzice mówili po polsku, 
uznać polaka. Stęganie do 
dalszych przodków, spro- 
wadziłoby tylko śmieszny i 
niedorzeczny zamęt. Mu- 
siałby bowiem wtedy zostać 


ło. Dziś rozstrzygnęła się 
kwestya subwencyi stałej 
od rządu, wobec czego To- 
warzystwo ''Szkoły ludo- 
wej” otworzyło drugi od- 
dział szkółki, w której wy- 
kładane będą oprócz reli- 
gii, polskiego, rachunków 
— kaligrafia, język portu- 
galski i historya polska. 
Nadto Towarzystwo ''Szko* 
ły ludowej” na kolonii 
Arankaryi pozyskało grunt 
pod szkołę wielkości 4 al- 
krów, to jest około 18 mor- 
ków, z których jeden już o- 
grodzony starannie czeka 
na rozpoczęcie budowy 
szkoły, oraz przyjazd fa- 
chowego nauczyciela, który 
ma brzybyć z Królestwa 
Polskiego. 

Z powyższego widać, że 
Towarzystwo Szkoły ludo- 
wej rozwija się tu bardzo 
pomyślnie, pomimo prze- 
szkód, stawianych przez lu- 
dzi złej woli, starających 
się wszelkiemi siłami już to 
odciągnąć ludzi od oświaty, 
ofiarowywanej im przez 
Towai:zystwo, już to osła: 


Na estradzie były repre- | bié znaczenie tej ze wszech Joachim Lelewel francu- 
zentowane następujące to- miar godnej poparcia in- zem, Wincenty Pol, Karol 
warzystwa “Jan LII Sobie- | stytucyi. Rozgłaszają mia- Libelt, Tadeusz Rejtan, 


niemcami, jak również Pla- 
terowie, Czapscy, Tyzen- 
hauzowie, Weyssenhofowie, 
Szembekowie i setki rodzin 
innych, pochodzących ze 
szlachty kurlandzkiej i in- 
lunekiej, lub pruskiej, któ- 
re już przez samo przy- 
jęcie kultury polskiej sta: 
ły się nawskróś polskie- 
mi. 

Mickiewiczowie, Kościu- 
szkowie, Chodźkowie nie 
mieli rodowo nie wspólne- 
go z Litwą etnograiczną. 
A że pielęgnując kulturę 
rdzennie polską, nazywali 
się Litwinami, jak to po- 


ski” gr. 76 przez ob. M. 
Wojciechowskiego; * Koro- 
na Polski” gr. 130 przez 
ob. Mitulskiego; *'Kościu- 
szki” gr. 309 przez ob. Win- 
ke; “Zgoda” gr. 529 przez 
bo. Fr. Uriwal, i kilka 
innych. 

Obchód wypadł bardzo 
pięknie. 


nowicie niedorzeczne wie- 
ści, że szkoły te są here- 
tyckie, masońskie itp. 

"Szkoła ludowa” jest 
dziś jedynem polskiem to- 
warzystwem w Paranie, ja- 
ko instytucya już zarege- 
Strowana i mająca swoją 
własną hipotekę. 


O Litwie. 

O rozróżnianiu Litwy od 
litewskości etnograficznej, 
pisze znany archeolog i et- 
nograf, p. Zygmunt Gloger. 

Sto lat średniowiecznego 
panowania zdobywczych ze- 


Polacy u Brazylii. 
PARANA, Brazylia, w 


sierpniu. — Zawiązane przed 
rokiem Towarzystwo 
“Szkoły ludowej” uzyskało 
od rządu bralizyjskiego sub- 


wencyę, w kwocie dwóch | słowiańszczonych książąt wyżej  wskazaliśmy, dla 
tysięcy milrejsów rocznie. | litewskich nad szerokim | prostej przyczyny, aby za- 


znaczyć, że byli szlachtą 


szmatem Rusi dało początek | znaczy i i 
Wielkiego Księstwa Litew- 


Pomijamy już znaczenie 
państwowej czyli urzędo- 


materyalne tej subwencyi, 


rzuca się w oczy znaczenie | wej nazwie: *'Wielkiego | skiego, nie zaś innej pro: 
polityczne tego faktu: ży-| Księstwa Litewskiego”. |wincyi Rzeczypospolitej. I 


Mickiewicz, pisząc: '‘ Litwo, 
ojczyzna moja”, miał na 
myślite strony Wielkiego 
Księstwa, w których uro- 
dził się i wychował, tj. no- 
wogródzkie przedewszy- 
stkiem. Nazwa ''litwoman" 
jest ubliżająca dla etnogra- 
ficznego litwina, i nie po- 
winna być nigdy przez po- 
laka nadawana litwinom ro- 


Dawna Polska, która przez 
cały czas swego polity- 
cznego istnienia, żadnych 
nazw nikomu, nigdy i ni- 
gdzie nie narzucała i nie 
zmieniała, przyjmując za- 
wsze i wszędzie nazwy 
miejscowym zwyczajem u- 
święcone i przez piśmien- 
nych mieszkańców miejsco- 
wych przyjęte, usankeyono- 


wioł polski w Paranie, któ- 
ry mimo swej większości 
liczebnej nad innemi naro- 
dowościami, zamieszkałemi 
w Paranie, był dotychczas 
kopciuszkiem, dziś zaczy- 
na nabierać znaczenia, in- 
teresują się nim w sferach 
rządowych. Rzecz to niepo- 
śledniej wagi. Oto ten lud 
polski stanowi jedną trzecią 


całego zaludnienia Parany, | wała i nazwę ''Wielkiego dowitym. Jest ona wła- 
to znaczy, że więcej nas| Księstwa Litewskiego”. | snością dla tych polaków, 


którzy nie uprawiają odzie- 
dziczonej kultury polskiej, 
lecz etnograficzną litewską. 


choć biorąc etnograficznie 
zaledwie szósta część jego 
rozległych ziem była zamie- 
szkana przez rzeczywistych 
litwinów. W prostem naste- 
pstwie upowszechnienia się 
tej nazwy państwowej całe 
Wielkie Księstwo Litew- 
skie zaczęto w mowie po- 
tocznej nazywać w skróce- 
niu Litwą”, wszystkie 
jego prawa, sejmy, instytu* 
cye, urzędy, wojska, bisku- 
pstwa, województwa: ''li- 
tewskiemi””, i wszyscy zie- 


tam jest, niż samych Brazy: 
lian, a mimo to nie zdołał 
tu zająć takiego stanowi- 
ska, jak nawet włosi, któ- 
rych jest tu prawie dzie- 
sięć razy mniej. Oświata 
zaczyna juź swemi dobro- 
czynnemi promieniami po- 
budzać do życia tutejszych 
polaków jako odrębną na- 
rodowość. Bo do tej pory 
słyszało się, że ten i ów 
mówił, że ten a ten Po- 
lacco jest dobrym rzemieśl- 
nikiem, dobrym służącym, 


WYZYSKANIE SPOSOBNOŚCI. 


Mąż: Wystaw sobie, moja 
kochana, ten Biedoklepski chciał 
pożyczyć odemnie znów sto ma- 
rek. Ale mu ich nie dałem. 

Zona: Oto ładnie, mój ko- 
chany, bo to jest tak, jakbyś te 
pieniądze zarobił. To też proszę 
cię, daj mi z tego 50 marek na 
nowy kaftanik, a 50 zostanie 
jeszcze dla ciebie! 


oznakami 


O WŁADZĘ NAD MORZAMI. 


Było to czterysta lat temu. 


Tak dawnot... a jednak, czytając 
opisy 
zdaje się, 
zmianą tylko nazwisk tych, co w 
wypadkch uczestniczyli. Potężną 
wówczas była Hiszpania; ze zda: 
niem 


ówczesnych wypadków, 
że widzimy je dziś, ze 


liczyła się 
*"niezwy- 


jej władców 
Europa cała. Flota jej 


ciężona”” panowała nad morzami 
obu półkuli świata. Gdziekolwiek 


pojawiła się jej flaga, witano ją z 
najwyższego poważa- 
nia. Zupełnie jak dziś Anglia. 

Na niewielkich wyspach w pół- 
nocno-zachodniej stronie Euro- 
py, w *kraju ciągłych walik i 
przewrotów” — jak wówczas na- 
zywano Anglię — zaczęto budo- 
wać pierwsze okręty wojenne dla 
zapewnienia powagi handlowi 
angielskiemu. Hiszpania spoglą= 
dala na te zabiegi początkowo z 
lekceważeniem, później zaś, w 
miarę gdy Anglii corocznie przy- 
bywało po kilka okrętów, zaczęła 
się boczyć i spierać z ''narodem 
handlarzy”. 

Jeden z ówczesnych hiszpań- 
skich mężów stanu odezwał się 
publicznie: “na kuli ziemskiej 
niema miejsca na dwie ''arma- 
dy”. Hiszpania musi zniszczyć 
flotę angielską, dopóki ta nie 
wzmoże się w siły.” 

Głos ten przebrzmiał bez echa. 
Anglia wciąż budowała nowe o- 
kręty. Pomiędzy Hiszpanią a An- 
glią wytworzył się stosunek po- 
dobny do tego, jaki dziś widzimy 
pomiędzy Anglią a Niemcami. 
Gdy Hiszpania podjęła wreszcie 
wyprawę w r. 1588 przeciw An- 
glii, aby zniszczyć jej flotę i upo- 
korzyć naród, — było już zapóź” 
no. Zbyt zaufana w swe siły, a 
już nosząca zarodek upadku w 
swem łonie, Hiszpania rzuciła 
się na Anglię całym impetem 
i rozbiła się o nieugięty opór an- 
gielski. Na ruinach zmiażdżonej 
Hiszpanii wyrosła nowa potęga 
morska. 


Dla Anglii pojedynek z Hiszpa= 
nią był niejako wytyczną drogą 
całej przyszłej działalności:zwięk- 
szać swoją flotę, aby była najsil- 
niejszą ze wszystkich, a równo- 
cześnie nie dopuścić do rozwoju 
sił morskich innego kraju. 

l od owego czasu Anglia nie 
pozwala nikomu rozwinąć sil 
morskich. Bez względu na to, 
kto rządzi Anglią wszyscy za= 
zdrośnie pilnują, aby nikt nie 
ośmielił się wydrzeć jej pierw- 
szeństwa w panowaniu nad mo- 
rzem. 

W XVII wieku wyrasta do 
wielkiej potęgi flota holenderska. 
Cromwell szuka z Holandyą kłót- 
ni; wysyła okręty wojenne pod 
wodzą Roberta Blake, niszczy 
w wojnie, trzy lata trwającej, 
potęgę holenderską. Holendrzy 
stracili flotę, handel ich zamorski 
podupadł i już nie podniósł się 
od tego czasu. 

Przyszła kolej na Francyę, 
którą Ludwik XIV chciał uczy- 
nić  najsilniejszem państwem 
morskiem. Tu sprawa była trud- 
niejsza. Wojna morska pomiędzy 
Anglią a Francyą trwała długo, 
przeszło pół wieku. Rozbita flota 
francuska w r. 1763 szybko się 
odnowiła. Bitwy pod Brest, 
Abukirem, Trafalgarem zadały 
Francyi klęskę tak ciężką, że 
z niej podnieść się nie mogła 
przez długie lata. 

W początkach wieku ubiegłego 
zaczęła silną flotę tworzyć Da- 
nia. Niedługo się nią cieszyła. W 
roku 1807 spada na nią niespo= 
dziewanie flota angielska i nisz- 
czy ją doszczętnie pod Kopenhagą. 

Obecnie na widownię występu- 
je flota niemiecka. Jak się na nią 
zapatruje Anglia wiadomo. 
Szybki wzrost floty, stworzonej 
właściwie dopiero przez Wilhel- 
ma li-go, spędza sen z oczu An- 
glików. Mają oni w pamięci po- 
tęgę “armady” hiszpańskiej; 
wiedzą, że jeżeli dość wcześnie 
nie przeszkodzą rozwojowi nowo- 
powstającej potęgi, może ich 
spotkać los taki, jaki czterysta 
lat temu spotkał Hiszpanię. 

Do tego Anglia dopuścić nie 
może. Tradycya odwieczna naka- 
zuje jej zniszczyć rywala, zanim 
ten porośnie w siły. Starcie po= 
między Anglią a Niemcami jest 
nieuniknione. Wprawdzie niektó- 
re pisma angielskie starają się 
wmówić w Niemców, że Anglia 
niema nic przeciw rozwojowi 
floty niemieckiej, historya prze- 
czy temu najdoskonalej. 


TAK CZY TAK. 


— Jak wy, Macieju, możecie 
tak bezustanku pić piwo? 

"- A no, proszę pana, jak mam 
pragnienie to piję, żeby je uga- 


sić, a jak nie mam pragnienia, 
to piję ze złości że go nie 
niam. 

ZA POZNO. 


— Jest rzeczą bardzo niewdzię- 
czną, udzielać rad młodemu mał- 
żeństwu. Nie prawdaż? 

— Istotnie; skoro się już raz 
stało nieszczęście, nie ma to już 
zresztą żadnego celu. 


MĄDRY BARTŁOMIEJ. 


— Cobyś też zrobił, Batrło- 
mieju, gdybyś wygrał wielki los 
na loteryi... kupę pieniędzy? 

— Już ja bym wiedział, 
zrobić. 

— Ale przecież? 

— A jużci jednego talara zaraz- 
bym wzion i przepił, a resztę 
zakopałbym w takiem miejscu, 
żeby nawet moje prawnuki nie 
znalazły. 


co 


skiego OPŁATKI 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w 
szybko bez względu na to czy bé 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
są najskute- 
ulgę 


medycynie.  Przynoszą 


i 50c. Adres: „The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st, Chi- 
cago, II. tx) 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


Dra Bonkera Complexion Cream. 


ma nprzedaż w aptece 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


709 Milwaukee av. Chicago, III. 


w. 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'u Mydle 
na twarz, cena Ż5c i o Dra 
Bonkera Pigułkach roślin- 
nych, gwarantowanych że wy- 
leczy zatwardzenie. Cena 25e. 


“Tygodnik Illustruwany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. «Chłopi. 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cje z dalekiego Wschoda, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 


"TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzie i nadal pismem zapoznającena 
ogół ze sztuką polską, 


Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówne 
w samym tekście pisma, jak 1 na od- 
dzłelnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zwpozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej. 

Słowem, prenumerator “TYGODNI. 
Rdza a FROWANEGO* otrzyma w 
r. . 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
flustracyami. 

2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA i “DZIE. 
JÓW POROZBIOR." oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repró- 
dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 
kowsklego p. t. Mors kie Oka od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą: 


Tom 74 H. Blenkiawiczn "NA MARNE”. 
Rud. Kiplinga ”LISTY Z JAPONII” (jeden tom). 


W dodatku arkuszowym:; 
Hall Cajne "SYN AARNUTRAWNY”, 


Warunki prenumerat: 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powleściowym w 
arkuszach I 24 tomami dzieł powleścio- 
wych i popularnych z przesyłką poos- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
ogyli $8.90. 


PREMIE.... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powleściowe | Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej nprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do Ich miejscowości. 
Pierwozy Rocznik Tygodnika Powleściawe- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 

tycinami, zawiera: Cznrtowa Góra, Hevimienna, 

Córka Hetmańnka, Krwawe fieroty, Obranck 

u naszej ziemi, Patiyika astoaika czyli zakład 

wygrany, Dwaj sasiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Hxymek 1 Handzia, Piarwea pycha — 

drugie łakomatwo, Bin nie opuści kto ag Nab 

apuńci, Szymon z Zawiśla, Hinanki Wielkańncne:; 
wiele powiasiek czysto polskich — |udowych, 

obrazków h atorycznych. baśni í wiele p 00 

opisów roamaitej treści. Cena . . «l. 
Nzówty Hoczuik Tygodnika Powieściewe: 

Naukowogo. Zawiera: Walka o miliony emyl 

R azina Baaciierówi Leány mlyn nad Cyernają; 

Nowośsńcy: Orznął-m żyda; K-olew=kidsiadek: 

Ulicznik war zaweki; Ładowa pieczaru; Żyd 

w beczce; Mnjster | czeladnik; Werbel domowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koz'ołofinrmy: 

Kużma Jeż; Renegat; Jałmożna | przypowi 

a puzenicy; Opowieści ntepowe. Ktoby aią 

El ref Okratne; Walka naśmierć si 00 

życie; Złapałsią; Pożarna morzu.Cena ® l- 
Hiodmy Hoexnik Tygodnika Powledciawa- 

Naakowegu, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur 

dom w Warnzawla, Ga Hrabia Bogum 

Kamiński, Stanisław młody Puatelnik. Wiesław, 

Mole lrc-enie LiL) ke. B Knelppa, Kościuszko 

pod Racławicami. Perła Genui, Boba- $i 

torka z powatania 1863 r. Cena . , 00 
(rmy Reernik Tygodnika Powieściewe-Nae- 

kowego., w mocnej oprawie, rawie'a: Jan [I 

Sobienki czyl! ślepa niewolnica a Aziraa, Pomo 

rzania w Qąsawic, Barnaba Fafuła | Jóxwio Grot. 

demzyk. Zimna dyrtylacya, Sybiracy, Historya 
nkronna o walecanym Staalin | a pięknej Anulca, 

Jaskinia potępirńca, Zbójce na C.ornztynie, 

Koh woziwody, E-lązą Adolf I bogini ezczęścia, 

Kiohy sią spodziewał. Osadnicy u śródeł rzeki 

Susquehanna Bejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 

«suknie  hrxbiowskie. O leniwym 

parobkn, Rekrut, Cera . . . $ 31.00 
Dziewiąty Kocznik Tygodaika Powieści. 

Naukowego. Zawiera: Blada h abiua, ZE 

pries Jerzego F, Borna, w trzach tom deLA AAG 

lona kllkanxiesięciu rycinami. — Wierna Róaia 

Czyli Zwyciąsiwo Wiary Katolickiej. Powieść 

z obecnego czaan. Surdut | Siermięga Obras 

Indowy w 8 aktach ze śpiewami, — Naród B= ba, 

Krotochwila w 1 aktach przez A. 8. Zdziebłow: 

aklego. Nawelki Amerykańskie, Tłómaczył 

z Sogian ere C. W. Dyniewicz. — Nicazczęśliwe 

Zony, komedya w trzech aktach ue ápłcwam! 1taħ- 

cami napirał Shaw daln akt zdarzenia A. B, 

Zdziabłowrki. — U'iczn k Parvski, komedya w4 

ak ach z francuskiego, tlóńmaczył Majeranowski, 

— Piąkne prnykłady z historyi polskiej. Zbiór 

wzorów dzielności, pracy. nauki i poáwią «nią 


dla SEEN jskiem!i natę naai papeka wia 
saznaczali. — Skarbczyk oey 
palakiej. Cona . . . R à U ch $1.09 


Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowę. 
Naukowege w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w J»myrze, Dwaj Bracia różnego wychowani, 
Hruhia parobkiem n kmiecia, papugi n 
babuni. Aplekarz Polaki, Rab-rt Djabał, Dobruneę 
mąsiedzie, Prima Apini Toast polski, Zacrsrc 
Wuna aroka, Ory), © Janie krójewiczu, żar-ptaku 
1 o wilka wiatrolocie. Dziwne podróże 14 
na iędzie | na morzu. Cena .  « » ŝi. 0 
jedenasty Hocznik Tygodnika Powleściowo. 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona nkazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold. król cyganów, czyli skrzypce 
Edaleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy I Górala, 
Po_kweście. Dwaj rozrargnieni. Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jańminn, Młyn Dj:belski, na 
górze wiedeńrkiej czyli rycerz Gintet ej Ge 
ze Szwarcenau. Cena p (w 
WARUNKI DO UTRZYMANIA PREMII 7 Pę. 

WYŻSZYCH ROSZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NATKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 © ntów na opłacanie 
przenyłki rocz'ika Tygodnika lub też sam prae- 
syłką spłaci na Express off nie — 2 Gazeta 
musi być apłarona na rały rok nanrzód — ô) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskał 
Jeszcza obecnie wyduwana premię, miech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej, — 4) Płarący 
półrocznie lub kwarta'nie na "Gazetę Polską,” 
nie mga żądać Żadnyci nodaranków:; podarun 
wydaje sią na to, aby “Gazeta Peluka” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dofnry, na pół roku $1.25, 
ua kwaria? 75c Żądającyna, a nie przyryłnjącym 
przedpłaty, posyła alą tylko jeden numer 


na okaz. 
sst Nobile 


W. DYNIEWICZ, *%©w:;> 


GAZETA POLSKA- 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


NĄ POLU CHWAŁY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
Z CZASOW KROLA JANA SOBIESKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Wtedy to, poszeptawszy ze sobą, bracia Bu- 
kojemscy ślubowali, że zaraz po odpuście ruszą, 
i że aż do Wielkiejnocy ani wody, ani mleka, ani 
nawet piwa do ust nie wezmą, temi tylko napi- 
tkami się kontentując, które gorącość krwi a za- 
tem i odwagę podtrzymują. 

Zapał powszechny był tak wielki, że nie 
oparł mu się nawet surowy i zimny pan Pągow- 
aki. Pomyślał przez chwilę, że choć mu brak le- 
wej ręki, mógłby przecie cugle rękami trzymać, 
a prawą pomścić się raz jeszcze w życiu za wła: 
sne krzywdy, których od przeklętego pokolenia 
doznał, a przytem i dawne zasługi względem 
Rzeczypospolitej nanowo pozłocić. 

Lecz ślubu żadnego nie uczynił, zostawiając 
tę rzecz do dalszego zastanowienia. 


Tymczasem nabożeństwo odbywało się wspa- 
niale. Na cmentarzu bito z działek, których na 
wielkie uroczystości pożyczali panowie Kocha- 
nowscy. Na dzwonnicy huczały rozkołysane 
dzwony; chowany niedźwiedź kalikował na chó: 
rze do organów z takim rozmachem, że mało oło: 
wiane rury nie wylatywały z obsady; kościół na- 
pełnił się dymem kadzideł i aż drżał od głosów 
ludzkich. Sumę celebrował prałat Tworkowski 
z Radomia, ksiadz uczony, pełen sentencyl, Cy- 
tat, przysłów i przypowieści, a zarazem wesoły 1 
znający świat wybornie, dla której to przyczyny 
we wszystkich sprawach udawano się do niego 
po radę. 

Tak też uczynił i pan Pągowski, tem bar- 
dziej, że był jego przyjacielem. W wigilię odpu: 
stu był u niego u spowiedzi, ale gdy przy konfe- 
syonale począł mu wyznawać swoje zamiary, któ- 
rych celem była panna Sienińska, ksiądz odło- 
żył to do.późniejszej osobnej rozmowy, mówiąc, 
że mu ledwie starczy czasu do wysłuchania grze: 
chów ludzkich. Kazał mu tedy, by w powrotnej 
drodze z odpustu wyprawił niewiasty do Bełczą- 
czki, a sam zatrzymał się u niego w Radomiu, 
gdzie “procul negotiis” będzie mógł go swo- 
bodnie wysłuchać. 

Tak się też stało — i w dzień później zasie: 
dli obaj przed gąsiorkiem zacnego węgrzyna 1 
talerzem podprażonych migdałów, które ksiądz 
prałat rad przy winie spożywał. 

— Conticeo — rzekł — intentusque os teneo, 
mów waść! 

Pan Gedeon pociągnął z kielicha i spojrzał 
swemi żelaznemi oczyma, jakby z pewną nieche- 
cią na prałata — za to, że mu rozmowy odpowie- 
dnim wstępem nie ułatwia. 

— Hm! jakoś mi niesporo i widzę, że będzie 
trudniej, niżem myślał. 

— To ja waści pomogę. Czy nie o jednym 
ze Świętych chcesz waść mówić? 

— O Świętym? 

— Tak. O takim, który ma dwie głowy 
i cztery nogi. x 

— Cóż to za Święty? — zapytał ze zdumie- 
wiem pan Gedeon. 

— To zagadka. Zgadnij jegomość! 

— Mój księże prałacie, komu poważne rzeczy 
w głowie, ten na zagadki nie ma czasu. 

— Ba, pomyśl waść!... 

— Święty co ma dwie głowy i cztery nogi?... 

— A tak! 

— Dalibóg, że nie wiem. 

— No! Święty stan małżeński. Zali tak nie 
jest? 

— Jak mi Bóg miły prawda?! Tak, tak, wła- 
śnie w tej materyi chcę mówić... 

— Chodzi o Anulkę Sienińską. 

— O nią właśnie. Widzicie, dobrodzieju, ona 
mi bogdaj nie krewna, albo jeśli krewna, to tak 
daleka, że tego już nikt nie wylegitymuje... Ale 
przywiązałem się do niej, bom ją hodował i wi- 
nienem wdzięczność jej rodowi, bo co Pągowscy 
mieli na Rusi, to tak samo jak Zółkiewscy, jak 
Daniłowicze i jak Sobiescy, mieli od Sieniń- 
skich, albo po Sienińskieh... Chciałbym sierocie 
ostawić to, co mam, ale naprawdę, to fortuna 
Pągowskich zczezła od inkursyj tatarskich, a 
została tylko majętność żonina... Moja ona jest, 
bo mnie zapisana, ale krewnych żoninych jest 
pełno... Najprzód pan Grothus, starosta rajgro- 
dzki... No! tego jeszcze się nie obawiam, bo czło- 
wiek jest dobry i możny nad potrzebę... Sam 


- on mi wreszcie tę myśl poddał, która przedtem 


nieraz mi wprawdzie przychodziła do głowy, bo 
chęć drzemała na dnie serca... ale on ją rozbu- 
dził... Wszelako prócz pana Grothusa, są Sulgo- 
stowscy, są Krzepeccy, są Zabierzowscy... Ci 
już dziś niechętnie na dziewczynę patrzą, a cóż 
będzie po mojej śmierci? Uczynię testament, za- 
piszę jej, to pójdą do sądów, będą procesy, włó* 
czenia po trybunałach — jakże ona, nieboga da 
sobie radę? A przecież nie mogę jejtak ostawić... 
Jest przywiązanie, jest litość, jest wdzięczność 

silne to ogniwa, dła.których ze szczerem su- 
imieniem zapytuję, zali nie powinienem jej ubez- 
pieczyć choćby i takim sposobem?... 

Ksiądz rozgryzł migdał, a drugą połowe po- 
kazał panu Gedeonowi. 

— Wiesz waść, dlaczego mi ten migdał sma- 
kuje? — Bo dobry! Zeby był sparciały, tobym go 
nie zjadł. 

— Więc co? 

— Więc Anulka smakuje waści, bo to też mi- 
zdał... Hej, jeszcze i jaki. Ale żeby tak miała z 


troszczyło się tak o jej przyszłość. 

Zmieszał się pan Pągowski, ksiądz zaś 
rzekł: 

— Wcale ja tego waści za złe nie biorę, bo 
jużci we wszystkiem musi być dobra racya i takie 
jest juź rozporządzenie Boże, że każdy woli mło- 
dą rzepę od starej. Z winem tylko jest inaczej, 
dlatego też co do wina chętnie godzimy się na 
wyroki Opatrzności... 


— Tak prawda! lepsze zawsze to, co młode, 
z wyjątkiem wina i pan Kochanowski żartem Je- 
no uapisał, że stary mąż, równie, jak stary dab, 
— wzwyż młodego. Chodzi mi tylko o to, że gdy 
ostawię jej majątek jako mojej żonie, to nikt nie 
będzie śmiał i palcem ruszyć — a jeśli jako wy- 
chowance —- wraz będą spory, kłótnie, procesy, 
a może i zajazdy. przed któremi któż ją osłoni? 
Jużci nie pani Winnicka! 

— Tak to i jest... 

— Ale jako nie płoch. ani żaden pustak'nie 
chciałem tego własną głową stanowić i dlate- 
go przyjechałem do was, abyście mnie utwiec- 
dzili w przekonaniu, iż dobrze czynię i radą 
światłą wsparli. 

Ksiądz pomyślał i rzekł: 

— Widzisz waćpan: w takiej materyi rada 
jest trudna i nieraz potem powtórzy sobie czło: 
wiek razem z Boeciusem: ‘Si tacuisses, philoso- 
phus mansisses...” albo też z Hiobem: ‘Stultus 
quoque si tacuerit, sapiens reputabitur...” Inten- 
cya waści, o ileś afektem gorącym zapłonał jest 
usprawiedliwiona o ile płynie przytem z troski 
o dobro dziewczyny — to nawet i chwałebna. Ale 
nie stanie-że się przytem dziewce jakowaś krzy- 
wda. nie trzebaż jej będzie przyniewalać, albo 
groźbami ad altare prowadzić? Bo słyszałem, że 
oni się z Jackiem Taczewskim kochają, a szcze- 
rze i bez ogródki mówiąc, tom to i nieraz czę- 
stym gościem u was bywając — widział. 

— Coście widzieli? — zapytał porywczo Pą- 
gowski. $ 

— Nie żadne grzeszne rzeczy, ale takowe si- 
gna, po których się konfidencyę i miłość pozna- 
je; widziałem nieraz, jak się za ręce dłużej niż 
wypadało, trzymali, jako za sobą oczyma wodzili; 
widziałem jako on raz na drzewie siedział, 
iwiśnie jej do fartuszka spuszezał, a tak się 
oboje w siebie zapatrzyli, że wiśnie koło fartu- 
szka na ziemię padały, widziałem iako na lecą* 
ce bociany spoglądając, ona się całkiem, niby 
niechcący, na nim wsparła, a potem (niewiasta 
zawsze chytra), jeszcze go wyłajała, że się nadto 
przybliżył... i cóż więcej? i rozmaite takie eks- 
perimenta, które o utajonych żądzach świadczą. 
Powiesz waszmość że to nic? Jużei nic! Ale, że 
ona czuła Bożą wolę ku niemu taką, albo-li go- 
rętszą, niż on ku niej, tego ślepy chyba mógł 
nie widzieć i dziwię się, żeś waćpan nie widział 
a jeszcze bardziej, jeżeliś widząc — wobec swo- 
ich zamiarów — nie hamował. 

Pan Pągowski widział i wiedział, a jednakże 
słowa prałata wywarły nań okrutne wrażenie. 

Co innego jest. gdy się coś bolesnego w sercu 
tai, a co innego gdy wsunie się do piersi obca rę 
kaitym bolem potrząśnie. To też twarz mu 
zczerwieniała, oczy nabiegły krwią, grube węzły 
żył wystąpiły na czołoi począł sapać nagle i od- 
dychać tak szybko, że aż zaniepokojony prałat 
zapytał: 

— Co waści jest? On dał znak ręką, że nie, 
ale nie odpowiadał. 

— Napij się waść wina — zawołał „ksiądz. 

Pagowski wyciągnął ramię, drżącą dłonią 
wziął kielich i podniósł do ust, poczem napił się, 
parsknął i szepnął: 

—- Zamroczyło mnie trochę. 

— Z przyczyny tego, com powiedział?... 

— Nie. lo misię od pewnego czasu często 
przytrafia, a teraz fatigatus jestem postem, dro- 
gą i to wczesną, niespodzianą wiosną. 

— Tedy lepiej może, nie czekając 
krew puścić. 

— Tak też uczynię, a teraz jeno odpocznę 
chwilę i powrócimy do materyi. 

Upłynął jednak dość długi czas, zanim Pą- 
gowski przyszedłł całkiem do siebie; wreszcie je- 
dnak ochłonął, żyły sfolżały mu na -czole, serce 
poczęło bić zwykłym ruchem i rzekł: 

— Nie powiem, żeby mi brakło sił, i gdybym 
tą oto dłonią, która mi została, ścisnął dobrze 
ten srebrny kusztyczek, myślę, żebym go zgniótł 
z łatwością. Ale zdrowiei siły to nie to samo, 
cheć jedno i drugie w ręku Boskiem. 


— Krucha to rzecz życie ludzkie! 


— Ale właśnie dlatego, jeśli ma co do czego 
przyjść, to trzeba się spieszyć. Mówicie, dobro: 
dzieju o Taczewskim i o afektach, jakie młodzi 
wzajem dla się czuć mogli. Powiem szczerze: 
nie byłem ślepy. Widziałem i ja co się zaczy- 
na, ale dopiero w ostatnich czasach. Bo pamię- 
tajcie, że od niedawna zielona to była jagoda, 
która i teraz nie prawie dojrzała. Przychodził 
co dzień, prawda! ale, że w domu może i nie bar: 
dzo miał co jeść, przetom go jakoby z litości 
przyjmował. Ksiądz Woynowski ćwiczył go w 
łacinie i w szabli, a jam mu dawał jeść. Ot, i 
wszystko. On też dopiero przed rokiem wyrósł 
na młodziana. lakem na nich patrzył, jak na 
dzieci, którym się różnych krotofil i figlów za- 
chciewało, uważałem za zwykłą rzecz. Ale żeby 
taki pauper śmiał pomyśleć — i jeszcze o kim? 
— o pannie Sienińskiej, to, przyznaję, nigdy 
mi do głowy nie przyszło i ledwiem w ostatnich 
czasach coś pomiarkował. E 

— Ba! co pauper to pauper, ale Taczewski. 

— Na Głodomorach!... Nie, dobrodzieju! 
taki, który cudzy rondel wylizuje, psa chyba 
może do kompanii zapraszać. Tedy, gdym po- 
miarkował jako co jest, pilniej począłem na nie- 
go zważać i wiecie com odkrył? — oto, że to 
nietylko fircyk i hołysz, ale i gad jadowity, go- 
tów zawsze żgnąć rękę, która go karmiła. Chwa- 


maja, 


pięćdziesiąt lat, pewnie by waścine sumienie nie | lić Boga, niema go, pojechał, ale na waletę 


żgnął nietylko mnie, ale i tę niewinną dziewkę. 

—- 'lak-że to jest? — spytał prałat. 

„. A pan Pągowski począł mu opowiadać, 
jak i co było, malując tak czarno uczynki Ta- 
czewskiego, że choćby zaraz kata wołać. 

— Nie bójcie się dobrodzieju — rzekł w koń- 
cu — doleli do pełna Anulce Bukojemscy w cza- 
sie naszej drogi do Przytyka: hartak do pełna, że 
się przelało i teraz tak jest, że nigdy ta dziewczy- 
ra do żadnego Boskiego stworzenia podobnej 
abominacyi nie czuła, jak do tego chłystka, do 
tego wyrodka, do tego hultaja!... 

— Miarkuj się waść, bo znów krew w sobie 
wzburzysz. 

— Prawda. I nie o nim chciałem mówić, je- 
no o tem, że ja ni krzywdy nijakiej nie chcę dzie- 
wce wyrządzić, aniteż musu używać. Namowa 
co innego. Ale to powinien uczynić człowiek po- 
stronny, jej i mój przyjaciel, a zarazem człek 
słynny z powagii z wielkiego dowcipu, który 
i grzecznych terminów użyć i serce poruszyć i 
rozum przekonać potrafi. Dlatego was chciałem 
oto prosić, mój osobliwy dobrodzieju. Już mi 
też tego nie odmówcie, nietylko per amicitiam 
dla mnie, ale z takowej racyt, że rzecz jest słu- 
szna i godziwa. 

— O jej i o wasze dobro chodzi, więc nie od- 
mawiam — rzekł prałat — jeno chciałbym mieć 
czas zastanowić się, jak to najłacniej uczynić... 

— To ja wraz do cyrulika pójdę i każę sobie 
krew puścić, aby z rzeźwiejszym umysłem do 
domu wrócić, a wy koncept sobie ułóżcie. Nie 
trudno to wam będzie, a tak myślę, że i z tamtej 
strony nie znajdzie się żaden szkopuł. 

z „ak może być tylko jeden panie bracie. 

— JAKI! 

— Przyjaźń powinna prawdę mówić, więc 
wam szczerze powiem. Zacny z was człowiek 
— wiem! — ale trochę przytwardy. Taką macie 
reputacyę, a macie ją dlatego, że wszyscy, któ- 
rzy od was zależą, boją się was okrutnie. Nietyl- 
ko chłopi, o których poróżniliście się z księdzem 
Woynowskim, nietylko czeladź i oficyaliści, ale 
i domowi. Bał się was 'Taczewski, boi się pani 
Winnicka, boi się i dziewczyna. Dwóch zwykle 
swatów przyjeżdża, więc ja zrobię co będę mógł, 
ale czy ten drugi nie popsuje mi roboty — nie re- 
czę. 

Oczy Pągowskiego zabłysły na chwilę gnie- 
wem, bo nie lubił, gdy mu wobec mówiono pra- 
wdę, ale nad gniewem przemogło zdziwienie, 
więc zapytał: 

— O czem mówicie? Jaki drugi swat? 

— A ksiądz odrzekł: 

— Strach. 


XII 


Nie mogli jednak wyjechać tego samego 
dnia do Bełczączki, albowiem Pągowski po pu- 
szczeniu krwi zasłabł znacznie i sam mówił, że 
mu potrzeba wypoczynku. Nazajutrz za to czuł 
się rzeźwiejszy, jakby odmłodzony i z dobrą otu- 
chy, chociaż 4 pewnym niepokojem zbliżał się 
do domu. Zajęty całkiem swemi myślami, mało 
rozmawiał z księdzem przez drogę, lecz gdy wje- 
żdżali jaż do wsii gdy uczuł, że ów niepokój co- 
raz bardziej go ogarnia, rzekł: 

— Aż mi to dziwno. Drzewiej wracałem ci 
zawsze do mojej siedziby jako człowiek, który 
u siebie jest panem i inni troszczyli się o to, ja- 
kiem ich pewitam obliczem, a teraz ja się tro- 
szczę, jakiem mnie powitają. 

— Powiedział Wirgili: — rzekł na to ksiądz 
— "amor omnia vincit”, a zapomniał dodać, że 
i mutat. Włosów nie otrzyże ci ta Dalila, boś 
waćpan łysy, ale, że ja cię jeszcze obaczę przę- 
dzącego kądziel u jej nóg jako Herkules prządł 
u nóg Omfalii, to pewna. 

— Ej, nie taka moja natura! — umiałem za- 
wsze trzymać w garści i czeladź i familię. 

— Tak ludzie mówią, ale właśnie dlatego 
tembardziej się to waćpanu należy, żeby cię wziął 
kto w karby. 

„— Miłeż to karby! — odrzekł z niezwykłą 
sobie wesołością Pągowski. 

Jechali bardzo wolno, bo we wsi błoto było 
okrutne, że zaś z Radomia wyruszyli nierychło z 
południa, więc zapadła już noe. W chatach po 
obu stronach świeciło z okien łuczywo, od któ- 
rego kładły się w poprzek drogi czerwone smu- 
gi. Gdzieniegdzie przy płocie zamajaczyła jakaś 
postać ludzka baby lub chłopa, który, ujrzawszy 
jadących co prędzej zdejmował czapkę i kłaniał 
się w pas. Widać było zaraz z tych zbyt niskich 
ukłonów, że Pągowski umiał trzymać w garści 
ludzi, ba, nawet, że ich trzymał za nadto i że 
ksiądz Woynowski nie bez przyczyny gromił go 
za zbytnią surowość. Ale w tej chwili stary szla- 
chciec miększe czuł niż zwykle w piersiach serce, 
więc spoglądając na owe pochylone postacie i na 
zapadłe w ziemię okienka chałup, rzekł: 


— Uczyni się też jakąś łaskę poddaństwu, za 
którem zawsze się ona wstawiała. 

— 0j to, to! — odrzekł prałat. 

Į umilkli. Pan Gedeon rozprawiał się czas 
jakiś z własnemi myślami, poczem ozwał się zno- 
wu: 

— Wiem, że wam dobrodzieju rad dawać 
nie trzeba, ale to musicie jej powiedzieć, że to 
dla niej gotuje się dobrodziejstwo i że ja prze- 
dewszystkiem o niej myślę; a w razie oporu 
(którego się nie spodziewam, ale nuż!) choćby 
i fuknąć trochę... 

— Powiedziałeś 
zmuszać... 

— Powiedziałem, ale co innego, gdybym ja 
groził i,fukał, a co innego, gdy jej niewdzię: 
czność wytknie kto inny, a do tego duchowna 
osoba. 

„— Zostaw-że mnie waćpan tę sprawę, której, 
ponieważ-em się podjął, tedy dołożę starań, by 
ja ż najlepszym skutkiem przeprowadzić. [o wsze: 
iako waćpanu powiem, że przemówię do dziewki 
delicatissime... 


waćpan, że nie chcesz jej 


— Dobrze, dobrze! Jedno tylko jeszcze sło- 
wo. Wielką on czuje do Taczewskiego abomina- 
cyę, ale gdyby przygodziła się o nim wzmianka, 
wartoby coś jeszcze przeciw niemu dorzucić... 

— Jeśli tak postąpił, jak waćpan mówiłeś, to 
nequam jest. 

— Dojeżdżamy. No! W imię Ojca i Syna... 

— I Ducha Świętego — amen! 

Dojechali; ale nikt nie wyszedł na ich spo- 
tkanie, bo z powodu błota koła nie czyniły turko- 
tu, a psy nie szczekały na znajomych ludzi i ko- 
nie. W sieni było ciemno, bo czeladź widocznie 
siedziała w kuchni i zdarzyło się tak, że na pier- 
wsze zawołanie pana Pagowskiego: “jest tam 
kto? — nie ukazał się nikt, a na powtórne, 
ostrzejszym już głosem uczynione, wyszła sama 
panienka. 

Wyszła, ogarniając ręką świecę, ale ponie- 
waż była w, blasku, a oni w cieniu, więc, nie 
dojrzawszy ich zrazu, zatrzymała się koło drzwi. 
A omi też nie odezwali się przez chwilkę, bo na- 
przód wydało im się to jakąś osobliwą wróżbą, 
że ona pierwsza ku nim wychodzi, a powtóre, 
że uroda ich, zdumiała ich tak, jakby jej przed- 
tem nigdy nie widzieli. Palce, któremi ogarnia- 
ła świecę, wydawały się różowe i przeźrocze; 
blask pełgał po piersiach, rozświecał usta i ma: 
łą twarz, która wydawała sie trochę senna i smu- 
tna może dlatego, że oczy pozostawały we wgłę- 
bionym cieniu. Czoło i śliczne jasne włosy two: 
rzące na niem jakby koronę były jednak ską: 
pane w blasku. | otoczona naokół mrokiem, a 
sama świetlista i cicha, stała tak przed nimi, 
podobna poprostu do anioła stworzonego z różo- 
wej jasności. 

— O, jak mi Bóg miły — czyste objawienie! 
— rzekł prałat. 

A Pągowski dodał: 
— Anulu! 


„ Wówczas podbiegła ku nim i postawiwszy 
świecę na przymurku komina, poczęła ich witać 
z radością. Pągowski przycisnął ją czule do ser- 
ca, kazał jej się cieszyć z przybycia tak zacnego ` 
gościa i sławnego we wszystkich sprawach kon- 
syliarza, a gdy po skończonych powitaniach we- 
szli do stołowej izby, zapytał: 

— Toście już po wieczerzy? 

— Nie. Właśnie czeladź miała przynosić z 
kuchni i dlatego nikogo w sieni nie było. 

A ksiądz spojrzał na starego szlachcica i za- 
pytał: 

— To możeby nie czekając? 

| _— Nie, nie — rzekł prędko Pągowski. — Pa- 
ni Winnieka wnet się tu zakrzątnie. 

„Jakoż pani Winnieka zakrzątnęła się skute- 
cznie — i w kwadrans później zasiedli do grza- 
nego wina i jajecznicy. Ksiądz Tworkowski jadł 
i pił dobrze; lecz przy końcu wieczerzy spowa- 
żniało mu oblicze i rzekł, zwracając się do pa- 
nienki: 

— Moja mościa panno! Bóz wie, dlaczego 
ludzie zowią mnie konsyliarzem i dlaczego się 
mnie tak często radzą, ale skoro i opiekun wać- 
panny tak czyni, tedy muszę pomówić z nią w 
pewnej ważnej sprawie, którą memu  lichemu 
dowcipowi powierzył. 


Panu Pagowskiemu, gdy to usłyszał, na: 
brały znów żyły na czole, a panna przybladła nie- 
coi podniosła się niespokojnie, gdyż, nie wia- 
domo dlaczego, wydało się jej, że ksiądz będzie 
z nią mówił o Jacku. 

Prałat zaś rzekł: 

— Proszę na osobność! 

I wyszii. 

Pan Pągowski odetchnął głęboko raz i drugi, 
zabębnił palcami po stole, poczem wstał i, czując 
potrzebę zagadania wewnętrznego wzruszenia by- 
le jakiemi słowy — rzekł do pani Winniekiej. 

— Czyż też waćpani kiedy zauważyła, jak 
wszycy krewni mojej nieboszczki żony nienawi- 
dzą Anulki? 


. — Szczególniej Krzepeccy — odrzekła pani 
Winnicka. e 


— Ha! ledwie nie zgrzytają na jej widok; ale 
zazgrzytają oni wkrótce jeszcze lepiej. 

— Czemu zaś’... 

— Dowiesz się waćpani wkrótce, a tymcza- 
sem trzeba o noclegu dla prałata pomyśleć! 

I po chwili pan Pągowski został sam. Dwaj 
pachołkowie weszli, aby uprzątnąć naczynia po 
wieczerzy, ule on kazał im z nagłym wybuchem 
gniewu pójść precz i w komnacie uczyniło się ci- 
cho, tylko wielki zegar gdański powtarzał gło- 
śno i poważnie: tik, tak! tik, tak!... 

Pągowski położył rękę na łysinie i począł 
chodzić po izbie. Zbliżył się do drzwi, za które- 
mi prałat rozmawiał z panną Sienińską, ale usły- 
szał tylko szmer, w którym rozpoznawał wpra- 
wdzie głos księdza, ale nie mógł usłyszeć wyra- 
zów. Więc naprzemian to chodził, to się zatrzy- 
mywał. Podszedł ku oknu, bo mu się zdawało, 
że mu tam będzie mniej duszno i patrzył trochę 
bezmyśnemi oczyma na niebo, po którem wiatr 
pędził podarte wiosenne chmury o rozjaśnionych 
grzywach. po których blady księżyc zdawał 
się wspinać wyżeji wyżej. Ilekroć się przesło- 
nił, chwytały pana Pągowskiego złe przeczucia. 
Widział przez okno czarne gałęzie pobliskich 
drzew, chybotające się, jakby w męce, na wi- 
chrze i tak samo chybotały się jego myśli, bez- 
ładne, złe, podobne do wyrzutów sumienia, do 
głuchych poczuć, że staje się rzecz niedobra, za 
którą czeka go jakaś bliska kara... Lecz gdy 
rozjaśniło się na dworze, wstępowała w niego 
znów lepsza otucha. Każdy ma przecie prawo 
myśleć o swojej szczęśliwości — a co do Taczew- 
skiego, wielka rzecz! czy to jeszcze takich ludzie 
używają sposobów! O co tu chodzi? — o dobro 
i o spokojną przyszłość dziewczyny, a że przytem 
i jemu uśmiechnie się trochę życie na starość 
— to mu się i należy. — I to jedno jest prawda, 
a reszta wiatr! wiatr!... 

Ciąg dalszy nastąpi 


RÓ A 


( DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


Co robić z owocami? 


Co robić, także pytanie. 
Zjeść! Zapewne na to owoc 
jest dany; chodzi tylko o 
to, że jest go dużo gatun- 
ków i odmian. Jedne trwa- 


mogły zająć się tem ta- 
kże rozumie się, nie zaraz. 
Teraz bowiem mają co in- 


nego, pilniejszego do robo- 
ty, a i owoców też w mniej- 


szych gospodarstwach nad- 
miaru nie ma. Przeciwnie, 


w wielu z nich nie widzi- 


my wcale drzew owocowych 
około domostw. 


ją zbyt krótko, inne z drze- 
wa są całkiem niejadalne. 
Nie dosyć na tem. Często, 
jak w tym roku, w wielu 
miejscach tyle owoców się 
urodziło, że ich zjeść nie 
można w domu, a więc 
trzeba sprzedać. 

I oto teraz już widzimy, 
że chcąc owoce zjeść wszy- 
stkie, potrzeba umieć: 


1. przechować dłużej te, 
które zbyt prędko przecho- 
dzą; 

2. doprowadzić do dojrza- 
łości te, które na jesieni są 
jeszcze niedojrzałe i 

3. wykonać te wszystkie 
czynności, które są złączo- 
ne ze sprzedażą owoców i 
otrzymanie za nie dobrej 
ceny. 

Obok tego zaś muszą być 
jeszcze w każdym sadzie o- 
woce opadające, czy to ro- 
baczywe, czy też wiatrem 
strącane. !m bliżej jesieni 
one opadają, tem są więcej 
warte. 

Opowiadać całego postę: 
powania z owocami nie bę- 
dziemy tutaj, bo trzeba na- 
pisać o tem całą, bardzo 
obszerną książkę, a to nie 
jest zadaniem naszej gaze- 


Suszenie jabłek na swoją 
potrzebę bardzo jest łatwe 
dla każdej gospodyni. Niech 
tylko ma jaką rzadką ple: 
cionkę z oskrobanych z ko: 
ry witek i może ją umieścić 
nad kuchnią, to jabłka i 
gruszki pokrajane w cien- 
kie plasterki dają się usu- 
szyć, gdy co dzień pewną 
ich ilość na plecionkę nało- 
ży. GGotując jeść, zarazem 
dopatrzy plasterków, by się 
nie przypaliły. Uszuszone 
krążki chowa się do worka 
i w suchem miejscu w ko- 
morze powiesi, a zimie bar- 
dzo się przydadzą, jako do- 
datek do ziemniaków, do 
zupy it. d. 

O zbiorze owoców niemal 
każdemu już teraz wiado- 
me są przynajmniej głó- 
wne przepisy. Zatem, że się 
owoce zimowe zbiera nie 
wcześniej, niż w końcu 
września, a późne nawet w 
pierwszej połowie paździer- 
nika; że się je zbiera w 
dzień pogodny i gdy z rosy 
już obechną; że się zdejmu* 
je tylko ręką, do koszów, 
wyłożonych płótnem, su- 
chym mchem lub papierem; 
że się je umieszcza na kil- 
ka dni dla ''wypocenia” w 


ty. Warto jednak w roku 
urodzaju na owoce, przy- 
najmniej w pewnych oko- 
licach i w porze zbioru 
głównego zwrócić uwagę 
czytelników na pewne czyn- 
ności, mogące zapewnić le- 
psze „użytkowanie owo: 
ców. 

Zatem co do owoców le: 
tnich i wczesnych jesien- 
nych, to o ile ich się w do- 
mu nie spożyje, trzeba się 
starać sprzedać w pobliżu, 
albo też ususzyć, albo z 
nich zrobić powidła, albo 
Jabłecznik. -W ten sam spo- 
sób zużytkować należy i od- 
padki. Kto się znajduje bli- 
sko wielkiego miasta, ten 
niemało takich owoców 
może sprzedać do cukierni 
i fabryk cukierków, pierni- 
ków, a nawet fabryk apte- 
cznych.Cena za 100 Ib jabłek 
w takiej sprzedaży rzadko 
dochodzi 1 dolara, alei ta 
nie jest jeszcze zbyt niską 
w stosunku do wartości v- 
woców tego rodzaju i płon- 
ności niektórych drzew. Sa- 
mi jednak kupcy na ten to- 
war nie znajdą się, ale mo- 
żna robić ogłoszenia, a w 
dodatku sprzedawać nietyl- 
ko swoje opadki i letnie o- 
woce, ale stowarzyszyć Bię 
i sprzedać razem z całej o- 
sady lub nawet okolicy. 
Przedewszystkiem jednak 
należy pozwolić jeść owoce 
w obfitości rodzinie i do- 
mownikom. Są one regula- 
torem trawienia, zapewnia- 
Ją zdrowie, a z niem rze- 
źwość umysłu i chęć do 
pracy, oczyszczają cały u- 
strój człowieka, nadając mu 
pewną rzeźkość i spręży- 
stość. Ponieważ zaś owoce 
lubią prawie wszyscy, więc 
i mniej zamożni kupują je 
chętnie. 

Suszenie owoców na wię- 
kszą skalę może sie odby- 
wać tylko fabrycznie, a ta- 
kie suszarnie w okolicach, 
obfitujących w owoce, ma- 
ją już w wielu krajach. Ka- 
żdy właściciel sadu znosi 
do nich owoc, który chce u- 
suszyć, na wagę, płaci umó- 
wioną sumę od ususzenia i 
zabiera gotuwy susz tak, 
jak, dajmy na to, mąkę z 
młyna lub wiatraka, do któ- 
rego przywiózł zboże. Tak 
się robi w Stanach Zjedno- 
czonych i w Niemczech tu 
i ówdzie. W krajach zaś, ob- 
fitujących w śliwki węgier- 
ki, jak w Bośni, w porze 
zbioru przychodzą wędro- 
wni cyganie do każdej wio- 
ski i albo zakupują surowe 
śliwki, albo robią z nich 
dla właściciela powidła, za 
co im się znów płaci od 
pewnej miary lub wagi. 
Tego u nas jeszcze nie ma 
i może nie prędko będzie, 
ale spółki wiejskie, których 
ciągle przybywa będą chyba 


miejscu przewiewnem, np. 


w stodole, szopie, na stry- 


chu i t. p. 
Mniej już ludzie wiedzą, 


gdzie i jak przechować o0- 
woże, by dojrzały w leże- 
ju i spożyte 
wtedy, gdy będą najsma- 
czniejsze. Zwłaszcza mniej- 


niu i mogły być 


si, ubożsi właściciele ziemi 
całkiem nie umieją przecho- 


wać takich owoców i dla- 
tego nawet niechętnie sadzą 


zimowe odmiany. Tymcza- 


sem rzecz nie jest trudna i 


każdy może przechować pe- 


wną ilość różnych gruszek 


lub zimowych jabłek, oczy- 
wiście ieden więcej drugi 
mniej. 


Miejscem do tego odpowie- 
dniem jest zwykła komora, 
lub jakakolwiek izba nieza- 
mieszkana, a także piwni- 
ca, ale niewilgotna i prze- 


wietrzana. Ponieważ w ta- 


kich miejscach trzyma się 
i inne pokarmy, więc bywa 


w nich nie mało zarodków 


pleśni, których wprawdzie 
bo są bardzo 


nie widać, 
małe, ale które są zawieszo: 
ne w powietrzu, a jeszcze 
bardziej przyczepione do 
ścian 1 szczelin. 
przed wniesieniem owoców 


zniszczyć je, bieląc staran- 


nie ściany, zmywając części 
drewniane wodą z 3 proc. 
kwasu bornego i spalając 


siarkowane płótno, zamkną- 


wszy wpierw otwory i za 
sobą po zapaleniu płótna — 
drzwi. 

Owoce mogą znieść w 
tych pomieszczeniach nawet 
parę stopni mrozu, ale tylko 
wtedy, gdy w nich leżąc, 
znów powolnie rozmarzną. 
Lepiej jest jednak. gdy 
niezamarzną wcale, ale leżą 
w chłodzie. Im ciepłota bar- 
dziej zbliża się do zera, tem 
dłużej w niej owoc przecho- 
wuje się w stanie zdrowym 
i świeżym. W razie zauważe- 
nia pleśni, znów trzeba spa- 
lić parę kawałków płótna 
siarkowanego. 

Tylko zdrowe i czyste o- 
woce dają się dobrze i dłu- 
go przechowywać. Nie trze: 
ba tedy od razu w jesieni 
wnosić do przechowalni o- 
woców nadpsutych, które 
lepiej będzie od razu usu- 
szyć, spożyć lub sprzedać. 

Jeżeli chodzi o przecho- 
wanie niewielkej ilości ja- 
błek lub gruszek, to można 
je umieścić w beczkach od 
soli, od cementu, lub w 
jakich skrzyniach po towa- 
rach. Na dno trzeba nasy- 
pać warstwę iniałkiego i zu- 
pełnie wysuszonego proszku 
torfowego, albo też rzeczne- 
go piasku, dobrze na kuchni 
wyprażonego, potem ułoży 
się owoce zdrową ręką, za- 
sypie całkowicie i po bokach 
torfem lub piaskiem, żeby 


Trzeba 


ich nie było widać, na to 
ułoży się drugą warstwę i 
znów zasypie i tak aż do 
wierzchu. Między bokiem 
beczki, a owocami musi być 
też warstwa torfu, żeby nie 
pomarzły. W taki sposób 
można przechowywać zdro- 
we jabłka, dopóki mróz nie 
doszedł do 10 stopni F., bo 
wtedy już ucierpią. 

Twarde jabłka można do- 
brze przechować w dołach, 
ale w piasku i piaskiem su- 
chym przesypane 2 wie- 
rzchu doły pokryje się sło- 


mą i znów piaskiem, jak się 


robi z okopowemi. Na wio- 
sne wydobędzie się owoce i 
sprzeda lub zużytkuje. 

Jeżeli przechowalnia owo- 
ców jest tak zabezpieczoną, 
że mróz nigdy w niej nie 
bywa — można owoce do- 
brze przetrzymać na rucho: 
mych pułkach z łat zbitych 


szerokich i długich na 30 


cali, a wysokich na cali 8. 
Nogiich są tak zrobione, 
Że wystają tyle u góry, co 
i dołu, a nadto mają poro- 
bione nacięcia takie, że nogi 
każdej pułki wchodzą zeba- 
miw nogi pod nią stojącej, 
a na nie znów przyjdą nogi 
pułki wyższej. Takich półek 
można nastawiać tyle ile się 
zmieści aż do sufitu. Na ka- 
żdej półce ustawia się owo- 
ce paroma warstwami, tak, 
że ich się zmieści około 100 
funtów. Ile półek, tyle sto- 
funtówek, a więc w ciasnej 


przestrzeni dużo owoców 
pomieścić można. Przy 


przeglądaniu zdejmuje sie 
półkę najwyższą, ustawia na 
ziemię obok kolumny, wy- 
biera owoce dojrzałe i nad- 
psute, a potem na niej usta- 
wia się drugą półkę, z wie- 
rzchu zdjęta i tak naste- 
pnie. Gdy się całą kolumnę 
przestawi, półka, która by- 
ła najwyżej, znajdzie się 
teraz najniżej. 


Obornik, 


Obornik zawiera nietylko 
wszelkie pokarmy roślinne, 


ale także wpływa korzy- 
stnie na zwięzłość czyli 
strukturę roli, pozostanie 


on przeto na zawsze pier- 
wszorzędnym nawozem go- 
spodarczym. 

Pokarmem, który w o: 
borniky należy najbardziej 
cenić, jest azot, a cennym 
jest on dlatego, że żadna 
roślina nie może się rozwi- 
jać, jeśli go w ziemi nie 
znajdzie, dodawanie zaś te- 
go pokarmu w saletrze chi- 
lijskiej lub w siarczanie a- 
monowym, zbyt drogo rol- 
nika kosztuje. Rozmaici u- 
czeni przemyśliwają ciągle 
nad wynalezieniem sposobu 
takiego przechowywania 
obornika, by tenże przy 
dłuższem leżeniu na gno- 
jarni jak najmniej utracił 
związków azotowych. 

Prof. Holdfeleiss z Wro- 
cławia obliczył, iż strata 
spowodowana złem trakto- 
waniem obornika, wynosi 
najmniej 5 dolarów rocznie 
na sztukę dorosłego bydlę- 
cia. Strata ta tłumaczy się 
tem, że przy grzaniu się 
obornika, następuje rozkład 
moczu w nim zawartego, 
przyczem tworzy się kwas 
węglowy i amoniak, które 
są lotne tak pojedynczo, 
jak i w postaci złączonej 
jak węglan amonowy. Tym 
sposobem traci się właśnie 
ów cenny azot, który ucho- 
dzi w powietrze. W to miej- 
sce wypadnie kupować azot 
w sztucznych  nawozach, 
jak saletra, lub siarczan a- 
monowy. Rolnik, zastana- 
wiający się, jeżeli natural- 
nie posiada świadomość rze 
czy, powie sobie 'toć to nie 
żadra gospodarność pozwa- 
lać na zatratę azotu w wła- 
snym nawozie, a kupować 
sztuczny nawóz azotowy”! 
Każdy łatwo pojmie, że ten 
rolnik ma słuszność. To 
też powinno być jednem z 
pierwszych zadań rolnika 
uczynić wszystko celem u- 
trzymania azotu w oborni- 
ku, a potem dopiero pomy- 
śleć o dokupnie sztucznego 
nawozu azotowego, jeżeli 
tego zajdzie potrzeba. Wy- 
datek na sztuczny nawóz 
azotowy zostanie znacz sie 
ograniczonym, a w tem 
właśnie tkwi istota intenzy- 
wnego gospodarstwa. 


GAZETA POLSKA. 


W jaki sposób udaje się ów 
cenny azot utrzymać w na- 
wozie? Oto trzeba przede- 
wszystkiem urządzić gno- 
jownię ze spodem nieprze- 
puszczalnym, takową oto- 
czyć nasypem, mocno ubi- 
tym. Zapobiega się w ten 
sposób wyługowaniu obor- 
nika, bo dopływ wody z 
podwórza będzie niemożli- 
wym, a gnojówka nie bę- 
dzie mogła z gnojowni u- 
chodzić. Mierzwę wyrzuco= 
ną trzeba zaraz równo roz- 
rzucać i deptać, lub wypę- 
dzać bydło od czasu do 
czasu. Tak zapobiegniemy 
najskuteczniej _ ulatnianiu 
się amoniaku. 

Lecz nie koniec na tem! 
Materyałem, który znako- 
micie nadaje się do zakon- 
serwowania mierzwy jest 
miał torfowy, ziemia leśna 
lub ogrodowa, więc każdy 
rolnik powiniem zbierać je, 
suszyć przez lato i zawsze 
posiadać pewien zapas do 
przesypywania obornika. 

Aczkolwiek postępowanie 
tego rodzaju oddaje nieoce- 
nione wprawdzie korzyści, 
lecz nie zawsze jest wystar- 
czającem, jeżeli się pragnie 
z azotu nic nie stracić. 
Uczeni, załecają używać ta- 
kże innych  materyałów, 
mianowicie gipsu. Gips, 
czyli siarczan wapna użyty 
do konserwowania mierzwy 
na gnojowni lub w stajni, 
przemienia w łatwo ulatnia- 
jacy się węglan amoniaku 
na związek nielotny, a co 
za tem idzie, — azot pozo- 
staje ku wielkiej korzyści 
danego gospodarstwa. 

Na wyrosłą sztukę bydła 
lub konia liczy się na dzień 
ldo 2 funtów gipsu. W 
gospodarstwie posiadającem 
20 sztuk wyrosłych spotrze- 
buje się około 30 funtów 
gipsu. Szczerze radzimy 
naszym Czytelnikom, aby 
dołożyli wszelkiej staranno- 
ści przy prodkucyi oborni- 
ka, bo on ich uchroni od 


wszelkich wydatków na 
zakupno sztucznych nawo- 
zów. 


DLA NIEDOKRWISTYCH. 


Wszystko, co się rozwija w 
świetle słonecznem, tworzy krew. 
Dlatego strawa dla niedokrwi- 
stych składa się przeważnie z 
takich Środków spożywczych, 
które wyrastają ponad ziemią: 
Zielone jarzyny, sałaty, owoce, 


jagody. 
Ponieważ krew jest zanadto 
rozcieńczoną, winno się przyj- 


mować jak najmniej płynów, i 
z tego to powodu mleczne ku- 
racye niekoniecznie są tu wska= 
zane. Unikając wszelkich ostrych 
przypraw, przy miernem używa= 
niu soli i cukru, nie doznaje się 
nawet w lecie wcale uczucia 
pragnienia. Kawy, herbaty, 
piwa, wina, alkoholu, jako ni- 
Szczycieli tlenu należy unikać, 
również rzadkich zup, limonady, 
słodowej kawy i innych mało 
pożywnych napojów. 

Śniadanie: W lecie szklanka 
zimnego mleka, słodkiego lub 
kwaśniego, do tego poziomki bo- 
rówki, czernice, czereśnie lub 
inne owoce, odpowiednio do po- 
ry,-w zimie mleko, kakao, gę- 
sta owsłana zupa z razowym 
chlebem i t. p. Przy  zaparciu 
zawsze trochę owoców rano na 
czczo i przed spaniem. 

Obiad: Owoce strączkowe, ryż, 
makaron, kluski, leguminy mą- 
czne i z jaj, z zieloną sałatą, 
szpinakiem, zielonym groszkiem 
i fasolką, z kalafiorami kalare- 
pa, kapustą kędzierzawą, białą, 
czerwoną, zieloną i brukselską, 
z orgórkami i dynią. Korzeniowe 
jarzyny nie są także wykluczo- 
ne. Tylko selery i pietruszka 
szkodzą tworzeniu się krwi. 
Toteż niedokrwiści niechętnie je 
przyjmują. 

Podwieczorek: Owoce, mleko 
lub lekkie kakao |tylko 1 fili- 
żankę]. Gdzie dobry apetyt, zdro- 
wy żołądek, tam podwieczorek 
zbyteczny. 

Wieczerza: Ile możności codzień 
sałata okwaszona cytryną, a 
mianowicie: rzeżucha, rapunku= 
ła, sałata głowiasta cudywia, es- 
karol, szpinak i brukselka, do le- 
guminy niącznej lub z jaj. Dla 
odmiany mleko z owocami lub 
twarogiem. — W zimie gęste zu- 
py, albo polewki z owocami, ja- 
błkami i borówkami, Są szcze- 
gólnie polecenia godne. Przed 
spaniem dobrze zejść jeszcze je- 
dno jabłko. 

Niedokrwiści po największej 
części nie mają pociagu do mię- 
sa. Zmuszają się doń tylko w 
mniemaniu, że tylko mięsna stra- 
wa przyczyni się do ich wzmo- 
cnienia. Lepiej uczynią, jeśli po- 
kierują się tym naturalnym in- 
stynktem i nie będą wcale jedli 
mięsa. Raźniej, bo do sił przy- 
chodzą przy używaniu czystej 
roślinnej strawy, która już samo 
trawienie mniej obciąża. 


OBLĘZENIE SARAGOSSY. 


(Wspomnienia historyczne z 
1808 r.) 


Pod murami Saragossy 

Piła ziemia krwawe rosy, 
Piła ziemia krwawe rzeki, 

W pośród głodu, moru, spieki. 


50,000 xsiażex DARMO rocz, 
Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Z rozpaczą się miasto broni, 

Nie zsiadają nasi z koni, 

Aż pod orłów białych wodzą, 

Pod kul gradem w miasto wcho- 
dzą. 


Tam Chłopicki walczył dzielnie, 
Męstwem wsławion nieśmiertel- 
nie. 
Tam zginęła garść niemała, 
Których imię wieńczy chwała. 


Wasilewski padł tam mężny, 
Padł Wysocki i Lipiński, 
Tam Laskarys dzielny zginął, 
I granatem trafion Gliński. 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, P. AI, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


AAAA 


Tam Markowski w pojedynkę 
Wziął sześć armat bez obrony, 
Bo uciekły kanoniery, 

Myśląc, że jest on szalony. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł stę dowiedzieć o zuletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłasznmy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne. wąyry, liszaj, wrzody, plegy, atrupy, xasta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, 0- 
twarte rany, świerzb it. Maác ta jest tak akuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, nby nie pomogła, chyba, że wy- 

A padek ten trwał już kilka lut. Podajemy tu poświadcze- 
nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — Szan. panie Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadklem dostałam od 
mel przyjaciółki Pańskiej Złotej Masci, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
goduiach, zn co zasyłam panu moje podziękowanie. -- Z uszanowuniem, Afa- 
rya Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lnkarz, Milwankce i Erie ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


Narzędzia szewskie. 
OE a Kto chce 


stawione są na obocznej ry- 


Tam pułkownik Sobolewski 

Padł i z kulą tkwiącą w ranie 

— Naprzód wiaro, — wołał — Na= 
przód! 

Lżejsze będę miał skonanie! 


> 


Tam gwardzista Francuz krzyk 

nął, 
Widząc naszych przy tej pracy: 
— Jakże Polska upaść mogła, 
Kiedy tacy są Polacy! — 


Pod murami Saragossy, 

Legło naszych dwa tysiące, 

Ale orły narodowe 

Okryło tam chwały słońce! 
1.4 La * 


Oj, zapoznał się tam Polak, nabyć wszystkie 
Z głodem, trudem i niewczasem, 
Nim zaśpiewał tę piosenkę: 


— ldzie żołnierz borem, lasem... 


W szmaty poszedł mundur stary 
Przypasany ledwo pasem ... 

W San Domingo bić murzyny 

-- Idzie żołnierz borem, lasem.. 


cinie, niech to uczyni jak 
najprędzej, a otrzyma je za 


niską cenę 


51.50. 


Adresujcie: 


SE PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


531 Noble st, Chicago, IH, 


Idzie, płynie, lądem, morzem, 
Znosi nędzę, upał srogi — 

A wolności tej nadzieja 
Krzepi serce, kraju drogi! 


Więc choć pada, choć omdlewa, 
Jeszcze piosnkę nuci czasem, 

O ojczyźnie jeszcze Śpiewa: 

— Idzie żołnierz borem, lasem!... 


Jan Sawa. 


POBOZNY RYBAK. 


— Jak się dowiaduję, mój Woj» 
ciechu, to wy nawet w niedzielę 
w czasie nabożeństwa ryby ło» 
wicie? — pyta pleban rybaka. 

— Tak, proszę jegomości — 
odpowiada tenże ale zawsze 
przytem przygwizduję jaką pieśń 
nabożną. 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


olenlodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 
nicach mlasta Chicago, przy ilversey I North 60th ave's. Dla ptszą- 
oych listy office: 532 Noble st. "Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew s4 następujące: 


CIENIODAJNE. 


od 50 centów do 20 dolarów 
BHZOZY pol * 
HKŁAWATY ad b dolarów da 30 
GŁÓW RZKAKŁATNY od 1 dol. do 10 " 
JARZYBIK PŁACZACE po € 
JKNIOMN BIAŁY od 16 centów do 5 
JKNION CZARNY od 5 *" do 10 
KAŃZTAN ad 76 do 2 
KLONY od 26 do 50 
LIPY od 26 do 18 
NORWY po 8 
NIYRODIZKW od 15 do 10 
ORZECH CZABNY od 25 cou, do 2 
TOPOLE ROZMAITE od c do 3 
WIURZBY PŁACZĄCK od I dol. do 8 


KRZEWY. 


BZI od 60 centów do Ib dolarów 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. 


DOBRY ZIĘC. 


Wyobraźcie sobie, wybralem się 
razu pewnego z teściową do lasu. 
W tem wysuwa się jadowity wąż 
i ugryzł tę sekutnicę babę w 
nogę. 

— | cóż umarła? 

— Gdzie tam, żyje do dzisiaj; 
ale za to wąż w pól godziny 
zdechł. 


JAŚMIN 
KALINA 
LUNICERA 
RÓŻE 
TAWUŁY 
WINO DZIMIK 
BIJONY 


po 60 centów 
od " 
od 50 

po b0 

od 2 

od © 

po 30 


do 1 dolar, 


BEZONTI do0 “ 


da 78 centów. 


do 1 " 


OWOCOWE. 


od $1.25 do 4 dolarów 
od 75 centów do [U 


UURZK 
JABŁONIK 
MORELE 
ALIWY 
WIŚNIK 
ARRENT 
MALINY 
PORZECZK I 
HMRONYNY 
TBURKAWKI 


STARA BAJKA. 


Było raz prawo dla zbrodniarzy, 

Co mieli dać za swe życie, 

Ze jeśli który z nich rozrzarzy 

Miłość w jakiej kobiecie, 

To choćby był już w rękach kata 

I wisieć miał za chwilę, 

Mógł być uwolnion po wsze lata 

I życie pędzić mile, 

Jeśli wyrzekła ta niewiasta, 

Co mu oddała serce: 

"Pójdź ze mną, luby, pójdź do 
miasta 

Na ślubne staniem kobierce”. 

Więc raz łotrzyka het— za miasto 

Pod stryczek prowadzono 

Stanął i patrzy za niewiastą, 

Co chce być jego żoną,. 

Cisza. Zakasał kat rękawy, 

By zgładzić swą ofiarę, 

Naród spogląda już ciekawy 

Na tę okropną karę. 

Wtem pośród tłumów się przeciska 

Babisko stare jak próchno 

I mówi czule, stając z bliska: 

Twoją chcę być miluchną! 

I spojrzał łotr ku starej jędzy, 

Kata chwytając za rękę 

I wrzeszczy: Wieszaj jak najprę- 

dzej! 
Z dwóch mąk mniejszą chcę mękę. 


od 7h 

od 78 

od 60 

tuzin 26 

od 50 

ad 50 
sto nztuk 


Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się waządzie, poniewań aq 
po cztery razy przeaadzane, przeto mają dońć drobnych korzeni. 

Niech nawet przybgdą ci, którzy nie mają gdzie drzew aadnić, a ZObACHyW «y wazyzika 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposubności oznajmić swym znajor ym, że przes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


NIEZAWODNE WYLECZNIE REUMATYZMU 


ZA_POMOCA MEJ NOWEJ I PEWNEJ WETODY. 


DOLARA WARTE LEKARSTWO == 

= Ha jednocentowy znaczek pocztowy. 

Piszcie dzisiaj, a poślą wam za dolura swego lekarstwa 
darmo, nadto swą Nową kniążkę, traktującą o reumatyzmie, 
w której pomieszczone są poświndczenia ludzi cierpiących 
przez 15 i 0 lat, a którzy zostali wyleczeni za pomocą tege 
mego nowego odkrycła z tej strasznej choroby, zwanej Reu. 
matyzmem. Mogę udowodnić bez żadnej wątpilwości, że moje 
nowe odkrycie wyleczy nawet w tym wypadku, gdy najadol- 
\ nlejsi lekarze | wszelkie patentowe lakarstwa zawiodą, | aby 
\ to udowodnić, poślę wam za dolara mego nowego odkrycia. 
Jestem tak przekonanym o niezawoenem wyleczeniu, że z chę- 
cią poślę za dolara tego lekarstwa darmo. Nie chodzi e te, 
Juk starą i dokuczllwą jest wasza choroba, moje nowo odkryte lekarstwo wyleczy ją; 
jeżeli clerpicie na silny atak reumatyzmu chronicznego, czyli ostrego, rozognia- 
Jącego, nerwowego, muskułowego albo stawowego, jeżeli bolą was wszystkie 
części waszego ciała | wszyskie stawy są nim dotknięte; jeżeli wasze nerki, pecherz 
albo żołądek są w nieporządku, piszcie do mnie I pozwólcie mi udowodnić za durmo, 
że jeBt przynajmniej jedno lekarstwo, które was wyleczy. 

Nie odkładajcie, ale piszcie zaraz, a następna poczta przyniesie wam ulgę w fer- 

mie jednodolarowej, bezpłatnej kuracyt. Prof. J. Gartensteln. 
Piszcie po angielsku. 


PROF. J. GGARTEWNSTEIN 
100 GRAND AVF. MILWAUKEE, WIN. 


Czy się czujecie starymi? 


Pewien starożytny filo- 
zof powiedział, że wszyscy 
jesteśmy tak starymi, jak 
Się czujemy. Jeżeli się czu- 
jemy młodymi, mamy ser- 
ca młode, niszcząca ręka 
starości nie dotknie nas. 
Ale aby pozostać młodymi, 
musimy zawsze mieć czy- 
stą krew, zdrowy żołądek, 
silne nerwy, zdrowe 1 tra- 
wiące organa. Jest tylko 
jeden specyał, który może 
was odmłodzić i stanowczo 
przedłużyć wasze latai u- 
trzymać was przy zdrowiu, 
atym jest Severy Balsam 
życia. Wawrzyniec Korwen- 
tka z Kimberley, Mo., pi- 
sze: ‘Pański Balsam życia 
odbudował mój system i 
przywrócił moje zdrowie 
i siłę, gdy inne środki za- 
wiodły.” Cena 75 e. We 
wszystkich aptekach albo u 
właściciela W. . Severa 
Co., Cedar Rapids, lowa. 


Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an- 
gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi 


Samouczek Polsko=:Angielski 


| najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
po angielsku w bardzo krótkim czasie. 
Cena w twardej oprawie $1.00. 


W. DYNIEWICZ 


532 Noble str. Chicago, III. 
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Skutki samorządu Gali= 
cyi. 

Pojawiła się w tych dniach 
w Krakowie ciekawa ksią- 
żka, której autorami są trzej 
profesorowie uniwersytetu 
Jagiellońskiego, a zarazem 
posłowie ze stronnictwa 
krakowskiego: dr. Michał 
Bobrzyński, dr. Władysław 
Jaworski i dr. Józef Milew- 
ski, przedstawiającą dzieje 
odrodzenia politycznego 
Galicyi w erze konstytucyj- 
nej w Austryi od r. 1859— 
1873, to jest od czasu, kie- 
dy w sejmie lwowskim u- 
milkły rozprawy o autono- 
mi. a za to zabrał się sejm, 
posiłkowany przez Koło 
polskie w Radzie państwa 
we Wiedniu do konkretnych 
zadań kulturalnego i eko- 
nomicznego podniesienia 
kraju. Ze względów na 
świtanie ery konstytucyjnej 
w państwie carów, które o- 
bejmuje rozległe ziemie 
polskie, ma ta publikacya 
w obecnej dobie aktualne 
znaczenie. 


Prof. Milewski wyjaśnia 
pogłądowo skutki samorzą- 
du, opierając swe wywody 
na datach 1 sprawozdaniach 
urzedowych od roku 1866 
do obecnych czasów. 


Na pokrycie wydadków 
krajowych wyznaczył sejm 
w r. 1866 przeszło milion 
złr., a w r. 1905 suma ta 
wynosi przeszło 27 milio- 
nów złr. 

Widzimy z tego zestawie- 
nia, iż w okresie samorzą- 
du Gralicyi obejmującym o- 
koło cztery dziesiątki lat, 
podniosły się wydatki skar- 
bu krajowego na cele o- 
światy, ulepszenie stosun- 
ków zdrowotności kraju, na 
drogi, koleje żelazne, na 
podniesienie rolnictwa, 
przemysłu, rękodzieł, regu- 
lacye wód piynących i me- 
liorucye w porównaniu z 
wydatkanii pierwszego bu- 
dżetu autonomicznego pra- 
wie dwadzieścia i cztery ra- 
zy! Wydatki na oświatę czy 
niły wtedy 5 proc. dziś 38 
proc., drogi krajowe wtedy 
5 proc. dziś komunikacya 
13 proc.; wydatki zdrowo- 
tne 4.1 proc. dziś 11.8 
proc.; budowy wodne, me- 
lioracye, roluictwo, górni: 
ctwo, przemysł i rękodzie- 
ła nie miały w budżecie na 
rok 1866 żadnej dotacyi, 
gdy obecnie wydatki te czy: 
nią 16 proc. 

Ciekawe sa dzieje rubry- 
ki “Długi krajowe”. Biu- 
rokracya niemiecka, chcąc 
judzić chłopa przeciwko 
dworowi ‘‘darowalła” w ro: 
ku 1884 pańszczyznę bez 
żadnego prawnego i rachun: 
kowego przygotowania do 
tej olbrzymiej reformy a- 
grarnej. Dopiero w siedm 
lar później zabrano się do 
obliczania indemnizacyi za 
zabrane grunta dworskie, 
które *'darowano" niby 
włościanom, i do regulacyi 
serwitutów gruntowych, a 
czyniono to rozmyślnie roz: 
wlekle i niezdarnie, ażeby 
w sporach o służebnictwa 
mieć ustawiczne źródło nie- 
zgody pomiedzy dworami i 
włościaństwem, tak, że juź 
po nastaniu ery  konstytu- 
cyjnej po roku 1860, długi 
czas odbywały się u nas 
wybory włościańskich po- 
słów do sejmu i do rady 
państwa pod hasłami agita- 
cyi, przypominającej spory 
pańszczyźniane. Rachunki 
pieniężne indemnizacyi pań- 
szczyźnianej były zawsze w 
największym nieładzie. 
ten nieład był także po 
części powodem, iż rząd 
przez długi czas nie chciał 
tej sprawy z rąk swych 
wydać. Nie dopuścił też 
rząd ówczesny do prawi- 
dłowego budżetowania fun- 


duszu  indemnizacyjnego, 
wskutek czego rubryka 
“Długi krajowe” była w 


pierwszych budżetach pró- 
żną, chociaż de facto 78 
proc. dochodów skarbu 
krajowego zabierał rząd z 
kas podatkowych na rachu- 
nek funduszu indemnizacyj: 
nego, a tylko 22 proc. mo- 
żna było obracać na potrze- 
by gospodarstwa krajowe- 
go! Druzgocąca krytyka 
gospodarki rządowej fun- 
uszem indemnizacyjnym, 
którą głównie 6. p. poseł 


ABE = AD oj 


GAZETA POLSKA- 


Zyblikiewicz walił w rząd w toku regulacya 1846 km. 


jak  taranem 


parlamencie wiedeńskim, 


w sejmie i rzek, co osuszy i da ochro- 


ne od wylewów obszarowi 


zniewoliła nareszcie rząd do 970 morgów gruntów. 


kapitulacyi. W roku 1878 
zawarto z rządem umowę, 
mocą której uregulowano 
ostatecznie rachunkową 
strone indemnizacyi pań- 
szczyźnianej kraj objał na 
siebie zarząd funduszu in- 
demnizacyjnego,przeprowa- 
dził konwersyę reszty tego 
długu i odtąd dopiero datu: 
je się swobodniejszy roz- 
wój autonomicznej gospo- 
darki finansowej naszego 
kraju. Zaraz w pierwszym 
roku po tej ugodzie 1878 
roku od razu podniesiono 
dotacye budżetu krajowego 
na produktywne zadania 
gospodarki krajowej i na 
cele kulturalne do potrójnej 
wysokości! 

Autonomia odebrała od 
biurokracyi niemieckiej 
2416 straszliwie zaniedba- 
nych szkół z 3000 nauczy: 
cieli, przeważnie z bardzo 
niedostateczną kwalifika- 
cyą. Gdy dziś jest czyn- 
nych 4556 szkół z zastępem 
przeszło 10,000 sił nauczy- 
cielskich, troskliwie wy: 
kształconych, pracujących 
pod pilnym nadzorem fa- 
chowym i obywatelskim. 
liczba dzieci, uczęszczają- 
cych do szkół ludowych w 
r. 1891 wynosiła 56 tysię- 
cyw roku 1903 wzrosła do 
948 tysięcy, podniosła się 
więc sześciokrotnie. 


Ilość szkół średnich po- 
troiła się, ilość uczniów 
tychże szkół wzrosła pie- 
ciokrotnie. 

Uniwersytetowi krakow- 
skiemu przybyło studyum 
rolnicze, lwowskiemu wy- 
dział lekarski. 


Dawna akademia techni- 
czna we Lwowie o T profe- 
sorach zreorganizowaną zo- 
stała w szkołę politechni- 
czną o czterech wydziałach: 
inżynieryi, budowy maszyn, 
architektury i chemii te- 
chnicznej; liczy dziś 27 pro- 
fesorów, ilość — uczniów 
wzrosła pięciokrotnie, bu- 
dżet jej podniósł się ośmio: 
krotnie. 


Przybyła w okresie auto- 


Pomijam dalsze szczegó- 
| ły gospodarki samorządnej, 
| które wykazują świadomość 
celu, dobrze rozważoną i 
skuteczną działalność na 
każdem polu życia społe- 
cznego i ekonomicznego. A 
że ta działalność jest sku- 
teczną zawdzięczać znów 
należy dobrej polityce na- 
szej reprezentacył t. j. dziel- 
nym naszym narodowym 
posłom, pracującym gorli- 
wie dla naszej sprawy. 


nosnicznym akademia sztuk ; 


pięknych w Krakowie, a- 
kademia weterynaryjna i 
akademia handlowa we 
Lwowie. 


W r. 1868 istniała w Ga- 
licyi tylko jedna szkoła, 
którą można było uważać 
za techniczno-przemysłową : 
Instytut techniczny w Kra- 
kowie. Obecnie mamy dwie 
wyższe szkoły przemysłowe 
państwowe we Lwowie i w 
Krakowie, 62 fachowych 
szkół rękodzielniczych dla 
rozmaitych zawodów i 51 
szkół uzupełniających dla 
terminatorów. Budżet 
szkolnictwa przemysłowego 
galicyjskiego wynosi na rok 
bieżący w budżecie pań- 
stwa 549,503 kor., w bu- 
dżecie krajowym 43,950 ko- 
ron. 

Szkół rolniczych dawniej 
nie było, oprócz pół prywa- 
tnej szkoły w Dublanach 
z trzema profesorami, u- 
trzymywarej staraniem To- 
warzystwa gospodarskiego 
lwowskiego, jako szkoła śre* 
dnia. Feraz mamy studyum 
rolnicze przy uniwersytecie 
w Krakowie, akademię rol- 
niczą w Duvlanach z 19 pro- 
fesorami — średnią szkołę 
rolniczą w Czernichowie, 6 
niższych szkół rolniczych, 
szkołę gospodarstwa le- 
śnego we Lwowie, gorzel- 
niczą w Dublanach, mle- 
czarską, ogrodniczą, zakład 
sadowniczy, szkołę gospo- 
dyń wiejskich, 4 wędro* 
wnych nauczycieli rolni- 
ctwa i t. d. Budżet wyda- 
tków ze skarbu państwa i 
ze skarbu krajowego na za- 
wodowe szkoły rolnicze w 
Galicyi wynosi w r. b. 


1,030,663 kor. 


W dziale komunikacyi wy- 
budowała autonomia 6,581 
km. dróg bitych, sześć lo- 
kalnych linii kolejowych łą- 
cznej długości 298 km. 

W dziale melioracyi osu- 
sz0n0, nawodniono lub 
zdrenowano 34,680) morgów, 
ubezpieczono od załewów 
185,079 morgów, uregulo- 
wano 608 km. rzek, jest 


KLEMENS JUNOSZA. 


Znany on nam wszystkim, nie- 
dawno jeszcze z niecierpliwością 
czekaliśmy dalszego ciągu ''Zony 
z jarmarku”, bo czuliśmy, iż 
opowieść ta wzięta z życia nie- 
wymuszona, Szczera, prosta. 
Znajdowaliśmy w niej dowcip 
i humor, sceny z życia codzien- 
nego, naszą duszę polską. Zajęła 
nas i zaciekawiła, bo byla swoj- 
ska, ogromnie rodzinna. 

Tak swojską i rodzinną była 
cała twórczość Junoszy. 

Przyszedł na Świat Klemens 
Szaniawski - tak bowiem brzmia- 
ło jego właściwe nazwisko — 23 
listopda 1849 w l.ublinie z ojca 
Władysława podprokuratora są- 
du lubelskiego i matki Leonty- 
ny z domu Brodowskiej, i rów- 
nież w ziemi lubelskiej w Ot- 
wocku oddał Bogu ducha 22-go 
marca 1898 roku. 

W młodym wieku stracił rodzi- 
ców — istąd wziął w spadku 
rzewność, która spoczywała za- 
wsze na dnie jego duszy, choć 
śmiech wybuchał nieraz na ze- 
wnątrz. Po śmierci rodziców Ju- 
nosza uczęszczał do gimnazyum 
w Siedlcach, potem urzędował. 
następnie pospodarował na ma- 
łym folwarku w Woli Korytnic- 
kiej pod Węgrowem. Tu otrzy- 
mał od głośnego pisarza Bolesła- 
wa Prusa pierwszą zachętę do 
pisania i począł drukować próby, 
a były to przeważnie wiersze — 
w pismach jak ''Echo'', “Kolce” 
i inne. 


Przywiązanie do wsi i odczucie 
życia ludu wiejskiego i wiejskiej 
szlachty leżało w krwi Junoszy. 
bezpośrednie zetknięcie się z 
wsią i umysł bystry dawały mu 
możność wszechstronnie poznać 
i ocenić charakter naszego ludu. 
Dlatego począł życie wiejskie od- 
twarzać barwnie i prawdziwie. 
Do cech charakterystycznych, ia- 
kie Junoszę uderzyły na wsi, 
prócz chłopa i szlachcica, należał 
i żyd, bezpośrednio z życiem 
wiejskim związany; typ ten ży- 
da znalazł u Junoszy wybornego 
malarza i uświetlił niejedną kar= 
tę utworów znakomitego pisarza. 


Obok tych żywych w wysokim 
stopniu przedmiotów wielce cenił 
naturę, na którą umiał patrzeć, 
widzieć jej dźwięki i pięknie opi- 
sywać. Piękne przedstawienie 
rzeczy w powieściach, humor nie- 
wyczerpany, szczere i serdeczne 
uczucie — oto znamiona, bijące 
z dzieł takich, jak “Na szarej je- 
sieni”, *''Noc jesienna” *'Na zgli- 
szczach”', “Lekki grunt”, *‘Ustro- 
nie”, "Zona z jarmarku”, "Wil- 
ki”, a zwłaszcza “Pająki” i 
“Panowie bracia”. 


Gdy w powiastce *‘Na szarej 
jesieni” mamy starą kobietę, 
zmagającą się z trudami co» 
dziennego życia i łamiącą je 
zwycięsko, to “Noc jesienna” 
gwarzy nam o rozbójniku, co 
okradłszy probostwo i zabiwszy 
leśniczego, odbiera za swe niec- 
ne życie zasłużoną karę. 

Gidzieindziej — jak to nieste» 
ty zdarza się u nas —- maluje 
nam stopniowy upadek rodziny, 
utratę majątku; życie ponad stan 
niszczy dobytek szlachcica, on 
staje *'Na zgliszczach’ swej po- 
siadłości. Dopiero dzielna żona, 
prawdziwa obywatelka-Polka, po 
śmierci jego, nie traci otuchy, 
ale ima się ciągłej pracy i nią 
doprowadza majątek do ładu i po- 


rządku. z 


Nieraz nad głową szlachcica 
gromy się zbierają: więc niemiec 
osiada w sąsiedztwie. żyd spryt- 
ny intrygat niszczy mu interes. 
Zdaje się, iż lada chwila się wła- 
Ściciełowi grunt z pod nóg usu- 
nie, mimo to on sam tam w 
“Ustroniu” zwycięża. 

Oprócz powieści, w których za= 
wsze walczył w obronie chłopa, 
bronił go przed wyzyskiem, czv 
żydów czy wrogów innych, wy- 
dawał Junosza sztuki teatralne 
dla swego szczerego humoru mile 
słuchane. 

Wielki pisarz nie mniej wiel- 
kim był człowiekiem. Prawy i 
zacny, brzydzący się płaszcze- 
niem, uniżaniem i pochlebstwem 
choć gryzła go nędza, nie żalił 
się przed nikim, a właśnie dlate- 
go zyskał sobie miłość współroda- 
ków i powszechny szacunek, 
Uczucia te znalazły swój podnio- 
sły wyraz podczas oddania ostat- 
niego hołdu pamięci twórcy. Na 
pogrzeb do Lublina zjechało się 
mnóstwo osób ze wszystkich 
stron, tłumnie stanęła ludność 
miejscowa i okoliczni włościanie, 
bo spoczął znakomity pisarz i 
obywatel pracy w tym grodzie — 
gdzie światło poraz pierwszy uj- 
rzał. Wierzba. 


SZKOŁA W LESIE. 


Zapewnić dzieciom wiedzę i 
zdrowie oto główny cel, do 
którego od najdawniejszych cza- 
sów dążą ludzie, zajmujący się 
losem młodych pokoleń. Nieste- 
ty, dążenie to natrafia na trud- 
ności bardzo poważne. Nowocze- 
sna szkoła daleką jest od speł- 
nienia wymagań hygieny. Ze- 
Środkowanie nauki w wielkich 
miastach ułatwia wprawdzie 
pracę nauczycielom, ale fatalnie 
wpływa na zdrowie młodzieży. 

Od dawna już projektowano 
zakładanie szkół “na świeżem 
powietrzu”, co odpowiadałoby 
zasadniczemu warunkowi zdro- 
wia. Ale nie jest to rzecz tak 
łatwa, jakby się zdawało, w szko- 
le bowiem tego rodzaju naukę 
trzeba oprzeć na odmiennym 
programie, nigdzie zaś rutyna i 
przyzwyczajenie nie zapuściły 
tak głęboko korzeni, jak właśnie 
w dziedzinie pedagogii. 

Pierwsza szkoła w lesie w 
Niemczech powstała z inicyaty= 
wy rady miejskiej Szarlotten- 
burga. Urządzono ją w roku ze- 
Szłym dla słabowitych dzieci, 
uczęszczających do szkół miej- 
skich. Znajduje się ona w odle= 
głości 15 minut koleją do mia- 
sta. Chłopcy i dziewczęta przy- 
jeżdżają z miasta o godzinie 7-ej 
minut 45 z rana i pozostają w 
szkole do godziny 7-ej minut 50 
wieczorem, czyli całe 12 go- 
dzin na Świeżem powietrzu. 

Zakład szkolny składa się z 
dwóch dużych pawilonów drew- 
nianych, werendy obszernej i 
hali, nakrytej tylko dachem. 
W pawilonach odbywa się nau- 
ka. Okna wielkie, podczas pogo- 
dy na oścież otwarte, oraz wen- 
tylacya w dachu zapewnia do- 
stęp świeżego powietrza. Szkoła, 
jak zwykle szkoły miejskie w 
Niemczech —— ma sześć klas, ale 
tylko dwie odbywają równocze= 
Śnie lekcye. W klasie mieści się 
najwyżej 20 uczniów, aby nie 
dopuścić do przepełnienia. W 
klasach najniższych nauka trwa 


12 -- 13 godzin tygodniowo, w 
średnich 14, w wyższych 15. 
Lekcya trwa pół godziny. po- 


czem następuje przerwa 5—10 
minut. Roboty piśmienne wyko- 
nywa się w hali otwartej. l.ekcye 
właściwe odbywają się w ten spo- 
sób, że tylko dwie po sobie mogą 
następować bezpośrednio, poczem 
następuje dłuższa przerwa, wy- 
pełniona spacerem lub zajęciami 
praktycznemi. Chłopcy zajmują 
się kopaniem i budowaniem, 
dziewczęta pracą w ogrodzie, 
gdzie hodują rzodkiewkę, sałatę, 
szpinak, ogórki it. p. 

Ponieważ na naukę właściwą 
przypada 2-214 godzin dziennie 
reszta więc czasu pozostaje na 
wyuczenie się lekcyi, na zaba- 
wę i na zajęcie praktyczne. Za- 
bawy odbywają się na świeżem 
powietrzu, w razie deszczu zaś 
w hali. Kąpiel zimna lub ciepla 
obowiązkowa jest conajmniej 
dwa razy tygodniowo. 

Żywność otrzymują dzieci na 
miejscu pięć razy dziennie. Do 
programu żywności należy stale 
kwarta mleka i pół funta mięsa, 
resztę wypełniają zupy, jarzyny, 
owoce i chleb. Opieka lekarska 
zapewniona jest na miejscu, ale 
— jak wskazuje doświadczenie — 
jest ona tylko formalną, dzieci 
bowiem nie chorują. 

Do szkoły uczęszcza dzieci 120 
bezpłatnie. Koszt utrzymania 
szkoły ponosi zarząd miasta 
Szarlottenburga. 


O KAWIE. 


Kiedy dawniej była kawa na- 
pojem tylko dla ludzi bogatych, 
dziś się tak rozpowszechniła, że 
pije ią każdy, nawet człowiek 
ubogi i najuboższy, stała się ona 
napojem powszechnym. Są oko» 
lice, w których popijają ją rano, 
w południe, a nawet wieczorem. 

Zachodzi pytanie, czy kawa za- 
sługuje na takie rozpowszechnie- 
nie, czy może zastąpić mleko, zu- 
py mączne, lub tym podobne na- 
poje, które dawniej, gdy kawy 
nie znano, spożywano? Musimy 
odpowiedzieć “niel” 

Krzak kawowy jest rośliną tru- 
jaca, a owoc jej, znana nam ka- 


wa, zawiera również truciznę, 
którą uczeni  ''kofeiną'" nazy- 
wają. Mała ilość tejże kofeiny 


wystarcza, aby zabić królika, a 
ilość nieco większa, aby zabić 
człowieka. Zdarzyły się już wy- 
padki śmierci wskutek nadmier- 
nego użycia mocnej kawy. Tru- 


cizna ta działa rzeczywiście 
szkodliwie na żołądek i nerwy 
człowieka; mianowicie ludzie, 


wiele kawy pijący, odczuwają w 
późniejszym wieku fatalne jej 
skutki. 

Kawa nie zawiera żadnych czę- 
ści pożywnych, ale draźni tylko 
nerwy, z czasem je osłabia, za- 
biera człowiekowi sen i tak dalej. 
Jeden ze sławnych lekarzy powie- 
dział: Kawa przechodzi przez żo- 
łądek tylko na pół strawiona i 
zabiera z sobą nabiał i chleb któ- 
re się razem z nią spożywa. 

Zatem kawa pomaga trawie- 
niu i jest dobra tylko wtedy, 
gdy się człowiek dużo napije. 
Tymczasem u człowieka, odży= 
wiającego się miernie, kawa 
przeszkadza trawieniu, bo jak 
powiedziano, zabiera z sobą stra- 
wy pożywne, zanim te strawione 
i dla ciała wyzyskane zostały. 

Mylimy się, sądząc, że dobrze 
się odżywiamy, gdy pijemy z ka= 
wą dobrą Śmietankę, jemy dobry 
chleb z masłem; kawa wszystko 


to szybko przepędza przez żołą- 
dek, zanim tenże zdoła to stra- 
wić. Prócz tego odbiera kawa żo- 
łądkowi soki, które do trawienia 
są potrzebne. 

Mimo przestróg i upomnień le- 
karzy, od kawy jednakże odzwy- 
czaić się nie możemy. Dlaczego 
to? Bo kawa ma smak przyjemny 
i, jak tytoń, alkohol lub inne 
trucizny, mile drażni nerwy; do 
tego już tak przywykliśmy, że 
nie mamy do tyle woli, aby za- 
przestać denerwowania się. Czę- 
sto że ludzie nie mają niestety 
pieniędzy, aby sobie na inne na- 
poje, często droższe pozwolić. 

Trzymać się tedy należy nastę- 
pujących zasad: Nie należy pić 
zbyt często kawy, ani zbyt dużo 
naraz, ani też nie należy pijać 
kawy zbyt mocnej. Zwlaszcza 
wobec małych dzieci należy te 
zasady ściśle i surowo zastóso- 
wać w praktyce. 

Zresztą byłoby naljepiej, gdy- 
by zamiast kawy starano się za- 
prowadzić w domu inne strawy, 
które Są pożywne i nie oddzia= 
łują szkodliwie na zdrowie czło- 
wieka. Niech każdy, kto może, 
do tych rad się zastósuje. 


PERŁY PRAWDZIWE, PRZY- 
CZYNA POWSTANIA ICH. 


Wiadomo, że dostarczycielką 
cennego klejnotu jest muszla, 
perłopław. Zwyczajnie nie jest 
większa od zwykłych muszli 
rzecznych, tj. na 5 "10 cm. Je- 
dnakże trafiają się okazy jak ta- 
lerz i ważące przeszło kilogram 
Poławiają je głównie u brzegów 
Kalifornii, wyspy Ceylon, a no- 
wszymi czasy i obok Tunisu. 
Przecięciowo przypada na 500 
sztuk muszel jedna perła, duża 
jak ziarnko grochu; na 12,000 
jedna perła duża jak pestka wi- 


śni. Perłopławy są nader plod- 
ne, składają do milion jaj, ży- 
wia się wymoczkami, dochodzą 


do zupełnego rozwoju w ciągu 
4—5 lat. ale wydaja perły dopiero 
po dziesiątym roku, a potrzeba 
20—30 lat, aby dojrzały. Perło- 
pław rzeczny żyje w całej Azyi 
i Europie, zarówno w zimnych 
jak ciepłych okolicach. Nawet w 
Saksonii próbowano sztucznie go 
hodować; jednakże chociaż do- 
chodu więcej otrzymano niż z 
miejscowej kopalni srebra, za- 
niedbano wkrótce tego przemysłu, 
ponieważ na 40 pereł tylko 9 tra- 
fito się w lepszym gatunku. 

Dotychczas sądzono, że perła 
się tworzy w muszli, skoro ziarn- 
ko piasku dostanie się pomiędzy 
płaszcz zwierzątka i skorupkę. 
Ale badania i próby wykazały, 
że tak nie jest. Profesor Rafael 
Dubois w Lugdunie odkrył praw= 
dziwą przyczynę powstawania 
pereł. Jest to gatunek Distoma 
czyli pasożyta, podobny do tych, 
które się trafiają u ludzi i zwie- 
rząt ssących. Te pasożyty podo- 
bnie jak trychiny sadowią się w 
ciele małży. W koło robaczka pół- 
milimetrowego, tworzą się ciałka 
wapniste, które rosną jak kry- 
ształy i powoli łączą się z sobą. 
Póki ta pokrywa jest cienką, wi- 
dać w niej pasożyta jako ciem- 
niejszy punkcik. Potem staje się 
coraz mniej wyraźny. Tak pozo- 
staje w swej obsłonce aż do na- 
stępnego lata i odbywa swą 
przemianę. Wreszcie przebija 
swe mieszkanie. Perła mięknie, 
staje się masą podobną do żela- 
tyny, albo rozkłada się i pasożyt 
wychodzi z niej i rozmnaża się 
na nowo, a perłą istnieć prze- 
stała. 

Czasem zdarzy się, 
zamrze w swej komórce, wtedy 
nie następuje zmiękczenie masy 
wapnistej, przeciwnie wzrasta 
dalej w torebce aż ją zwierzątko 
wypchnie; wtedy perła jest go- 
towa. 

Profesor Dubois czynił doświad- 
czenia z perłopławami,które przy= 
wiózł z Tunisu. Zaszczepił pa- 
sożyty i po względnie krótkim 
czasie, w trzech, na chybił tra- 
fił, otwartych sztukach, znale- 
ziono zaczątek pereł, po dwie w 
każdej muszli. Nie należy wątpić, 
że prędzej czy później będzie moż- 
na sztucznie hodować prawdziwe 
perły. 

Już w starożytności perły mia- 
ły bardzo wysoką cenę, niejedna 
Rzymianka posiadała główny ma- 
jątek w trzech lub czterech per- 
łach. 

Wskutek gorgczkowego poławia- 
nia i bezsensownego niszczenia 
zwierzątek, naturalne hodowle 
prawie zmarniały. Sławne nie- 
gdyś były perły szkockie. Ponie- 
waż trudno bardzo rozpoznać Z 
zewnątrz czy są perły w muszli, 
zastosowano w tym celu promie- 
nie Roentgena. 


W SZKOLE. 


— Co to jest las dziewiczy? 

— Las dziewiczy jest to... taki 
las...., w którym ręka ludzka..... 
jeszcze nigdy nie..... postała. 


— p" 
ZRĘCZNE WYRAZENIE. 


— Panie konduktorze, w wago- 
nie nie ma dla mnie miejsca. 

— Dopóki się nie znajdzie, 
może pani dobrodzejka będzie ła- 
skawa posiedzieć stojąco. 


PO SPOWIEDZI. 


— Czyście byli do spowiedzi 
Janie? 

— Byłem. 

— A zczegożeś się spowiadał? 

— Z tego, żem wybił żonę, ale 
mi ksiądz powiedział, żebym nie 
gadał moich dobrych uczynków, 
tylko grzechy. 


że robak 
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U LEKARZA. 


— Więc mam zbadać pański 
wzrok. Jesteś pan odemnie odda- 
lony o 18 stóp, czy potrafisz pan 
przeczytać gazetę, którą trzymam 
w ręku? 

— Nie, panie doktorze. 

— Zbliż się pan o dwie stopy. 
A teraz? 


-- Nie panie doktorze. 

— To dziwne! Proszę pięć stóp 
bliżej do mnie. Jakże przeczyta 
pan? 


— Nie mogę. 

—A to zaiste dziwny wypadek 
w mojej praktyce. Stań pan o 
dwie stopy od gazety. Teraz pan 
przeczyta chyba? 


— Ani rusz, panie doktorze. 

— Wielki Boże! Co się dzieje? 
Pierwszy raz w życiu mam do 
czynienia z taką chorobą. Pan 
zatrważasz mnie. Czy nie może 
mi pan wskazać przyczyny, dla- 
czego nie jest pan w stanie prze- 
czytać tej gazety? 

— Dlatego, że nigdy nie uczy- 
łem się czytać! 


PAMIĘTAJCIE 


© SIEROTKACH. 


KTO jeszcze nio zamówił pisemka 


“SIEROTA” 


tygodnika m którego Rack dochód prze- 
anaczony na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeślr swój adres a poślemy mn 
numer okazowy bezpłatnie, 

Kto nadeńle dwóch nowych Abonentów 
1 sam zapłaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą kalążeczkęą do nabożeń- 
atwa, jako pamiątkę od Bierotek. 

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bla?ącego roku. 

Adreaować należy: 


«SIEROTA” 81 Ingraham Bt 


CHICAGO, ILL 


saem Ksiażka do nabożeń- 
unina stwa dla wszystkich 
katolików z polece- 
nia arcybiskupa Dunina ułożona, 
na nowo z roskazu arcybiskupa 
znieźnieńsko - poznańskiego Flo- 
ryana Stablewskiego przejrzana 
i uzupełniona. Wydanie dla ko- 
biet. Obejmuje 850 stronie wyra- 
źnego druku na pięknym papie- 
rze. Oprawna ozdobnie w twarda 
cielęcą skórkę z wyzłacanym ty- 
tylikiem i brzegami, z dwoma 
klamerkami niklowemi, z krzy- 
żykiem grubo złoconym na fron- 
towej okładce: rozmiar ksiażki 
7x4)2 cata. Cała książka wvgla- 
da bardzo ozdobnie. Cena %5 00. 
W. Dyniewicz, 5382 Noble str., 
Chicago. HI. 


Nowe ksiażki do nabożeństwa 


ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka- 
toiika, zbiór modłów i pieśni 
z do iat.siem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali Opraw- 
na ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
yłuskor.eźbami na frontowej o- 
sładce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (lie) Cenn da- 
wniej $1.50, teraz 51.30 

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześcian 
katolików w. podeszłym wieku, 
d.ży, wyrażuy druk z dodatkiem 
jez oprawna ozdobnie w niięk- 

a cielęcą skórkę. wyzłacnne brze- 
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena 51.35 

SERCE JEZUSA nasze mił wier- 
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł. Beren Jezusa z 
d datkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami, 
Cena $1.00 

ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków apostolstwa Serca Jezugo- 
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielsk , T. J. wydanie dla niewiast 
oprawue ozdobnie w płóino z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wy złacanemi ty- 
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz Tõe 

MARYA nasza Pomoc ksiązka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob 
nie w skitogen z wvzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50c 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
liekiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytuhkami i brzegami (No 280) 
(ena 35c 

WIANUSZEK Nabożeństwa ka- 
tolickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wvzłacanemi brze- 
gami i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M., Panny 

ena 40e 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawny ozdubnie w miękką cię- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M.Panny 
(No. 416. Cena Tõe 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Mary! 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką cie- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami. z ddatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
(No: 410) Cena $1.00 

W. Dyniewicz. 

532 Noble st. Chicago, lIl, 


Napiszcie do Dra, 
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[| Oośwadczony! znany na cały Świat (i 


Dr HAM; 


posiadający dyplom naj-f 
ipszaj szkoły dekatskiejć 
"Bellevue Hospital Med-g: 
gical College” w New Yor-f 
(ku. po odbyciu podróży ił 

izytacyi różnych szpitalig 
jw Europie, rozpoczął nag 
fnowo swą wieloletnią pra-f! 
fktykę i przyjmuje chorych) 
ju siebie oraz udziela radyj. 


wo 
te pie. 


M być 
dzie rozgłaszają Im 
(polecę Udajcło 


feczenia. Można! 
taki 


B. H 
TOLEDO, OKI0. 
|| 


KUSNIEKZ. 


Wyrabia rozinalte Futra 1 Kożnchy 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznepe 
azycia, a także czapki I rękawice. Mu 
blący obstalunek raczy przysłać jazą 
kolwiek miarę. . 

STANISŁAW BOBOWSKI, 


WOSTYN, Downers Grove, Illinois. 
kupić lub sprze 
K duć swoje pro 
perty, grunt lnt 
furmę, albo po 


życzyć pieniędzy na tudowę luh za 

kupno; albo kto ma pieniądze do wy 

pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 

niech się zgłoał do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 


805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Il 
Telefon Monroe 1209. 
pekusaiapy od ognia w najlepazych 
kompaniach. Wovrablamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobieratwa 
z Europy t wvataniamy pełnomocnictwa 
czyll planipotencye. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin f Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser arwajcarski 

3er Bdameki ( ser Parmesafńiski, 

Fromag« de Brie i ser Rouuforaki. 

der i rośliny, Nenaratelsaf i Limbu ski. 
fronawicki ealosson. 

*alnmi, Wesifalnkie azynki. 

RER 1 marynow ne węgorze. 

Holundzkie aziokfiaza, anchovi-8. 

Nowe Hola ndzkie śledzie, roeyjaki kawior. 
Prawdziwa francuskie sarcyaz i azampiniany. 
Francuski groch, n»jlepazą o!-. 

Niemieckie szparagi. kra aną faanię. 
Niemieckie jagły, Boczewicę, kaszą pszenną 
Najl-pszy jeczmień perłowy, kaszę jęczmiennę, 
Karro tataro ang, kaszą Owsianą. 

Mang tarar zani mako ryżową. 

Świeże orzechy, migdały, paprykę. 


suszone si |. wiśnie. prunele. 

Francuzkia 

Włoskie łaranki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vani'a czekoladę z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską herbatę, exirakt migany. 

Prawdziwą kaug Java, Mocca 1 Rio. 

Frawdziwą tabako do zażywania Loebak'a, 

Niemieckie kołowrotki t grempla. 

Irewniana trzewiki i pantofle (drewniaki.) 

wicze siemią warzywowe, siarcig trawv. 

Biemię dla kanarków, aiemią konopiane, rzepa 
kowe, jako i wezelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHORLLKOPF. 


:© 


Cudowna ta maść jest rahiona pang przepisu 
pewnego starego szkockiego mieyouar: który 
podróżował w Palestynie (Ziemi fw qtej) I pn 
całej Azyi, jako teà w Eg'pcia, le'zac ludzi 
m r"żnvch dolegliwości. choró: i słabości. procz 
arowiadania słowa Botego. Na daiekim Wacho- 
dzie s puwodn klimatu wieln cierpi ra mabe 
oczy i wazyncy, którzy tej muści miryonarza 
używali pocłag przep nu, zostali wyjeczeni, aci, 
którzy mio wzruk o łabiony. odzyskali wzrok 
zdr wy i allny. Fzkoc.a ta maść jaat ganiaczną 
zełiszcza dla tych cierpiących na «czy. którzy 
mają wzrok osłabiony £ Dudmiernego czytan 8, 
«zycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy młabam świetle, jak równieś z p yny 
ciężkiej choroby lub aiinega dzinłania mońca. 


Cena za pudelko $1 00. 


Można przeayłać w liście regiatrowanym, 
orzez Money Order lab w 1 i 2 centowyck 
tuaczkach pocztewych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Oa ifor"*" ave., Chicago, Iil. 


na oczy. 


". 


* chciałby przystąpić do spełki skłudu 
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POSZUKIWANIA. 


Poezukiwanin nie wynoszące. wiĘCE] jhu jeden 
cal druku, ko-ztują a jadan rug M raatów 
na trzy razy d- lara. Po-zakiwania tyczace się 
uwiązku m Meńswi-gn, każiorazowe dolara 

UWAGA. — Zwracamy uwagę czy'elników. ahy 

ogło-zeula o poszukiwaniu osób pisali krutko | 

wyrainie. K'o teuo a urzynsłuńć nie uczyai, 
tem nam «oble będ ie wiulen. 


8 > 
PRAW NIEMIECKICH 


yrabiany, Jest znakomitym „AŻ 


POSTRZAŁOWI, Ñ 


Reumatyzmowi, Bólom Krzyża 
DRA RICHTERA sławny w ówiccio 


«KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


” Jed5o z licznych świadectw lekarskich : 


New York, d.20 Sierpni897. 
Richtera KOTWICZNY PAIN EX- P> 
tyzmu.Neuralaii ifp.śmiało 4 W 
105 w. 123 UL! fekarr 


2sct. i SOct. u wszystkich aptckarzy lub u 
F. Ad. Richter & Co., 215 Pearl St., Ner York, 
6 5 ZLOTYCH MEDALI. 
Polecamy przez znakomitych lekarzy, 
hurtownych i es "wych dró- 
gratcio, Duchowieńal wo, itd 


KTO poszukaje najtańszy c djazd 
do kraju? Niech ten zaraz do nas 
napisze bo ceny zwykł ch szyfkart 
tylko u nas tańsze niż wszę lizie. 
6 dol. kosztuje też od,azd prosto 
do Hamburga lub Bremen na po 
spieszavch p»rowcach przy n'e- 
na'ęż.jącej 3 4 godzinnej dz ennej 

raev. Niezrównane wygody. 
bi -zcie do nas adokładnaodpowiedź 
za rz nastąpi. H Kau'mana, 103 
Greenwich st, New York, N Y 

(Oct 14) 


80 AKRÓW farma do Sur e- 
dunia w stanie Missouri, ŚOakrów 
uprawnej ziemi, reszta z drzewem 
bukowem, dom, stajnia i kurniki; 
100 drzew owocowych, studnia, 1 
milą ud miasrerzka. k ścioła i 
szkoły. Cena 3500 Zyłosić się do 
LJ Bodne, E gar Springs. Mo (40 
poza nw 


a ` 


` 
Przekonawszy sA Dr D 
PELLER posiada znakamite GEG 
zalety uśmierzania Reuma- — 
olacam jego używanie przeciwko powyż 
Szym cierpieniom fós „ółalssaf 4 


|| Nowiny Miejscowe 


Oleś Wojciech, rodem ze wsi 
Gn jnice w Galicyi. przebywający 
od lut 11 w Ameryce, wrostu śred- 
niego. szatyn wąsy blond, z furtką 
w wórnej szczęce, Oczy ma piwnego 
kolcru, poszukiwany jst przez 
żonę z dwoj.iem dzieci. Ktoby 
o nim wiedziuł lnb on sam niech 


WE WTOREK, dnia 3 paź- 
dziernika rozpoczął się sejm Zje- 
dnoczenia Katolickiego pod opie- 
ką Boskiego Serca Jezusa. Zje- 
dnoczenie jest po Związku naj- 
większą organizacyą polską na 
tutejszej emigracyi. 

Jako organizacya polska o za- 


mi donice KERno A sadach katolickich, jest jedną 
ae A e I (soy | 2 najlepszych w Stanach Zje- 
Ca) zaj a dnoczonych. Zjednoczenie liczy 


Eo i M mj 
$IU nagrody temu, który mi 
doniesie o dobrym placu na zało- 
żenie ba bierni. Musi być mieś ina 
niemała i gdzie n emn jeszcze bnl- 
bierza n przewnżnie jak wstanuch: 
8. Dakota, Michigan, Nebraska i 
lowa. Proszę nudresować: Mr.S H, 
24 Wa-hiugton ave., Bo. Minnea- 
polis Minn. (41) 
POTRZEBA 200 ronetników 
w mieście i na rrowincvi; płaca 
od $175 do $200 dziennie; tak 
samo mężczyzn Żonat'ch i samo 
tnych, kob et i dziewcząt do fa- 
brycznej roboty, kan ieniołomów 
la ów i tartaków, hotelów irestan- 
racyi i do rozmaitych robót; 500 
mężczyzn do tartaków i lasów 
w atanie California, Washineton 
i Oregon. Tam nie ma zimy. 
klimat zdrowy, płac» od $225 do 
$3 00 dziennie i wiele spos bności 
do założenia biznesu; 160 akrów 
rządowego gruntu darmo. Tania 
podróż. Adres: John Lucas, polski 
ag-nt, 668 Milwaukee ave., Chicago, 


około 20,000 członków obojga płci 
i posiada znaczny majątek go- 
tówką. 

Delegatom, którzy przybyli na 
sejm. życzymy pomyślności w 
obradach. 

Sejm 29 Zjednoczenia otworzył 
prezes Szopiński o godzinie ll 
krótką przemową. Po nim mó- 
wił ks. Rusin, wicekapelan Zje- 
dnoczenia, proboszcz z Syracuse, 
N. Y. Następnie przemówił dr. 
Szwajkart, zachęcając do oświa- 
ty. Piękną mowę wygłosił ma- 
yor miasta Chicago E. Dunne, a 
rzecznik miasta, Jan F. Smul- 
ski, kładł główny nacisk w swej 
mowie na to, aby między organi- 
zacyami polskiemi ustała zawiść 
i niezgoda i aby w sprawach pol- 
skich wszyscy Polacy trzymali 
się razem. 

Sprawozdanie z sejmu podamy 
w przyszłym numerze naszego 
pisma. 


W TYCH DNIACH powrócił do 


Li. (x) Chicago braciszek Kazimierz Ze- 
- gleń, wynalazca pancerza kulo- 
Rutkowski Jau, kió y | chronnego. Bawił on przez dłuż- 


zmienił nazwisko na Rudak, rod+m 
z gub. suwalskiej, przed 5 laty 
przehywał w Mionezpolis i przed 
4 luty opuścił żonę i dzieci i nie- 
wiadomo me o nim. Ktoby zroła- 
ków wiedzizłonim. niechaj łaskawie 
donienie do: L. Kruzel, Silver Lake, 
M'nn., Leopold Co. (42) 


Ihu chcących osiąść na roli. 

M my nih zymi' p ze-trzerie xlemi w naj- 
łep-z-j z4%1paudnow zah d lewo M saouri, 
tervuryum I d ah ka | w beyairj | pięknej 
dulin e Cz rwunej Uzeki w póła nym Trias, 


Szy czas w Rosyi, gdzie chciał 
sprzedać swój patent rządowi. 
Rządowi patentu nie sprzedał, 
ale jednemu z wyższych ofice- 
rów. 

Wynalazca jest prezesem spółki 
w So. Bend, Ind., gdzie wyra- 
biają pancerze jego wynalazku. 
Podczas swego pobytu w Rosyi 
widział wiele rzeczy i przyglądał 
się nieraz zaburzeniom, a dnia 
22 stycznia był w Petersburgu, 


kóre ulr-My ryrza ać dla sadu ków Teg nta = 
aprzedzjemy bardz Uno l Wa latetch srun | podczas pamiętnej rzezi przed pa 
kach. r”: amy  uhlcznońć| najlep zę pro œ | facem zimowym cara. 


mycyę, Jekąkiedyk: Iw'en of ayan urna ns" Ce 
don e) memi 'a farmy. Dobre wa un Idi agin- 
tów Po informnc e 1 Mapy płercie du AJM & 
Hart. za-sądz y =cu hwe tern Emigritiou Æ t- 


MOSKAL. M. Brancianow, ko- 
respondent jednego z dzienników 


łoniyuion Co, Win eor, Mo. riezcie po an 

gielen u, jeżali moż cie. (2) moskiewskich w Petersburgu, 
KANARKI, papugi i rasowe bawi obecnie w Chicago I bada 

gołębie na sprzedaż po u'skiej system nauk w tutejszych szko- 


łach. Przyznał on otwarcie, że 
w Rosyi nie mają nawet pojęcia 
o tak dobrym systemie nauki, 
jaką posiada Ameryka 


MŁODY aeronauta, Roy Kna- 
benschue, zrobił w zeszłym ty- 
godniu pomyślną wycieczkę z 
Białego Miasta na północ do 52ej 
ulicy. O godzinie i2ej zapano- 
wało idealne powietrze. Wyciąg= 
nięto kolosalny okręt z Szopy 
| robiono przygotowania do 
wzlotu. Nieszczęście chciało, że 
właśnie kiedy śmiałek ulokował 
się w łodzi i puścił śrubę w sza- 
lony bieg, jedno skrzydło śruby 
złamało się. Wzlot był odłożony 
na później. 

Knabenshue zrobił nowe skrzy- 
dło w przeciągu dwóch godzin 
o godzinie 3ej przy mniej pomy- 
ślnem powietrzu, zdołał się wzbić 
w górę. 

Okręt z początku powoli szedł; 
śmiałek był spokojny, skierował 
go na północ. Na ulicy S2ej za- 
wrócił i wracał do Białego Miasta 
I tam się spuścił na to samo miej- 
sce, z którego wzbił się w powie- 
trze. Wyobrazić sobie można jak 
go przyjęły tysiące zebranych lu- 
dzi, owacye nie miały granic. 
Cała przejażdżka trwała pół go- 
dziny. 


KOLEJARZE z całych Stanów 
Zjednoczonych, tj. maszyniści 
i konduktorzy przedłożyli swym 
pracodawcom prośbę o zmniej- 
szenie godzin pracy. Przeszło 
400,000 robotników wmieszanych 
jest w tę sprawę. 

Biura tych organizacyi znajdu- 
ją się w Chicago i tu się zacznie 
akcya. Sprawa cała poprowadzo- 
ną będzie z największą ostroż- 
nością, aby nie doprowadzić do 
bezrobocia i wyjść z kampanii 
zwycięsko. A zatem już druga 
unia przyszła do tego przekona- 
nia, że strajki bądź co bądź nie 
mają bynajmniej wielkiego zna- 
czenia, gdyż unia naraża się 
przez nie na ogromne straty pie- 
niężne i kraj cierpi na tem du- 
żo. Frachtowcy byli pierwszymi 
pod tym względem. Pokazali 
drugim, że nie konieczną jest 
rzeczą porzucać pracę, ahy prze- 
prowadzić swe żądania. 

Wszelkie strajki do niczego 
dobrego nie doprowadzają. 


cene w polskim -kładzie. Józef 
Grucel, 159 Cornell st., róg Mil- 
wankee ave., Chienzo I (43) 


Kielar Jau, mający pize- 
bywać w Chicago, rovem z lwo- 
nicza w Galwyi, poszukiwany jest 
mi swego brata, Tomasza Kielar, 
Jirahv, Paranna, Brazil. 


Kustwan Jóæť. porsuk- 
wany 'e-t przez swą matke. Kata- 
rzyn; Ku-twan H usatonic, Mass, 
który przed dwoma tygodniami 
znikł bez śladu K o mi poda iego 
adres, otrzyma $5.0) nagrody. (41) 


Orszula, Wojciech i Anna, 
rodzice, Jan, Jakób i Wojwiech, 
braci ‚dawniej przebywający w Buf- 
falo, N. Y. poszukiwani są przez 
Jó.efa Orszulu, Marissa, III. (42) 


Mazur Jan z Charleston, W. 
Va. proszony jest o podan*e swego 
adresu Michałowi Dubiel, 21 Norton 
st, Detroit. Mich. 


P trzevuję 


człowienu. który 
mięsnego (buczerni.) Proszę zgła- 
szać się do koni Reweńskiego, 
577 Millbnry at, Worcester, M 83. 


Maryauuna i Andrz-j Wuwro 
eni są przez swe zo bruta 
"ranviszka Wawro, box 803 Beni- 
idji, Minn. 

GRUNTA w Michigan w pol-kiej 
osadzie. $25 gotówki i po $5 na 
15 miesięcy, czyni was włurcicie= 
lami 40 akrów. Równina, ziemia 
czarno iem 2 piaskiem, bardzo 
dobra na ogólne pastwisko i ho- 
dowlę bydła. 2 do 4 mil od zarządu 
powiatowego i kolei. Adres: R. 
Hinter ueister, Lund Burrau, St. 
Charlea, Mich, 


BM” Fr. Pa-ke z Leo, Minn., 
ma paczkę na ekspresie w St. 


Paul, Minn. 


Józet Szpak ze wsi Olszanica, 
ow. liski, Galicya, poszukiwany 
jest przez Jana Sorociak, Altona, 
Pa.. B'ain Co 


Buza Jan. przebywający 1d 18 
lat w Ameryc , przeważnie w 
Brooklynie rodem ze wsi Sudło- 
winy w Król. Pol, poszukiwany 
jest p zez swego brata Advma Bu- 
za, 909 N. Robey st., Chicago, 111 

(38) 


| zwać rewolucyą? Gdyby np. w 


KOMPANIA United States 
Steel Co., zamierza w tym roku 
powiększyć swoje stalownie, ko- 
sztem trzech milionów dolarów. 
Olbrzymi popyt na stal, zmusza 
kompanie do rozszerzenia fabryk. 
a za przykładem powyższej kom= 

| panii pójdą i inne. Jednem sło- 
wem, w całem kraju czuć ruch 
gorączkowy, a w przemyśle stali 
i żelaza rozpoczynają pracę ze 
zdwojoną siłą. Pokój na dalekim 
wschodzie dvdatnio wpłynął na 
interesy handlowe i przemysłowe 
Amerykanów, gdyż tak Rosya jak 
Japonia czynią tu wielkie zamó- 
wienia na rozmaite towary. 

Kompania United Steel Co. wy- 
dała już przszło sto milionów do- 
larów na zbudowanie swoich fa- 
bryk, a kolosalny ten majątek 
Spoczywa w rękach kilku ludzi. 


JULIUSZ Gryżewski, stróż noc- 
ny, jadąc bicyklem po North ave. 
blizko Ashland, został napadnię- 

| ty przez złego psa i niebezpiecz- 
| nie pokąsany po nogach. Pokąsa= 


nego zabrano do szpitala św. 
Elżbiety. Psa zastrzelił poli- 
cyant. 


PODCZAS nieobecności rodzi= 
ców w domu. dwaj chłopcy Fi- 
lip i Władysław Banasz znaleźli 
rewolwer w sypialni ojca, i ba- 
wiąc się nim Filipek 4 letni zo 
stał na miejscu zabity przez 
swego 8 letniego brata. 


KORESPONDENCYE. 


CHICAGO, III. — Już trzy mie 
siące mija od ostatniego zlotu 


Zw. Sokołów Polskich w Chica- 
to trafiają 
się źli ludzie, którzy wciąż piszą 


go. Ill., a pomimo 


protokoły przeciw rezolucyom i 
uchwałom tego zlotu. 


gach socyalistów, o tendencyach 
rewolucyjnych umieszczają 


Zaś pisma 
przewrotne, pozostające na usłu- 


te 


GAZETA POI-SRA- 


Królestwie Polskiem wybuchło 
powstanie, to wówczas byłby 
tam czynny Rząd Narodowy, 
który od powstania w roku 1863 ! 
istnieje i działa rozumnie. Przed- | 
stawicielką rządu narodowego 

jest “Liga Narodowa”. Ten rząd | 
jest zawsze czynnym i opiekuje 

się nami rozsądnie i z powagą 

godną naszego narodu. 

Oto wieloletnia praca nad o- 
światą ludu polskiego wydaje 
obecnie owoce, bo oto w gmi- 
nach, w urzędzie i w szkole to= 
czy się obecnie walka o zapro- 
wadzenie języka polskiego, a na | 
kolejach w Królestwie Pol. już 
język zaprowadzono i dziś po 
stacyach widzimy napisy pol- 
skie. To jest praca Ligi Narodo- 
wej. A zapytamy co wywalczyła 
partya socyalistyczna? Kilkana- 
Ście tysięcy trupów — oto plon, 
który zebrali socyaliści; strasz- 
ny to rezultat i pamiętajcie, że 
krew niewinnie wysłanych na 
bagnety rosyjskie spadnie pom- 
Stą na was. Najlepszą drogą dla 
tych co nie zgadzają się z rezo- 
lucyą ostatniego sejmu Zw. So- 
kołów Polskich będzie to, że jak 
się komu nie podoba, może wy- 
stąpić z Sokoła. a wstąpić w 
szeregi jakie mu się podobają, 
albowiem ten co rzuca oszczer= 
stwa na sokolstwo jest raczej 
“gawronem” a nie sokolem. 

Sokolstwo Polskie było założo- 
ne jako organizacya narodowa 
i taką zostanie, a nie partyjną 
ani też socyalistyczną. 

Czołem, 


A. Mazur. 


SO. BETHLEHEM, Pa.— Wiel- 
ka uroczystość polska odbyła się 
tu w zeszłą niedzielę, mianowicie 
poświęcenie kamienia węgielnego 
pod pierwszy polski kościół pod 
wezwaniem św. Stanisława. No- 
wy kościół będzie wzniesionym 
przy ulicach Piątej i Centre. W 
uroczystości poświęcenia brało 


Pratzsty. traRiSCP AA alarm. W udział przeszło 1,500 ludzi. Ce- 
dh 3 LB ó A à k remonii poświęcenia dokonał ks. 
jednym pmerow merysa Ryszard Aust, polski ksiądz z 


Echo umieszczono taki protest, 


który to protestowicz nie zna je- 
szcze historyi ostatniego powsta- 
nia i przekręca fakta według swej 
że Sokol- 
stwo polskie założone po powsta- 
inny cel, a nie taki 
jaki maobecnie. Na to mogę temu 
wszystkim protestowi- 


woli. Pisze ten pan, 
niu miało 


panu i 
czom dać taką odpowiedź: 


Hazleton, poczem wypowiedział 
piękne kazanie do zebranej publi- 
czności. 

W uroczystości wzięły udział 
trzy towarzystwa słowackie i 
dwa polskie z So. Bethlehem, po: 
przedzone muzyką z Northamp- 
ton. 

Po ceremonii zaprosił proboszcz 
ks. F. Wieszok swych parafian 


Powstanie w roku 1863 bylo | na ucztę do swego mieszkania 
czysto narodowem, tam walczyli pn. 1143 Mechanic ul. 
wszyscy obok siebie, wszyscy Parafia liczy 70 familii i 120 
szli w jednej myśli, wywalczyć | pojedyńczych osób w miejscu i 


wolność Ojczyźnie. Tam wszyscy 


szli sztandarem  narodo 


wym, 


pod 


łe swoje zbawienie; 


wszystkich gmachach i urzędach, 


na całej kuli ziemskiej, (a może 


i na gwiazdach). Jesteśmy pewni, 


że przynajmniej 75ciu na 100 nie 
Według 
słów Chrystusa jesteśmy wszy- 


rozumie  socyalizmu. 
scy socyaliści, bo cały socyalizm 
mieści się w słowach: 
bliźniego jak siebie samego”', 
więc powinniśmy 
wzajemnie, 
scy socyalistami. Ale właśnie ci, 


co się uważają za najgorętszych 
występują właśnie 
przeciw swym własnym zasa- 


socyalistów, 


dom. 


Wspomina ten pan, że powin- 
niśmy my stanąć razem obecnie 
w Królestwie, a swojem postęp- 
kiem Sokoli okazali się zdrajca- 


mi! Otóż ten pan nie wie co pisze. 
I tylko zapewne pod czyjemś na- 
ciskiem to napisał. Ażeby zaś te- 
mu panu wyjaśnić całą sprawę, 
przytoczę tu historyę założenia 
sokolstwa. Oto po powstaniu w 
roku 1863 zebrało się kilku ucze- 
stników powstania, ażeby pomy- 
śleć o jakiejś organizacyi, która- 
by w przyszłości zebrała do 
swych szeregów dość ludzi o 
silnej woli, wymustrowanych i 
zdolnych stanąć w danym razie 
do szeregu przeciw grabieżcom 
naszej Ojczyzny. W kilka lat 
późnieł założono Tow. Gimnasty- 
czne ''Sokół''. Na początku było 
ich tylko ośmiu i ćwiczyli w 
pałacu Hechta, gdzie obecnie stoi 
gmach sejmowy naprzeciw ogro- 
du jezuickiego we Lwowie. Tam 
chodzili stale, a szaleńcy podobni 
do dzisiejszych socyałów, rewol- 
werowo usposobłonych wyśmie- 
wali się z nich pomimo, iż to 
byli prawie sami powstańcy. 
Ci mężowie jednak nie ustawali 
w pracy, a odpowiedź ich była: 
tmy stworzymy miliony”. itak 
rzeczywiście się dzieje. Nawet 
ci, co się wyśmiewali, wstąpili 
w szeregi sokole i pozostają w 
nich do dziś dnia. Obecnie nale- 
żą do sokołów ludzie rozmaitych 
zapatrywań., ale kiep ten, który 
właśnie jako członek występuje 
przeciw najwyższej swojej wła- 
dzy, to jest Sejmowi; słusznie 
powiada przysłowie, że kiep ten, 
który własne gniazdo kala i ta- 
kimi są ci właśnie, którym się 
poprzewracało w głowie i chcą, 


aby  sokolstwo  uwierzyło w 
sztandar czerwony. 
Zdaje mi się, że sokolstwo 


nie jest zbieraniną ani chołotą 
żeby miało popierać jakies tam 
wybryki. Zapytam każdego roz- 
sądnego, czy rewolucya zaczyna 
się od tego, ażeby wywoływać 
strajk? Czy sztrajk można na- 


na którym widniał Orzeł 
bialy. Ale dziś, dziś kto walczy? 
Oto walczy garstka niedoparzo- 
nych szaleńców, którzy tylko w 
czerwonym sztandarze widzą ca= 
sztandar 
czerwony jest dla nich wszyst- 
kim, a po za czerwonym sztan= 
darem nic nie widzą i nic ich 
więcej nie obchodzi. Nawet są ta- 
cy co powiadają, że sztandar czer- 
wony będzie wkrótce powiewał na 


“Kochaj 
a 
się kochać 
a bilibyśmy wszy- 


okolicy, a pozamiejscowych osób 
przeszło sto. 


cony przed siedmiu laty i jest 


So. Bethlehem. Szkoły ukończył 
w Niemczech, święcenia kapłań= 


ski odebrał w Rzymie, a w 
Ameryce przebywa od trzech 
lat. 


Młodej parafii polskiej życzy- 
my powodzenia i rozwoju a prze- 
dewszystkiem zgody i jedności, 
o którą tak trudno między nami. 

Korespondent. 


BLOSSBURG, Pa. — Proszę o 
umiesczenie następującej kore- 
spondencyi listy ofiarodawców 
w “Gazecie Polskiej”, którzy 
złożyli na moję ręce składkę na 
kościół w Porąbce Uszewskiej, 
powiat Giręboszów w Galicyi: 

Samsonowski Józef $1.00, Le- 
sa Izydor $1.00, Piecuch Szcze- 
pan $1.00, Zubała Jan $1.00, 
Piecuch Piotr $1.00, Wojtowicz 
Jan $1.00, Nisielewicz Jan $1.00, 
Frydzych Maryanna 5c, Stempy 
Franciszek 25c, Kostuszymski 
Jan 15c, Chmielewski Jan 50c, 
Zieliński Bolesław 10c, Barun 
Kazimierz 50c, Szary Edward 
50c, Siwek Jan 25c, Jarek Anto- 
ni 25c, Jasiczek Marcin 30c, 


com staropolskie *‘Bóg zapłać”, 
prosząc przytem o dalsze ofiary. 
Zebrane pieniądze wysłaliśmy do 
starego kraju. 
Z uszanowaniem, 
Józef Samsonowski. 


WYJASNIENIE! 


Chicago, III. Październik. 

Nie chcąc nikomu sławy odbie= 
rać a tem bardziej, że nie mogę 
być zaliczonym do  ''dyrekcyi 
polskiego konserwatoryum mu- 
zycznego w Chicago”, za jakie je 
wielu uważa, którzy czytali pla- 
katy rozrzucone przy kościołach 
pod tytulem  *'Konserwatoryum 
Muzyczne Polonia”, gdyż tytuł 
tak szumny a w znaczeniu bar- 
dzo poważny. pomimo najszczer- 
szej chęci nie mogłem sobie 
przywłaszczyć, gdyż jestem tylko 
pospolitym 'grajkiem'* no i co 
prawda Wieniawskiego troszkę 
*"rzępolę"... Ale całkiem bym 
zapomniał, że i śpiewać umiem 
‘siedziala na lipie”... przez co zo- 
stałem obrany dyrygientem wie- 
lu chórów chicagoskich. 

Pomimo tych wszystkich za- 
let, nawet w połowie dyrektorem 
tegoż konserwatoryum nie mogę 
być. gdyz grywam po balach i 
różnych zabawach a niekiedy i na 
weselu, co dyrektorowi konser- 
watoryum nie przystalo, przeto 
ogół uwiadamiam, że nie mam 
nic wspólnego z wyżej wspom- 
nianym konserwatoryum. Niepo- 
rozumienie, jakie mnie spotkało 
w tej sprawie nastąpiło z bar- 
dzo prostej przyczyny, gdyż na- 
zwisko dyrektora tegoż konser= 
watoryum a moje są równo- 
brzmiące, z wyjątkiem że dyre- 
ktor Kkonserwatoryum pisze się 
Zaleski a ja Zalewski. 


pierwszym polskim księdzem w | 


Ks. Fr. Wieszok był wyświę= | 


Kończąc te parę słów wyjaśnie- 
nia polecam się i nadal taska- 
wym względom ogółu polskiego, 
prosząc o dalsze poparcie w za= 
gadzaniu muzyki na różne zaba- 
wy, kreśląc się z wysokim sza- 
cunkiem. B. J. Zalewski. 

Dyrygient chorów Śpiewackich 
i orkiestry Polskiej w Chicago. 
Nr. 11 Emma ulica. 


W tyeh dnych wyszła z druku i jest 
do nabycin nowa broszura, napisana 
przez Stanisłuwa Osudę p. t 


Liga Narodowa a Polacy 
w Ameryce, 


Broszura olejmuje 6t stron dużego for- 
matu i zdobi ją U rydn. Cena 10e. 


Kto nadeszle 50e. w markacii puczto- 

wych, otrzyma poprzednio wydane: 
Sześć odczytów 

I tę br szurę razem. Piauć poil adresem: 


STANISŁAW OSADA 


947 N. Hoyne av., Chicago, III. 


Listy Polskie na Poczcie. 


753 a: gu-t nh ka U 1v43 Mul uceni J 
UV Auzu-stynu M J055 Vu tynia, B 
163 bubula A 109 Ma'vja A 
408 m bresca A 1UGU Mały I 
EE Blcea'cz A luud Wuziurek FP 
34 Baud J Wia Mi: rut J 
475 Burial J io? Miołuski W 
TIT Barası wska A MISO » Irek J 
718 Bu t h-ki 4 1084 Mirdurxa P 
130 B el moxt J r NE złe ke J 
BU n bed Murawaki A 
bu? Budny „M nu3 Nok cki JJ 
ws Hacir hoki M n R Aa 
x ` adna 
Bu Bur: hs X HU Pedi d 
83B t iewicz I 
8 4 nutriewics J na Ek 8 
echa 
MS Bpa 11il Pecu W 
ži r IEE 18. Pietowrki T 
BW wiclehsk 
k 1133 Pietrowicz § 
Bl Cygan aż 1135 Pursczy» T 
610 Uubunek J 114, Pukuazek W 
44 DYRS U a 
SG Dynia s 1164 Ra-zkowaki M 
Bu Dz kowski J 1156 Kepibn a K 
87 De waa R uo Kanunek A 
1133 tubus K 
873 parmin kti 1179 Kapha K 
bar Oira W 130. SA dlecki T 
Nie U 
RY Gninaek J 14V6 Sk reki F 
807 uunka Iet Skowr.n P 
94 Igl wi z M 2 18 2 śkowr liaki K 
947 Jug ds 8 1215 Słomun P 
ea Iarin w MEA oai A 
a 1.29 oWwiezał A 
145 ucicyuk J 1232 Stadnicki „I 
943 Jeni:z © 1233 Stuchnrzyńska 8 
9'1 Jureraki S Isu zł wikoweki P 
952 Aóźwic:1 P 124: SE J 
958 K et 1 1 41 Re weda K 
ASh Ram haski II 121V Saweda T 
Di Kopta L5? Tomaslowi 
wx nuptin K 1284 Tońhakt AS 5 
primed e Teini 
. uchan 
wi B ahars N 1267 Twe runowics A 
M' Kiwa A 1254 Morla J 
6 Kinor W 120 W uzm rek W 
9,8 hl'meck A 120 Wotczyń ki W 
9:9 Kim w-ki J 1293 * qułow-kl „I 
OMi koczur i 1x6 WIA diewani W 2 
b K rdecka K 19 8 WASI aki A 
1 18m Wia 


14 U Wu.c e hownki W 
133 W itcznk P 

13.4 Wodcak T 

140 Wyda W 

1321 Zsiga 


995 nowalsk: J 
Sud Kowala I 4 
Mr Kowalewska P 
mid Kozicka H 


D Keżu-zko M 14 6 Zam r R 
1011 Krzyrka 133% Zutkiawicz J 
lu 2 Kełą.ev M 18:9 4nw álat J 
1014 Kurgwaliki D, Bozen 
1016 hulka W 1333 % I sklewicz W 
tm7 Kur Pp 1333 Zielefńaka T 
108 Kn=nk M 18% Ztormm O 
Intu Knayń ki F 1x38 Zamia W 
1058 Lizsk M 14 u 2 tii rczyk W 
42 -d ra J 1811 Z cn M 
| 1047 Mnj S 1341 Z eakowaki P 
z 


[i 


Smoli Szymon 50c i Jarek Ka- 
zimierz 25c. l 
Zebraliśmy ogółem $10.70, 
za ¿o sklaąadamy ‘vfiarodaw- 


"GENY TA RGOW E "w" maszyny do szycia. 


CHICAGO, 4 października 1905. 


MAKA: heczka 


Twarda wlosenna 60 
Twarda oatenw 5.00—5 x5 
Straryhta 49 —5K.llu 
Cz nta 8.2) 85 
Miękka zimowa patwata 470 - 48: 
Tw:rda zi «owa patenta 8 0— 4 20) 

ytnia 4.255 — 4:0 

PSZENICA ZIMOWA (buas” 
No. 4 czerwona 8014 -9% 
No. 8 czerwona 82% 
No. 2 czerwuLa ' 
No. 4 Uw rel 81-- 823% 
No. 2 twarda e31- 80 
No. 4 bista 81 334 
PBZG6NIUA WIOSENNA buszel 
No. 8 85—87 
Na. 4 8: 
Północna v0 
KI h! *x11)ZA (boaze?) 
Zwykła 51—52 
Nu. 4 E 1-—53 
Na. 8 53 54 
No. 8 biała 5814 
No, A żółta 54 w» 
No. 2 BY) 
No. 2 żóła E5 
No 2 białe 5a 
Jęczmień 30— 4:3 
OWIKB (busze!) 
o. 26 
No. 2 biały 28 —28 
No. z0 
No, 8 blaty 20 28 
No. 4 biały 26 27 
Srandard 27—38 
ŻYTO 

No. 2 62 - 3 
" No. 3 59—51 
sBł4MA (1000 funtów) 

ytnia 6.00—7 00 
Pazenicznu 4.10 — 5.00 
(wsinna 5.00- 65) 
Ryżowa 3.00 

BYDŁO 
Woty tuczna 6.10—7.50 
Zwykłe 885 6.00 
Ctelęta 80v 8.00 
Świnie tuozne 4 40—4.6U 
Prosięta 4.0 470 
Owce 460 55 
Jagnięta 8.0)--7 00 

PRODUKTA MLEUŻŹN= 
Ber brick 10 
Bzwajcurski 3-13 
Limburski 11% 
Masła amletankowo 20 
Firsta 19 
Becondg 17 
Dairies 17 
Jaja, (tuzin) 22 


BIANO (1000 tantów) 
Najlepsza tymotka 
Nlesurtuwana cytnotka 


JARZYNY 


P.midory (pudło) 25 - 35 
Uebula zielona (buszel) 70 -55 
Ogórki tuzin 1v 15 
Grach zielony, buszel 50 - 1.25 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 12 
ndykt 15 
Kurczęta (żywe) 18 
Kaczki 14 
Gęsi za tuzin 4.00—0. 0 
KARTOFL: (buszel) 48 52 
Błodkie (beczka) 
Kapuata nowa (pudło) 1.85 170 
Pomidory (pudło) 80—50 
UWUUE 
Jabłka (beczka) 1.00 -—4 50 
Cytryny (pudło) 175 235 
Rananv fvat Ti 20 
Brzo-kwinie (buszel) 40— 1,25 
Winogrona ku szyk] 13-15 


za najniższą ceną można nahyć 
w polskiej Firmie 


PULASKI MDSE.. CO. 


Nim kupicia śłanzyną dO szycia 
napiszcie pa katalog, który wy- 
uyłamy nespłatnie. 


ER 
Or aa 
ADRE8SUJCIB: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
FII Nahle atreet, Chicago. II. 


W ydawnictwo Muzyeme 
i ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


paleca najpiąkntejnze utwory mozyczne; 

aht. Fr. Tę-knotn (Gdy jaekałki) naro Gpiew fda 
Kordem. Cyganki duet aolo lub chór “u ida 
Krzexinnka. Ni-opuszczaj nas Moddtwa „ Se 
raezina 10 Chop. Ohertarów, aolo fart. 61% 
Krzezlnnki, A zawracj od komina a 30% 
Brzarzin:ki. Matulu korh«na, Mazor Ee 80a 
Chupan. Gdybym ja byłu słonecz., solo śpiew 80e 
Chupea. Rozntani-, mazurek Dne kQa 

rt. 6 00 


Chopen. Komplètne dzie? , A tomy, aoln fo) 
(huuen. Muraz grzebnwy, £: any u The 
Viechanownki , Nietrvumfuj dziewcze nolo áp. fke 
„aikial Idź do diabłu, Mazurek EN ke 
Z Ujeyxtych Niwź. P. Nero fort. 1.40 
el Nnfalach Dunaju, wale 18 aoe 
„ Paloner Kościuszki -i LIT] 
waki Do pr-cy, solo lub chór ...... 20e 
Koszat. namainy, nioa*nka, solo fpiew 34a 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią i o 
Kroxulcki Dwie pieani ʻarodowe, solo fort Kde 
Karpińnk(, Witzi Królu, volonez „ 50a 


Lawaadowak(. Kiary Droch, mazur 
1 


a 10a 
zko. Pieśh wieczorna, solo apiew ELTI 


Moaluwzko Kozak Tam na górze „ 6a 
Wonlusyka Krakowiaczek wesół M Yie 
Wouiuszka. WArAz belt chór mąski küe 
Womlunzko Mazur z Halki. a 


“ e 
solo fort. kOe 
260 


Wiedzielski Dwa krakowiaki 
urishi. Polona» ha dze znany 


n 
tlamnóńnki, Biuły mazor, znany n sna 
Porinadawaki, kHach-'iuch:cinch, polka ,, LI) 
Diani farodowa rajvoża 87e, « Kity 
dzkoła fuiewa Najwięknz» | najlepsza 2.94 
216 
1.26 
1.08 
hisxpańsko m6. 100 
zunle um U'vtre a melodyan:' polskiami 8.40 
Wanjare Pije Kuha; Carynryn ua-kr-ypre 60 
Wronski D snet, polop z ryciną solo, for, 80 
Wleninwaki Kujnafsk span» koncertowy RO 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazur k Apiew 30 
Zalewski. Mnrez | urzenowy, chór męski 28 
Zxlewski Walczyku mój, solo lub chór żeń 68 
Zalewaki Oj'en maxvnr,czysta bieda nolo fort. 86 
Zalewski. Znalezione szczeście, va'e w 25 
Zalnwaki Wanelo, Kojawiak e sa 
Yalewski. Boże coś! mazur 3maja, arkieatra 1.00 
Zalewski Z dymem I Jeszcze Foluka  „ 1.00 
Zalewnki. Oj ten mazur, wysta hiada s 78 
Zalewnki. Polona Kościnezki | walce  „ 1.00 
Zalewa |. Wenala, Kujawiak di 78 
Zalewski. Boża Caa Pol. i mar. 3 maja, knp. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż 1 Ienzcze Pal. p 1.08 
Zalewski O) tun muzar | Krakowiak „ LB 
Zalewski, Oberek | Kujaw'ak „ 1.46 
Zalewski Wanele kiijawiak u 7a 
Be. znaczek 


Przy zamówien u należy załączyć 
pocztów nn ohazerni '|eza katalogi mazyczne | 
Palagi tslażok,  DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TRATRALNYCH. 


R. J. Zalewski, 


11 Kmns atr’ CHICAGO, ILL 


Depth. 
Tel 1450 Monroe. 


W tych dniach otrzymaliśmy wielki zapas ozdobnych rożańców, 
y: 


No. 2144. — Różańce z pa- 


których opis i cenę podajem 
ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50 


ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry- 
sztalu, paciorki na lańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło- 
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25 


No. 212. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaranto- 
wane na 10 lat, cena $3.75 


No. 112. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaran- 
towane na 10 lat, cena $3.00 


No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50 
No. 64. — Różańce z czy» 
stej perłowej macicy, z krzy= 
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań- 
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25 
No. 253. - Rożańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior- 


W. DYNIEWICZ, 


No. 6l. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
sze paciorki, cena $1.50 


No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. ól, tylko pa- 
ciorki graniaste, cena $I 


No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
sze paciorki, cena 


No. 2i. Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej- 
sze paciorki graniaste, cena 


No. 105. — Różańce takie 
same jak nr. 21, tylko pa- 
ciorki trochę mniejsze i okrą- 
głe, cena 

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa- 
ciorki graniaste, cena 

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tylko pa- 
ciorki mniejsze i graniaste, 

cena 


No. 36. — Różańce z kości 
słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi- 
zerunki świętych. łańcuszek 
jest niklowy, cena 


532 Noble st., 


.00 


75c 


60c 


60c 


50c 


30c 


30c 


No. 19. — Różańce koko- 
sowe czarny kolor, z krzyży= 
kiem metalowym, cena 

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk- 
szy rozmiar paciorków, cena 30c 

No. 8. — Różańce kokoso- 
we koloru jasno wiśniowego, 

cena 

No. 26. — Różańce koko- 
sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 

No. 25. Różańce koko- 
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
cłorków, cena 


No. 22. Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena 

No. 14. — Różańce koko- 
sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 

No. 4. — Rożańce z drze- 
wa brair kolor ciemno-wi= 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena 

No. 2. — Różańce z czar 
nego brair, cena b 


30c 


20c 


20c 


15c 


10c 


10c 


CHICAGO, ILL. 


